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l MANIFESTU FRONTU NARODOWEGO W anda ŻU R O M SKA

Front Narodowy jest. jednością działania tych wszystkich, którzy 
chcą aby znikł wszelki wyzysk pracy, aby każdy służył narodowi 
według zdolności i  otrzymywał zapłatę według pracy.

Front Narodowy jest jednością działania wszystkich Polaków, któ
rzy chcą, aby Polska —  „wolna wśród wolnych, równa wśród rów
nych i wspierających się wzajemnie narodów“  —  otoczona była go
rącą przyjaźnią i szacunkiem całej postępowej ludzkości, wnosząc 
swój wkład do walki o pokój, postęp i sprawiedliwość społeczną.

F ront Narodowy jest braterską jednością działania, partyjnych 
i  bezpartyjnych,, związanych wzajemnym zaufaniem, wspólną pracą 
i  walką o lepsze jutro.

*

Dźwignęliśmy kra j z rum i  zniszczeli wojennych. Bohaterska War- 
szaiia jest dziś znów tętniącą życiem,, coraz piękniejszą stolicą kra
ju. Pełną parą pracują nasze fabryki i  kopalnie, odbudowało się na
sze rolnictwo. Na Ziemiash Odzyskanych mieszka i pracuje siedem 
milionów Polaków.

*

A ar od nasz wkroczył zdecydowanie na drogę wielkiego budow- 
nicfwa i  szybkiego postępu we wszystkich dziedzinach życia, Nasza 
produkcja przemysłowa wzrosła trzykrotnie w stosunku do przed
wojennej.

*
Skończyliśmy raz na zawsze z klęską analfabetyzmu. W Polsce 

każde dzieckb w wieku szkolnym uczy się.

*

Bezrobocie jest już tylko ponurym wspomnieniem kapitalistycznej 
przeszłości. Robotnik, pracuję nie na kapitalistę —  pracuje dla we- 
i '  narodu, dla siebie i  swej rodziny.

*
Chłop bezrolny i  małorolny —  przed wojną skazany na ponie

wierkę i  poniżenia - otrzymał ziemię, możność pracy w przemyśle.
Rokrocznie w setkach nowych gromad zapala się światło elek

tryczne. Pized młodzieżą chłopską stoją otworem wszystkie uczelnie, 
zawody i  warsztaty pracy.

*  _
Inteligencja wyzwolona z poniżającej Zależności od burżuazji, zna

lazła dzięki władzy ludowej szerokie możliwości rozwoju i  zastoso
wania swych zdolności twóiczych, stała się niezbędną i cieszącą się 
szacunkiem częścią składową wielkiej arm ii budowniczych nowej 
Polski.

*

Chronimy i  umacniamy rodzinę, otaczamy szczególną troską rodzi
ny wielodzietne, zapewniamy jasną przyszłość dzieciom.

*

Nasze budownictwo rozwija się w obliczu, nieustającego zagroże
nia pokoju przez imperialistów amerykańskich oraz ich, wasali za- 
chodnio-niemieckich i  innych. Zbrojenia zachodnio-niemieckich od
wetowców i  całego obozu imperialistycznego zwracają się swym o- 
strzem, przeciwko całości naszych ziem, przeciwko niepodległości Pol
ski, przeciwko wszystkim miłującym wolność narodom.

jedynie skutecznym, środkiem przeciwstawienia się tej groźbie 
jest: wzmacnianie przyjaźni i wspólnej walki o pokój ze wszystkimi 
narodami broniącymi swej niepodległości; obronności państwa w 
służbie pokoju; wmacniame siły gospodarczej kraju i  jedności we
wnętrznej narodu.

Przed Sejmem., który wybierzemy, stanie: obowiązek wytyczenia 
dalszych zadań, uchwalenia nowego Planu 5 letniego, którego wyko■ 
nanie zabezpieczy naszemu narodowi wielkość, siłę i  dobrobyt.

pragnieNaród, nasz pochłonięty ogromną pracą twórczą gorąco 
zachowania i  utrwalenia pokoju.

Na straży pokoju stoi potężny Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, stoją kraje demokracji ludowej, stoi niezwyciężony 
oboz wolności i postępu od Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
az do Chińskiej Republiki Ludowej, stoją setki, milionów prostych 
" y '  " "  rnfvm p iec ie . W logiem naszego narodu, wrogiem całej 

ludzkości jest obóz wojny i ujarzmienia narodów, któremu przewo
dź, imperializm emerykański i  pod którego skrzydłami —  na terenie 
Niemiec Zachodnich — odradza się bestia hitlerowska, snująca pla- 
ny nowego pochodu na Polskę.

*

Jedność, naszego narodu wokół, klasy robotniczej i  władzy ludo
wej stała się potężną silą rozwoju naszej ojczyzny, zabezpieczenia 
je j nirnodlcgf.n:ei, obrony pokoju.

Do Frontu Narodowego przyłączają się przez wzrastający wysi
łek w swej pracy i pogłębianie swej świadomości politycznej ci 
wszyscy, którzy nie od razu zdołali przezwyciężyć wątpliwości, wa
hania czy błędy.

D o ś w i a d c z e n i e  s p o ł e c z n e
t )  ZECZOWNIKA człowiek i 
l l -przymiotnika ludzki używa

my na określenie wszelkich 
możliwych ujawnień się człowie
ka. Istnieje tu ogromna rozpię
tość i nie zawsze to, co określa 
my jako ludzkie będzie nosiło 
treść dodatnią. Nigdzie na świę
cie nie znajdziemy jednak czło
wieka inaczej jak przez abstrak
cję, natomiast wszędzie znajdu
jemy konkretnych ludzi. Ci lu
dzie, to jednostki wyrażające się 
w konkretnym życiu i działaniu, 
we współżyciu z innymi, równie 
określonymi i równie konkretny
mi jednostkami czy grupami spo
łecznymi. Coraz mniej już dziś 
takich idealistów, którzy wierzą, 
że człowieka wyznacza i określa 
sama idea i takich materialistów, 
według których człowiek kształ
tuje się wyłącznie w uzależnie
niu od warunków. W rozrachun
ku, jakiego każdy dokonuje z so
bą samym, ze światem, Bogiem 
i ludźmi liczy się absolutnie 
wszystko.

POZNANIE SIEBIE

IV  AJSKUTEĆZNIEJSZE po- 
1 ^ znanie samego siebie uzys
kujemy nie tyle poprzez własny 
sąd o swoich możliwościach, u- 
miejętnościach i charakterze, ile 
właśnie poprzez konfrontację te
go sądu z opinią o nas i poglą
dami innych dającą w zesta
wieniu z konkretnymi efektami 
naszego działania najbardziej 
obiektywny miernik. Dokonuje 
się to w konkretnych sytuacjach 
życiowych, zadaniach, które" po
dejmujemy, a które nas wypro- 
bowują. Odsłaniają one przed 
naszym otoczeniem i przed na
mi samymi istotny obraz tego, 
czym jesteśmy i co potrafimy w 
danym zakresite i w danej sy
tuacji. Narastanie zadań, ich 
zmienność i różnorodność stano
wi konkretny materiał do wzbo
gacania tej wiedzy. Nie tylko 
przyjaciół poznaje się w- potrze
bie, ale przede wszystkim samych 
siebie.

Doświadczenie społeczne Sia
nowu stały i istotny probierz 
wszelkich hipotez jakie człowiek 
sam nagromadził o sobie.

RZECZYWISTOŚĆ 
w p r o w a d z a  k o r e k t ę :

T IBERALIZM hipotezom tym 
nadawał charakter stwier

dzeń, tez udowodnionych po
przez sam fakt ich powstania. 
Żadne sprawdzenie nie było tu 
potrzebne, nie korygowało bo- 
W'iem niczego, ale stawiało czło
wieka najczęściej w konflikcie z 
całym otaczającym go światem. 
Konflikt taki był tym tragiczniej 
szy, że jednostka nie mogła l i 
czyć na oparcie, w jakiejś okreś
lonej zbiorowości, ponieważ nie 
szukała go, gardząc tym wszyst
kim, co stanowiło wyraz spo
łecznego przeżywania i społecz
nego odczuwania. Nie posiadała 
istotnej potrzeby przezwycięża
nia własnej samotności. Jej 
możliwości stanowiły wieczną hi 
potezę a dusza — wieczńą tajem 
nicę, której poznanie tu na ziemi 
nie miało realnych szans.

INDYW IDUALIZM 
A POSTAWA 

USPOŁECZNIENIA

I V  IE tylko współczesny świat 
i ^1 jest terenem antagonizmów 
między liberałistycznym autono- 
mizmem a postawą uspołecz
nienia, ale każdy współczesny 
człowiek przeżywa w sobie ście
ranie się tych dwóch sprzecznych 
tendencji, dążących do prawa 
wyrażania go, określenia i wy
znaczenia.

WOLNOŚĆ W POJĘCIU 
LIBERALIZMU

Każda taka konkretna potrze
ba, którą stwarzają warunki spo
łeczne, każde społeczne zapo
trzebowanie na naszą osobę, na
sze możliwości, umiejętności, cha 
rakter — stanowią istotny, ży
ciowy egzamin człowieka, egza
min nie tylko jego społecznej 
przydatności, ale również próbę 
realizacji jego samego. Człowiek 
jest tym czym jest a nie tym, 
co o sobie sądzi. Poznanie intro- 
spekcyjne naraża nas niejedno
krotnie na bolesne omyłki, włas
ne osobiste przeczucia i przeko
nania niejednokrotnie ścierają 
się tragicznie z rzeczywistością, 
załamują się w kontakcie z nią. 
Sąd i opinia innych ludzi sta
nowi stałą korektę własnych 
mniemań. Fakty życiowe, praca, 
kontakty społeczne wyprobowu- 
ją nas ciągle i nieustannie.

'T ’ EN stan rzeczy miał okreś
lać pełną swobodę indywi

dualną jednostki. Zycie duchowe 
człowieka podobnie jak i jego in
teresy były terenem wyłącznie 
jego własnych poczynań, gdzie 
nikt i nic nie miało prawa wstę
pu. Wolny człowiek epoki libe
ralizmu pojmował swoją wolność 
jako przecięcie wszelkich więzów 
7-e społeczeństwem, jako likw i
dację jakichkolwiek wobec niego 
zobowiązań. Ta wolność ozna
czała jednak równocześnie brak 
jakiejkolwiek pomocy i oparcia 
z zewnątrz. Wystarczała tak dłu
go, jak długo nie wyczerpał się 
kapitał gospodarczych i ducho
wych sukcesów jednostki. -

W przezwyciężaniu smutnego 
spadku liberalistycznych pojęć, 
człowiek zaczął uczyć się odnaj
dywać siebie inaczej niż w sa
motności, zaczął uczyć się, że nie 
ona jedynie i wyłącznie stanowi 
wykładnik tego, co określa się 
dumnie poprzez przymiotnik łudź 
ki. Melancholia samotności zro
dziła tęsknotę do samopotwierdze 
nia, jakie daje zespolenie z gro
madą. Odczucie łączności z jed
nej strony zabezpiecza jednostkę 
a z drugiej daje jej możność 
odnalezienia kryteriów postępo
wania ł myślenia zagubionych 
na manowcach samotnych wędró 
wek. Zespolenie zebezpiecza jed
nostkę przed, najgorszym ze 
wszystkich, niebezpieczeństwem 
ugrzęźnięcia na mieliźnie ego
centryzmu i skostnienia egois
tycznego.

Każdy z nas żyje i rozwija się 
w kręgu ,,ja“ i w kręgu „m y“ . 
Nasze przeżycia i odczuwania 
przebiegają w dwóch płaszczyz
nach: moje i nasze. Autonomizm 
liberalistyczny na miejsce „m y“ 
wprowadzał „w y“ , na miejsce 
„nasze“ — „wasze“ . Zatracił i 
gubił najbardziej wartościowe 
elementy psychiki ludzkiej. Jeże
li w przerzuceniu się na kraniec 
przeciwny zlikwidujemy wszyst
kie „ ja “ wszystkie „mnie“ i 
wszystkie „moje“ — gubimy rów 
nież to, co jest istotne. Ale to, 
co stanowi prawdziwe uspołecz
nienie, właściwe odczytanie t 
zrozumienie tej postawy, nie 
przekreśla ludzkiego ja, dąży je
dynie do osiągnięcia syntezy 
przeżyć osobistych jednostki z 
pizeżyciami jej jako członka gru 
py. To, czego doświadczamy ja 
ko członkowie grupy stać się po
winno naszym własnym i osobis
tym przeżyciem — nasze „ ja “  
prywatne musi Wchłonąć w sie
bie troski i obowiązki zbiorowe.-

To zespolenie jednostki z gru- 
pą jest możliwe nie tylko wów
czas, kiedy istnieje zgodność inte 
resów jednostki z interesem zbio 
rowym, ale kiedy ta zgodność jest 
rzeczywiście uświadomiona przez 
jednostkę, kiedy jednostką kieru
je naprawdę motyw współdzia
łania. Człowiek jest niewątpliwie 
istotą społeczną stąd jego dążę- > 
nie do życia w gromadzie, stąd 
tęsknota do miłości, przyjaźni, 
ludzkiego szacunku i uznania, 
stąd ucieczka przed samotnością. 
Ale będąc istotą społeczną, czło
wiek nie zawsze bywa uspołecz
niony i stąd jego konflikty z oto
czeniem, stąd ucieczka do tra
gicznej samotności, maskowanej 
obojętną wyższością.

SPOŁECZNA
r e h a b il it a c j a

CZŁOWIEKA

AA/SZELKI elitaryzm posiada 
. ł  to właśnie tragiczne podło
że, wszelkie zamykanie się w ka
pliczkach dla wtajemniczonych 
jest pełną hipokryzji ucieczką 
przed sobą samym, przed tym ’ 
co _ stanowi istotną potrzebę 
— i dążenie — zespolenia się z 
innymi ludźmi, społecznego prze 
żywania i odczuwania.

(Dokończenie na str. l i )
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Po r o z w a t v i a f f i i y .

Szanowny Panie X .Y !

P O P R Z E D N I lis t  poświęciłem w yjaśn ien iu  różnych konkretnych 
zarzutów i zastrzeżeń, które s łużyły Panu jako  argum enty prze

ciw  tezom zaw artym  w  a rtyku le  z „D z iś  ii J u tro “  — „U  progu dzie
w iątego roku “ . Jeden z tych argum entów, uzasadniający pańską 
postawę „przec iw “  pominąłem jednak. M imo, iż  jes t on pozornie 
błahy, w  istocie jednak odzwierciadla ca łą 'różn icę  naszych poglądów 
a jednocześnie rzuca charakterystyczne św iatło  na całokszta łt repre
zentowanej przez Pana ideologii.

Oto zarzut, ja k i Pan stawia między in nym i Polsce Ludow ej: 
„F ak tem  jes t, że żyw im y u siebie różnych em igrantów, ja k  Grecy 

czy Hiszpanie, że żyw im y ich ho jn ie i darm o“ .
N ie wiem, czy określenie „ho jn ie  i darm o“  odpowiada ściśle sta

now i rzeczy. Zapewne staram y się, chcemy być gościnni, ale ty lko  
w  tych ramach na ja k ie  nas stać. Darmo? Być może, w  n iektórych 
wypadkach. Jest m i skądinąd wiadome, że w ie lu  spośród goszczo
nych u nas w k ra ju  obcokrajowców pracuje, oddaje swe k w a lif ik a 
cje na usług i naszego narodu, nie chcąc być ciężarem dla spoleczeń- 
stwa. Jest jednak faktem , że p rzy jm u je m y do siebie, zgodnie z Pana 
tw ierdzeniem  prześladowanych i  bezdomnych postępowych działaczy 
z różnych k ra jów . Is tn ie je  nawet ta k i a r ty k u ł w naszej ko n s ty tu c ji: 

,,Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela azylu obywatelom państw 
obcych, prześladowanych za obronę interesów mas pracujących, wal 
kę o postęp społeczny, działalność w  obronie pokoju, walkę narodowo 
wyzwoleńczą, lub działalność naukową“ .

Jak  widać —  nic tu  nie ma do ukryc ia  ani przed narodem, ani 
przed opinią świata. To, co mnie jednak zastanowiło, to  fa k t, iż Pan 
właśnie z zastosowania tegoż praw a azylu czyn i argum ent 
dla swej k ry ty k i.  W łaściw ie co Pan czyni? Odwołuje się Pan, (w 
sposób świadomy czy nie śwuadomy, tego nie w iem ), do egoistycznych 
■refleksów naszej mentalności. M ów i Pan m niej więcej ta k : „patrzcie, 
m y  mamy jeszcze ty le  trudności i  braków  do przezwyciężenia, musi. 
m y się bez tego i tamtego obywać, a tymczasem obcokrajowców u sie
bie gościmy“ . Czyż to je s t postawa chrześcijańską? Czyż ten a rg u 
ment ma cokolwiek wspólnego z nakazem czynnej m iłości bliźniego? 
Czyż to je s t postawa godna Polaka? Przecież chyba nie zapomniał 
Pan o tym , że niepodległościowi i  rew o lucy jn i działacze polscy, prze
śladowani przez rządy zaborcze także tu ła li się na em igrac ji, także 
szukali azylu. N iestety, w  czasach rozkw itu  dobrobytu gorzki by ł ten 
chleb tu łaczy ! Gościnność,, solidarność z prześladowanymi by ły  wtedy 
głównie p rzyw ile jem  najb iedniejszych. Możemy być ty lko  dumni, że 
podejm ując te szczytne tradyc je  w  warunkach znacznie bardziej 
sprzy ja jących —  spłacamy w  ten sposób dług wdzięczności.

A  Pan czyni z tego zarzu t!
A le  to  są argum enty n a tu ry  głównie emocjonalnej, ja k ie  wysuną- 

' łem przeciw  Pańskiemu stw ierdzeniu. Sprawa się jednak do tego nie 
ogranicza. N ie chodzd m i tu  ty lko  o sąd m ora lny. Postawa Pana jest 

--znamienna także i  politycznie. Jest w  gruncie rzeczy wyrazem  ciasne, 
go, nacjonalizm u, który ’ odcina się od wszelkie j w spó łp ra
cy i  współdzia łania z innym i narodam i, k tó ry  nie uznaje Innych će 
lów  poza egoistycznie po ję tym  dobrem własnym. Razi Pana zapewne 

że udzielam y azylu i  . pomocy postępowym działaczom na emi
g ra c ji, że społeczeństwo polskie 

składało się na pomoc odzieżową 
dla Koreańczyków, i że zb iera liś
m y kiedyś składki na pomoc dla 
s tra jku ją cych  na zachodzie robot
n ików. N ie rozumie Pan ani sensu 
międzynarodowej solidarności, ani 
samej idei in ternacjonalizm u.

Sądzę, że nie uśw iadam ia sobie 
Pan, że ta k  samo Koreańczyk, ja k  
robo tn ik  francusk i, ja k  doker w  
Tunis ie  bron i naszej sprawy. Za
skoczy Pana zapewne stw ierdze
nie, że oni także osłan ia ją nasze 
polskie ziemie zachodnie przed 
am erykańskim i p lanam i re w iz jo 
nistycznym i. Zapewne nie w idż i 
Pan również pomocy k ra jó w  de
m okrac ji ludowej, a przede wszyst
k im  Zw iązku Radzieckiego przy 
rea lizowaniu naszego p lanu  sześcio 
letniego, natom iast chętnie będzie 
Pan pow tarza ł różne p lo tk i i insy
nuacje lansowane przez anglo-ame- 
rykańskie  radiostacje.

L is t  Pana nie był, to prawda, 
typow ym  listem  reakcyjnego ano. 
nim a. Przeciwnie, by ł ku ltu ra ln y , 
um iarkow any. A le  w łaśnie dla te
go prowadzę za Pana rozumowa
nie do końca, gdyż na te j drodze 
zatrzym ać się nie można.

Trzeba innym  okiem patrzeć na 
naszą rzeczywistość. B yna jm n ie j 
nie bezkrytycznym  d byna jm nie j 
nie zatraca jącym  kon taktu  z na
szą, ka to licką  problem atyką i in 
teresami Kościoła. N ie  chcemy 
schodzić z własnych pozycji św ia
topoglądowych. Chcemy je  konsek. 
wentnie realizować. Chcemy je 
dnak na sprawy narodu i ludzkoś 
ci patrzeć oczyma człowieka, k tó
ry  rozumie postęp i  rozumie nad. 
rzędne, wspólne wszystkim  naro
dom dobro, ja k im  je s t sp raw ied li
wość społeczna i godność czło' 
w ieka pracy. Może ta  wym iana 
poglądów i  Pana do te j właśnie 
drogi zbliży. W . K .

Wojna, która ich demaskuje
rA  STATNIE tygodnie przyniosły 
'  J  niezwykle cenny dla spraw po
koju dokument: jest nim relacja 
Yves Farge'a, członka światowej 
Rady Pokoju, który spędził na Ko
rei i w Chinach Północnych blisko 
2' miesiące, zajmując się badaniem 
■realiów tej potwornej wojny, do 
sprowokowana której Amerykanie 
uporczywie nie chcą się przyznać. 
Pismo „Les Lettres Françaises“ 
zamieściło w,jednym ze swych o- 
statnich numerów obszerne frag
menty tej dokumentalnej relacji.

Wnioskiem generalnym Farge'a 
jest sformułowane przezeń stwier
dzenie, że: 1) istnieje dokładny i sta 
rannie opracowany plan wojny 
bakteriologicznej, 2) istotne 
punkty rozwoju tej wojny zga
dzają się z danymi wojskowymi 
i naukowymi ogłoszonymi oficjal
nie w Stanach Zjednoczonych w 
szeregu książek, czasopism, dzien
ników i sprawozdań, 3) wyniki 
badań ekspertów koreańskich i 
chińskich zostały potwierdzone 
przez zeznania jeńców amerykań
skich, wreszcie 4) wojna b cio- 
giczna, tocząca się obecnie w Ko
rei i Chinach, musi być traktowa
na jako etap w łańcuchu okru
cieństw, etap mogący prowadź ć 
co użycia broni atomowej, której 
zasoby — rzecz« to wiadoma — 
znajdują się w pobliżu teatru dziar 
łań wojennych.

Do wniosków tych doszedł autor 
przez skrupulatne przestudiowanie 
dokumentów zebranych przez wła
dze koreańskie i chińskie — jak 
protokóły zeznań świadków, proto
kóły wyników badań ekspertów’-]e- 
karzy i agrobiologów, protokóły wi 
zji lokalnych oraz przez osobiste 
zapoznanie sie ze stanem faktycz
nym w szeregu zaatakowanych bro 
n ą bakteriologiczną miejscowości 
Korei i Chin Półn. Specjalne labo
ratoria naukowe pracują nad usta
leniem pełnego obrazu wojny 
biologicznej. Staranność w u- 
stalaniu stanu faktycznego jest 
tak duża, .że ,nia ; jednokrot
nie zawieszano oficjalną publi
kację dotyczącą przebiegu •wy
padków w wojnie b olcgicznej, sko

ro w międzyczasie ■ okazało się, że 
istnieją jeszcze jakieś poprzednio 
niedostrzeżone i niewyjaśnione do
statecznie okoliczności.

Wojna, biologiczna na Korei i w 
Chinach Północnych, które zosta
ły zaatakowane na równi z Korcą, 
chociaż formalnie USA nie sa w 
stanie wojny z Republiką Chińską 
— toczy się jednocześnie na kilku 
frontach. Amerykanie użyli broni 
bakteriologicznej przeciw ludziom, 
przeciw zwierzętom i przeciw uprą 
wom rolnym. Zarazki chorób prze
wodu pokarmowego były rozs ewa- 
¡ne za pomocą zrzutów zarażonych 
owadów lub przedmiotów mart
wych w pobliżu naturalnych zbior
ników wodnych, zarazki chorob 
dróg oddechowych, szczególnie tiżu 
my, zrzucano przy użyciu tych sa
mych .pośredników" w sąsiedztwie 
osiedli ludzkich, zwłaszcza w oko
licach mocno zniszczonych wojną, 
których mieszkańcy gnieźdzli się 
w wybitnie niekorzystnych warun
kach mieszkaniowych. Zarazę by
dła usiłowali wzniecić Amerykanie 
przez zrzucanie mikroba Pasteu- 
rella multocida, przenoszonego 
przez pewien gatunek pająka, oraz 
bakterii waglika, którym zakażone 
były zrzucane masowo iście. W a- 
nalogiczny sposób atakowano uprą 
wy morwy, kukurydzy, bawełny i 
soi.

Osobnym zagadnieniem jest fakt, 
że epidemie wybuchały na Korei i w 
Chinach Północnych w okresie zi
my tj. wówczas kiedy owady bak- 
terionośne jak muchy czy moakity 
sa ukryte w swych zimowiskach. 
Fakt ten Amerykanie cytowali ten 
dencyjnie na dowód swej rzeko
mej niewinności. Wyjaśnić trzeba, 
że, jak wynika ze szczegółowych 
badań entomologów, zrzucane przez 
Amerykanów insekty były specjal
nie aklimatyzowane do przebywa
nia w warunkach zimowych, po 
wtóre znajdowane masowo na śńe 
gu muchy, pająki, moskity, świer
szcze polne itd nie mogły być w 
żaden sposób pochodzenia miejsco
wego właśnie z uwagi na okres 
mrozów zimowych, po trzecie ■ wy
kryto ’ wśród ty eh" owadów' wielką 
ilość samiczek zdolnych do rych
łego znoszenia jajeczek.

Jedność ładzi ofiarnych i mądrych
Pouczaj'ące są nieraz t l i  i  ówdzie zasłyszane p rzy 

godnie słowa. K to  p o tra fi pośród spraw m ałych do
strzegać rzeczy ważne nie powinien przechodzić obok 
tak ich  słów bezmyślnie. Bo jakże często pod powierzch
nią na jzw ykle jszych ludzkich radości i  trosk k ry je  się 
w nich to  co przem awia do nas w ielkością naszego 
czasu. Ludzi upośledzonych dawniej przez kap ita lizm , 
k tó rzy  dziś odzyskali poczucie szlachetności każdego 
człowieka jes t w Polsce m iliony. I  choć niejednemu z 
nich nie jes t ła tw o, choć niejeden z nich narzeka na 
tak ie  lub inne, poważne lub błahe b rak i i niedociągnię
cia to  przecież zawsze w słowach ich znaleźć można 
coś co zastanawia. Jakaś nadzieja serc została wyzwo
lona i  odtąd już  musi być szanowana. Nazywa się to 
godnością prostego człowieka, jego prawem do tego, 
aby czuć się gospodarzem u siebie w domu.

N ie  wszyscy ludzie chcą pamiętać o tym , że n ic za
wsze tak  było. N ie wszyscy chcą pamiętać komu i 
czemu to  zawdzięczamy. Bo aby w yzw olić  tę nadzieję, 
aby godności prostego człowieka dać opiekę państwa 
gospodarującego dla prostych ludzi trzeba by ło  fak tów  
i  decyzji, k tó rych nie każdy rozum ia ł i  z k tó ry m i nie 
każdy —  nawet bez złych in te nc ji —  um ia ł się zgo
dzić i  współdziałać. Trzeba było  wyzwolenia P o lsk i 
przez Związek Radziecki, ujęcia w ładzy przez obóz lu 
dowy i  przystąp ienia do trudnego dzieła społecznej 
przem iany. W ie lk ie  decyzje m usia ły iść w parze z he
roiczną pracą.

Szmat drog i przebyła Polska przez osiem la t. T y lko  
człowiek pełen uprzedzeń lub z łe j w o li nie dostrzeże 
w ielkości osiągniętych na te j drodze rezu lta tów . Po
w sta ły  nowe domy i rosną nowe m iasta. Zwrócone Pol
sce ziemie zostały zcalone z resztą k ra ju . Stare fa b ry 
k i, kopalnie i hu ty, i  nowe wzniesione potężnym roz
machem naszego budownictwa we w ładaniu państwa 
po tro iły  produkcję polskiego przem ysłu. Reform a ro l
na położyła kres krzyw dzie chłopskiej, a przebudowa 
ro ln ic tw a  otw iera perspektywy ku ltu ra lnego i  ekono
micznego rozwoju wsi. Im ponujący s ta ł się wzrost 
ośw iaty, rozwój i upowszechnienie k u ltu ry . A  podsta
wą tych osiągnięć b y ł o fia rny  i  rozumny tru t f  każdego 
uczciwego Polaka, k tó ry  swoją pracą s łuży ł temu, co 
dziś stanow i słuszną dumę narodu.

Zespolone z sobą —  mądrość i  ofiarność —  tworzą

w ie lk ie  dzieła. A le  tych dzieł trzeba bronić. Oto od 
k ilk u  la t  w idzim y ja k  przeciw temu, co osiągnięte zo
sta ło  niespotykanym  w dziejach Polski w ysiłk iem  tw ó r
czym, wyciąga się chciwie ta  sama ręka, na k tó re j 
świeże są jeszcze ślady polskie j k rw i. Odwetowcy z 
Zachodnich N iem iec insp irow ani przez waszyngtońskie 
koła finansowe i  m ilita rne  nie zaniedbują na jm niejszej 
nawet okaz ji w  rozpętywaniu antypolskie j nagonki. 
Nowa wojna —  w iem y o tym  z ich w łasnych wypow ie
dzi —  ma um ożliw ić neohitlerowskiem u żołnierzow i 
zdeptanie P o lsk i; a glob ziem ski uczynić poligonem 
atomowych i bakterio log icznych doświadczeń. P rzeciw
ko temu, przeciw wojnie, o pokój walczym y wspólnie 
z m ilionam i ludzi innych narodów.

Umacnianie i  rozszerzanie dotychczasowych zdoby
czy i  walka przeciw wojnie narzucają obowiązki kon
kretne. Trzeba wzmacniać s iłę narodu, podnieść obron
ność k ra ju  i  rozw inąć jego gospodarkę. Polskę, k tó ra  
przestała być kra jem  słabym  trzeba czynić kra jem  
coraz siln ie jszym . W ykonanie P lanu Sześcioletniego 
i przejście do następnego 5-letniego Planu stanie się 
mocną podstawą te j s iły . A by walczyć o u trw a len ie  
pokoju, aby człowiek wyzwolony z kap ita lizm u zna j
dował coraz pełniejsze w arunk i społeczne dla osobo
wego rozwoju, aby k ra j b y ł s ilny  —  konieczne jest 
zjednoczenie się w pracy i  w walce wszystkich ludzi, 
k tó rzy  rozum ieją naczelne potrzeby ojczyzny i  k tó rym  
je j Jos jes t drogi. F ro n t Narodowy umacnia i rozsze
rza tę jedność.

Jest to  jedność działania. Bo zadania, k tó re  sto ją  
przed całym  narodem, przed każdym Polakiem wym a
gają czynu. W ym agają zwiększania o fia rną  pracą bo
gactwa gospodarczego k ra ju , umacniania pokoju we
wnętrznego, twórczego w kładu w rozwój k u ltu ry .

Jest to  jedność ludzi różnych poglądów. Lecz naka
zuje ona współudzia ł każdemu k to  rozwój, umacnianie 
i  obronę ojczyzny uznaje za przedm iot swej służby. 
Jest to  jedność opierająca się na przekonaniu, że 
wspólna praca i  walka o wspólne dla całego narodu 
cele umacniać będzie bra te rstw o i  wzajem ny szacunek.

Do zjednoczenia w te j walce i  do pracy dla tych ce
lów wzywa nas ogłoszony P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego.

Tadeusz M A Z O W IE C K I

Było rzeczą łatwą do przewidze- 
n'a, iż owady te rychło poszukają 
sc-bie kryjówek w ciepłych miej
scach tj. że przeniosą sie do po
mieszczeń zajmowanych przez lu
dzi, Zima przec eż sprzyja w . wy
bitnym stopniu życiu ludzi w gro
madzie i przebywaniu pod dachem 
domostw lub — jak to praktycznie 
ma miejsce w Korei — schronów 
czy piwnic.

Owady przenoszące bakterie oho 
robotwórcze zrzucane były na.-te
rytorium Korei i Chin Północnych 
w najróżniejszy sposób, Najczęściej 
umieszczano je w specjalnie skon
struowanych bombach lotniczych, 
pękających nisko nad ziemią. Czę. 
sto również stosowano zwykłe Pu
dełka z kartonu zaopatrzone .w.mi
niaturowe spadochrony. W użyciu 
były również pociski artyleryjskie, 
wyrzucające armie mikrobów na 
linie frontu. Wreszcie wymienić 
trzeba rozpylanie całych obłoków 
złożonych z bakterionośnyeh owa
dów. Dzieła tego dokonywały ame
rykańskie samoloty odrzutowe.

Niezwykle interesujących infor
macji -uusuarci.yiy r  a .5e owi zezna
nia jeńców ameiyKaiuKicn —• por. 
«tonna wu.nna i por. Kanne i a à 
isnociia, z którymi zresztą spotkał 
się osonisc-o i rozmawiał prywat- 
n.e. Ooaj oficerowie lotnictwa a- 
meryKaliskiego brali uüz_ai w ńa- 
lotacn DaKtenoi-gicznycn i zostali 
zestrzeleni podczas jeanej z takicn 
aiocj.. aa.K wynma z icn zeznan, o- 
staona laza przygotowań ao wszęzę 
cia wojny biologicznej miała miej
sce w oazie wojennej Iwa Kuni w 
Japonii. NiejaaifWilson* . cywuny 
„spec“ , prowadził tam specjalny 
kurs dla zd pilolow i k ilku obser
watorów. Po przejściu tego kursu
— oficerowie ci zostali skierowani 
w połcw.e stycznia rb. na front 
bezpośrednich operacji i rozpoczę
l i  zrzucanie ocino „meekspiodują- 
cych“ .

Lektura zapisków Yves Farge'a 
daje bogaty materiał do snUc.a roz 
wazan na temat obrony cy wiliza
c ji zachodniej made in  USA: na j
bardziej zwyrodniałe metody eks- 
iterm.,nacji ludności cywilnej kra
ju, któremu* rzekomo GPsi inter
wencyjnych aywizji amerykań
skich mają nieść „wolność“ , dema
skują bez reszty owe wzniosie cele 
przyświecające obecności Janke
sów na Korei i wyspach japoń
skich. Ostatnie złudzenia co do 
bezinteresowności Amerykanów na 
Korei muszą prysnąć: skoro bo
wiem przystąpiło się ao biologicz
nej eksterminacji cywdnej ludno
ści, kogóż będzie się „wyzwalało": 
dżuma i cholera atakują tak ko
munistów jak i niekom unistów I 
Sprawa jest jasna: nie mogąc cio- 
sięgnąć ludności cywilnej za po
mocą bomb kruszących i odłamko
wych — cały bowiem kraj leży w 
gruzach — lotmotwo amerykań
skie usiłuje kontynuować swoje ni 
szezycielskie dzieło przy pomocy 
mikrobów, przenoszonych przez 
„emisariuszy“ zdolnych przenik
nąć między gruzy i ruiny. Między 
te gruzy i ruiny, miast Korei, które
— jak pisze Yves Farge — pozosta
ną dowodem barbarzyństwa Pen
tagonu, tak jak gruzy i ruiny War 
■szawy świadectwem barbarzyńst
wa hitlerowskiego.

Wojna biologiczna w Korei i Chi 
nach prowadzona przez USA nie 
jest czymś przypadkowym albo 
■czymś, co  ̂zadecydowano w ostat
niej  ̂chw ili Dokładne przestudio
wanie faktów skłania nas do przy
znania racji Farge‘owi, który pi
sze, że wojna ta jest wynik em dłu 
gofalowej pracy całych sztabów na 
ukowych, gdzie niepoślednią rolę 
grali osławionej pamięci naukow
cy i wojskowi japońscy, przygoto
wujący broń bakteriologiczna prze 
civ/ narodom sprzymierzonym w 
czasie I I  wojny światowej. " Doku
menty dotyczące w'ojny biologicz
nej na Korei dowodzą niezbicie, że 
amerykański sztab generalny przy
stępują,^ do rozpętania tej okrut
nej i nie mającej precedensu w 
dziejach wojny wziął pod uwagę 
wszystkie warunki geograf' cznej 
klimatyczne i demograficzne Ko
rei i Chin, co wymagało dług ch i 
skrupulatnych przygotowań. ’

Tak jak były wojny, których a- 
gresor nie wypowiadał, tak bodaj 
że czy nie wchodzimy w okres wo
jen — zauważa Farge — do któ
rych nie bedz e sie agresor przy
znawał. Ale nie mo^e to w najmniej 
szym stopniu sparaliżować naszej 
woli krzyczenia ne świat caiv pra
wdy o ohydz'e takich metod wal
ki świadczenie prawdzie jest na
szym obowiązkiem chrzęści i ań-ikim
— o tym musimy pamiętać.

Rut.
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O JCZYZN A

P row inc jo  balagu lska! Stara U k ra jn o !
M ojaż

T y  poetycka ziem io!
(„ K a re ta  pocztow a“ )

Dzień ten w cudow nej k ra in ie  Gdzieś
*  Tam  w dziew ięćset dw unastym  lub  

jedenastym ... 
(i)N a Spasa“ )

JlyjT ŁODOŚĆ poezji Iw aszkiew i
cza upłynęła „w  ziemi pogan- 

sk ie j, ziemi cielesnej obfitości, zie 
»iii uk ra iń sk ie j pełnej owoców i czar- 
nokisięstwa“ . Um yśln ie  cy tu ję  „G o
dy jesienne zam iast powiedzieć 
w prost: na U kra in ie . Krąg- socjalno- 
ku ltu row y  bowiem, k tó ry  zadecydo
wał o ukszta łtow aniu się p ro filu  te j 
poezji, mało m ia ł wspólnego z ży
ciem rzeczyw istej U k ra in y . B y ł to 
k rą g  osiadłego na tam tych  obsza
rach ziem iaństwa polskiego.

Przebywało ono na U kra in ie  od 
k ilk u  nieraz pokoleń a jednak pozo
stało je j obce. P raktycznie łączyła 
jo z tą ziemią jedynie eksploatacja 
je j dóbr i pracy miejscowego chło
pa; we w łasnym ' natom iast przeko
naniu było ono na jda le j na wschód 
wysuniętym  bastionem „zachodu” , 
jedynym  pełnoprawnym  reprezen
tantem  oraz pionierem  k u ltu ry  na  
„D z ik ich  Polach” .

Owo rzekome ambasadorstwo i 
pionierstwo nie zobowiązywało fa k 
tycznie do niczego; u tw ierdzało jedy 
nie w poczuciu wyższości wobec 
„tuby lców ”  oraz w poczuciu w łasnej 
godności i znaczenia. B ujn ie  roz- 
kw itn ę ły  na tym  podglebiu sobie
państwo i egoizm, hamowane co 
na jw yże j poczuciem solidarności sta
nowej i — w m niejszym  stopniu —  
narodowej. A tm osfera  sprzy ja ła  roz
w ojow i skrajnego indyw idualizm u i 
egotyzmu.

Dobra ku ltu ra lne  s ta ły  się dla te 
go środowiska jednym  z elementów 
życiowegę luksusu. W ysubte lnianie 
wrażliwości estetycznej oraz rozwój 
sprawności in te lek tu  w ydaw ały się 
celem samym w sobie. Potrzebne 
b y ły  do zapewnienia sobie we w łas
nym środowisku pozycji „człow ieka 
ku ltu ra lnego“ ; poza nim  nie m ia ły 
znaczenia. K u ltu ra  przem ieniała się 
w kw ia t pasożytniczej roś liny k a r
m iącej się sokami obcej ziemi.

.  A  czasy? Była to epoka zmierzchu 
europejskiego symbolizmu oraz „M ło 
dej Polski” . W yczerpały się już  za
soby wynalazczości estetycznej a 
Miejsce je j zajęło sty liza to rstw o. 
pow iela jący zdobycze poprzedniego 
okresu epigonizm. W ja łow e j i w y 
czekanej sztuczności artyzm u osta t
nich k tt sprzed pe rw sze j wojny 
św iatowej odbijała się bezradność 
ówczesnej sztuki europejskie j t łd. 
Zw ierciadlającej schyłek „złotego 
w ieku”  burżuazji. Jakże pasowała 
to atmosfera s ty liza to rstw a, nad
m iernie wydelikaconej a czczej „k u ł 
tu ra lności”  do potrzeb psychicznych 
śiodowiska, o k tórym  m ów iliśm y 
powyżej! Analogia sy tuac ji histo 
•ycznej stwarzała odpowiednie wa- 
funk i do asyrndowania sztuki dogo 
mywającego mieszczaństwa przez 
mieszkańców jednego z ostatnich w 
koron ie  rezerwatów feudalizmu.

Jednocześnie zaś dz ia ła ł urok tak  
bliskiego a tak  obcego „wschodu”  
frapu ją cy  egzotyzmem nieznanej 
rzeczyw istości, pe rw ersy jnym  uro
kiem  „ba rba rzyństw a” .

Tak oto w yg lądała Ojczyzna po
etycka Iwaszkiew icza „w  dziewięć
set dwunastym  lub jedenastym ” .

U C IE C Z K A  DO B A G D A D U

W tu lę  się w  jedw ab  poezji,
Z a m kn ę  się w  szklanym  k ie lich u ...

(„ K tó rz y  nadchodzą“ )
A  gdybyśm y tak  razem  u c ie k li do Bag
dadu? D aleko siad.

(„U cieczka  do Bagdadu")

\ \ 7  „pejzażach sentymentalnych“  
p isa ł Iw aszkiew icz: „N ie

można I ta l i i  opisać słowami. Świa
ta  nie można opisać słowami. 
i  trz y  zadania poety: poznać, zrozu
mieć, odtworzyć —  są mrzonką, ja k  
szklana góra, ja k  pałac lodowy” . 
Nie is tn ie je  żadna współodpowied- 
niość pomiędzy światem a sztuką. 
Sztuka w yrazić  może ty lko  poszcze
gólne przeżycie jednostki, starać się 
odtworzyć ja k  na jw ie rn ie j barwę 
uczuciową momentu, w  k tó rym  
szczęśliwy t r a f  pozw olił nam do
strzec ja k iś  drobiazg w yp ływ a jący 
na chw ilę z bezładnego chaosu 
wszystkości, na ja k iś  „szczegół ja k  
soczewka koncentru jący lin ie  na
szych przeżyć” .

Poezja: czyli przeżywanie momen
tów  absolutnego Teraz przez absolut
ne Ja. Jedyna więź łącząca owe 
Poszczególne momenty to ich p rzy 
należność do b io g ra fii tego samego 
indyw iduum . W  gruncie rzeczy są 
one wszystkie jednakowo ważne i 
is tn ie ją  same dla  siebie jako  odrębne 
monady peotyckie.

Gdzie ty? — D aleko .
K to  ty? — Ja k w ia t.
B ia łe  k w ia ty . Żó łte  k w ia ty . T a k .
Skąd ty? Od p lan et 
P ło m ien ny dzianet.
M o ja  m iło ś ć  A i • „  in a  r a k .

(„K sięga nocy", XXIJ>

Oto poezja całkowicie odłogicznio- 
na, próba stworzenia! ja k ie jś  lirycz 
nej a lgebry doznań emocjonalnych. 
Dać wyraz uczuciu przeżywanemu 
właśnie teraz, w tym  właśnie mo
mencie, zasygnalizować je —, nie 
znaczeniem 1 —  ale walorem emoc
jona lnym  i muzycznym słowa __ to
jedyne je j zadanie.

W  te j w łaśnie postawie poetyckie j 
znajduje się źródło owych często 
wytykanych Iwaszkiew iczow i przez 
k ry ty k ę  a tak dla niego charakte
rystycznych zaniedbań a rtys tycz 
nych oraz przyczyna zbyt pobłaż li
wej selekcji u tworów  przeznaczo
nych do druku. Skoro każde przeży
cie je s t jednakowo ważne —  jako 
jedyne —  to ważny —  jako jedyny 
’• n iepow tarza lny —  je s t także jego 
wyraz.

M ito log ia  własnego „ ja “  in sp iru 
jąca tę poezję z g run tu  irrea łną i 
metalogiczną musi doprowadzić do 
odrzucenia wszelkiego probiemato- 
wego hierarchizowania tem atów i 
wątków lite rack ich  ja k  również do 
zanarchizowania metod pracy w ar
sztatu poetyckiego.

V O X  H U M A N A
aż po „Księgę dnia i księgę no- 

cy ’ —  to „ucieczka do Bagdadu” .
„W  Bagdadzie w jesien i do jrze

w a ją  brzoskwinie... Są ja k  pęcherze 
napełnione słodką wonnością. Gra
na ty  pękają, ja k  krwawe strzępy 
mięsa, i le ją  sok złoto-czerwony, ja k  
miód. U sta hurys są pełne n iby 
g rana ty  a słodkie n iby  brzoskwinie. 
W inne grona nape łn ia ją  w ie lk ie  
s tragany, gdzie siedzą mądrzy, 
przem ądrzy kupcy, k tó rzy  czytają 
święte rozmowy ptaków  M antiku- 
ta ir ,  k tó rzy  znają Gaty Zend-Awe- 
sty, k tó rych  ojcowie czcili św ięty 
ogień w  podziemnych św iątyniach, 
k tó rzy  szanują święte słowa Sufich. 
Po sennych, ociężałych od żaru u l i
cach rozlewa się zapach wonności, 
dyszą różam i zau łk i, i wszystko to 
nie w  szczęściu świętego słońca” .

Oto Bagdad poety. A  św iat rze
czywistości ? Cóż o n im  powiedzieć 
można ?

„M oże Bóg s trą c ił nas -b łąka ją 
cych się z swych szat, abyśmy od
lecie li w przepaść, niewiadomy świat, 
a może nie ma nas ? Może ty lko  w i
cher gna bezcelowy, lecą, lecą nasze 
dusze ja k  żórawie. Czy w idzi św it 
żóraw prowadzący? Nie, noc, a p ta 
k i lecą”  („N iebo ” ).

Głos rzeczywistości brzm i ja k  z ło
wieszczy k rzyk  owej czarnej m ałpy 
H a run  z „A ra b ia n  n igh ts “  będący 
znakiem „abyśm y ucieka li na oślep, 
pędem, rozpędem: w noc, w noc 
ciemną, bez gwiazd i bez końca”  i 
abyśmy —  wbrew swej świadomości 

.—  śn ili z o tw a rtym i szeroko ‘oczy
ma, że ta ucieczka to podróż do Ba
gdadu, p ie lg rzym ka do „wiecznego 
Bagdadu” .

POWRÓT DO EUROPY

osiąga je, ja k  choćby w tym  ero
tyku  z „L a ta  1932” :

Przez tak  pam ię tny  zapach słana  
I  w oń pokorną chłopskich żn iw  — 
P rzy jd z ie  ja k  radość niespodziana  
W onnie jszy  uśm iech tw ó j nad dziw .

P rzy jd z ie , rozproszy zapach tra w y  
I  w oń iu b in u , lasu dym ,
W zejdzie  n ieśm ia ły  i łaskaw y  
N ad  św iatem  n ib y  la ta  h y m n .

I  m in ie  sobie ta k  zw ycza jn ie  
Jak się w y le w a  w ody dzban,
A  nad dach domu i nad stajn ie  
Zn ow u się w zn iesie wonność ścian,

I  gdy noc zatrze m nie 1 ciebie 
N a jle p ie j m yśleć jest — daj dłoń, —
Ze w  czarnej ziem i, w  sinym  niebie, 
Uśm iechu twego p łyn ie  woń.

A le  poza fasadą kla.sycystycznej 
dojrzałości p łyn ie  n u rt niepokoju. 
Typow y dla Pawła V a lé ry  i Stefana 
George ton pesymizmu, ton masko
wanego lęku wraca raz po raz w 
wierszach Iwaszkiewicza. Retoryka 
wierszowanych esejów załam uje się, 
to  przechodząc w patetyczną dekla
mację, to znów rozp ływ ając się w 
nastro jow y liryzm , będący pogłosem 
poprzedniej fazy  rozw oju poety. M it 
przestaje wystarczać. Chwiejna rów 
nowaga porządku polityczno-społecz
nego będącego podbudową tego m itu  
nie może budzić uczucia pewności. 
Poeta p o tra fi jeszcze delektować się 
„męstwem n iew ia ry “ , podmalowy- 
wać w ton filozoficznych dywagacyj 
uderza jącym i re fleks jam i nastro je 
lęku i zwątpienia, ale coraz, częściej 
sięga po tem atykę spraw ponadjęd- 
nostkowych, po zagadnienia ze sfe
ry  życia zbiorowości. Muza Iwasz-. 
kiewicza nie chce już  poprzestać 
wyłącznie pa bibelotach kam eralne
go liryzm u, ja w i się je j inny, am b it
niejszy cel: „chó r prowadzić, świę
cony bogom, za Sofoklesem” .

„A B Y  O TW A R C IE  ŚP IE W A Ć ...“
W  tw o ją  stronę, o P aw le, podnosimy  
_  . . oczy
z  pytan iem  i zazdrością, tam  gdzie 
. .  . , w ieczne toczy
N u rty  swoje Sekw ana.

(♦»Do Pawła V a lé ry “ ) 
...i rozsypują się w apienne m ury

B ab ilonu ... 
(mD o Ty tu sa“ )

*
P  O EZJA ta p rze trw a ła  zagładę 
* swej ziemskiej ojczyzny. Rzec na 

wet można: wzbogaciła się o tę za
gładę. M it poetyckiego „ ja ”  prze
ciwstawionego niepoznawalnemu i 
wrogiemu św iatu znajduje teraz do
pełnienie w micie ra ju  utraconego, 
w obsesji wspomnień, w poddaniu 
się urokow i wyidealizowanej, zlegen- 
daryzowanej przeszłości. Z gruzów 
zniweczonej realności wznosi się po
etycki „w ieczny Bagdad” , kra ina 

marzeń i wspomnień, św ia t artystycz 
nej f ik c ji ,  oderwanej od wszelkie j 
rzeczywistości o znaczeniu ponad- 
jednostkowym, zam knięte j w  pięk- 
nie „czys tym ” : n!ezaangaż,owanym 
i niezobowiązującym. Wczesny okres 
poetyckie j twórczości Iwaszkiewicza

V \  "i D A N Y  w 1931 r. „P ow ró t 
do E uropy”  jest wyrazem 

przełomu. M elancholijny elegik tęs
knot za „w iecznym  Bagdadem”  po
wraca do Europy, ak lim atyzu je  się 
w kręgu k le rk  owsko-Î n t  cl 'genck m i 
i staje się jednym  z na jbardzie j re 
prezentatywnych piewców m itu  k u l
tu ry . N ie mógł nie przechorować tej 
fo rm y  nowoczesnego pogaństwa p i
sarz tak  bardzo w ierny swojemu 
czasowi, tak  niezm iernie podatny na 
jego sugestie. Ulega Iwaszkiewicz 
bałwochwalstwu k u ltu ry  po ję te j ja 
ko zbiór tzw . wartości ku ltu ra lnych  
i ja ko  suma tra d ycy j zobowiązują 
cych do „s tan ia  na s traży” . Podzia
ła ł tu  n iew ątp liw ie  urok m itu , p rzy 
wodzącego na pamięć tak  nieodpar
cie na psyche kresowców dz ia ła ją 
cy m it „przedm urza” , ale wzboga
conego tematycznie, obejmującego 
swym m itologiizującym  czarnoksię- 
stwem nieporównanie szerszą sferę 
elementów rzeczywistości.

Patronam i poety sta ją  się teraz 
Stefan Geor£e i Paweł Valéry. 
Okres ten przynosi szereg w ierszy, 
których tematem są dzieła sztuki, 
oraz szereg w: e r;- m ych esejów 
atakujących centralne zagadnienia 
owego europeizmu. Jat m iędzywojen
nych, daremnie usiłującego przy po
mocy dobrej w oli i szczerych chęci 
rozproszyć zaciemniające horyzont 
europejski chmury.

Bądź co bądź wejście w k rąg  za
gadnień ponadindyw idualnych oka
zuje się korzystne dla dalszego roz
woju poety. Twórczość jego wchodzi 
w fazę k rys ta lizac ji, staje się bar
dziej świadoma i zorganizowana. 
Iwaszkiew icz dąży teraz do osią
gnięcia m aksym alnej lapidarności i 
p rosto ty wyrazu. I  —  co ważniejsze

W staniem y żyw ym  cia łrm
z odw iecznych zgorzeli 

i  na o tw artych  oczach w zniesiem y  
„  . , po w iek i,
Ponad um arłe  św iaty  I um arłe  w iek i, 
T a k  ja k  to nam alow ał Luca

S ignorelli...

W tedy dopiero, Luca, p o jm iem y ,
. że życie

♦Jest pełne p raw d y  bożej, nie puste 
, . o k ru tn ie ,
i że praw dziw e dały nam an io ły  lu tn ie , 
A by o tw arc ie  śpiewać —•. a nie brzeczce

skrycie.
(»*W  O rv ie to “ )

Raz jeszcze wróćm y , do „Pejzaży 
sentym entalnych” :

„W  altanie z brzozy płaczącej za
siąść nad. źród łam i słów, toczących 
się ja k  rosa, i wiedzieć ty lk o  jedno. 
N ie móc przezwyciężyć siebie i swe
go lenistwa, i swej niemożności w y j
ścia poza siebie i posiadania pa lą
cej jednej prawdy, k tó ra  by stano
w iła  o wszystkim .

„Jeden jes t ty lk o  smutek —  po
wiada Leon B loy —  to nie móc być 
św ię tym ” .

„Jedyną książką może być albo b i
blia, albo żadna książka nie może 
ty ć  jedyną“ . („W iosna  w P aryżu1') .

N ie je s t to jeszcze pragnienie 
w ia ry . To dopiero wyobrażenie sobie 
możliwości takiego pragnienia. Odez
wie się ono dopiero w k ilk a  la t póź
n ie j, gdy nadejdzie „w ie k  męski, 
w iek k lęsk i” , a wraz z n im  potrzeba 
zdecydowanego samookreślenia. 
Przychodzi czas, kiedy nie można 
ju ż  dłużej po kra in ie  poezji „jechać 
księżycowi". W łasna twórczość zaczy 
na być problem atem : trzeba szukać 
je j uzasadnienia. W  poszukiwaniu tym  
trudno  ominąć sferę w ia ry  re lig ijn e j. 
Trudno poprzestać na „m ęstw ie nie
w ia ry ”  na przeświadczeniu, „że sen 
ja k  i życie nie ma żadnych w yk ład 
ni, żadnego znaczenia” .

N ie  są św iadectw em  życia? N aw et Ja,
____ , . . ta  gw iazda
Spadająca w  boleści, n aw et m oja
_T, . A dusza
N ie  jest żadnym  odblaskiem  p raw d y

Precz ode m n ie ! N ie  pragnę j a t w o jc i
■Kr- , , .  m ądrości,
N ie  chcę slow tw^oich pustych i nie  
__ chcę W szechświata
Pustego. Zegn aj, d ruh u ! Sam poszukam

“ i a r y .  
(,,D o M e n a lk a “ )

W arto  zastanowić się nad owym 
„dowodem ze sztuk i” : harm onia 
sztuki jako odpowiednik ha rm on ii 
porządku naprzyrodzonego. Jakże 
daleko odszedł Iwaszkiew icz od 

„.szklanego k ie licha“  artyzm u, od 
postawy uciekin iera przed rzeczyw i
stością w  fata-m organę „wiecznego 
Bagdadu” . Ta lent twórczy to —  w y
ciągając w nioski z koncepcji sztuki 
wpisanej w wiersze zebrane w  to 
mie „Inne  życie”  —  wyzwanie czło
wieka przez Boga, to zobowiązanie.

M otyw y re lig ijn e  w ystępow ały 
również we wcześniejszej fazie  tw ó r
czości. Iwaszkiewicza. Jeżeli' jednak 
dawniej (np. w  tomie „Legendy i 
Dem eter ) z ja w ia ły  się one albo ja 
ko^ preteksty tematyczne („Legen. 
dy ’ ), albo też jako w ą tk i desenia 
poetyckich fa n ta zy j o m itologiczno- 
śymboiicznym  charakterze („G ody 
jesienne” ), teraz sta ją  się ośrodka
m i k rys tahzacy jnym i u tw orów  o nie
przeciętnej wartości artystyczne j. 
M yśl poety wchodzi w orb itę  świa
domości chrześcijańskiej i  w y łam u
je się ostatecznie z kręgu niezobo
wiązującego piękna czystego a rty z 
mu:

Heleno, stój, H eleno, _  zm ieniasz się
_  ja k  tęcza.
Przem ien iasz, przeanielasz, u latu jesz

w zw vż
W  krocie  św ia te ł rozpraszasz k w e -  
* . . . cistę naręcza
i  z p o w ijakó w  róży rozp iw ija s z ...

krzyż.
(., H elena“ )

U K Ł A D A J Ą C Y  SŁO W A 
D L A  PO LAKÓ W

Ach, Jarosław ie, m yśl o żyw ych.

I  nie słuchaj um arłych  m u zy k i **
w gęstw in ie. 

(„C iem ne ścieżki“ )
Z m artw ych w stać  — znaczy się urodzić.

(„Z m a rtw ych w s ta n ie “ )

Ostatnia faza poetyckiego rozwo- 
ju  Iwaszkiewicza nie zaczęła się do
piero po wojnie. Jeszcze przed je j 
wybuchem powstają wiersze tak ie  
ja k  „Pożegnanie S ycy lii”  czy „Oda 
na Gdańsk” , świadczące że poeta 
umie widzieć rea listyczn ie rzeczy
wistość historyczną, umie w im ię 
sprawy narodu i człowieka w yjść 
poza liry k ę  osobistą. W tedy w łaś
nie zaczął się jego d rug i —  i osta
teczny ju ż  —  pow rót do Europy, 
tym  lazem  jednak nie Europy in te 
ligenckich nutów  i bożyszcz, ale re 
alnej Europy krw aw iące j w zmaga
niach z faszystow skim  im p e ria liz . 
mem.

...Jeśli i tym  razem  snu m i nie
.  „ . w yłożysz
1 raz jeszcze m i powiesz, M ena lku :
.  „snem  życie,
i  m c m e m a na świecie żadnego 
„  , . znaczenia",
Zaw o łam  toh ie: ja k  to, naw et ja . poeta, 
N aw et m oje płom ienie i m oje

cierpienie

Nie podobna w yzw dlić się zupeł
nie od w łasnej przeszłości i dlatego 
nieraz odzywają się jeszcze u Iwasz
kiewicza tony znane z dawniejszej 
jego twórczości (pesymizm „P le ja d ” , 
zagubienie centralnego m otyw u 
w „T ris ta n ie  p rz e b ra n y m “  pod sece
syjną w swym przeciążeniu sztuka
te rią  poetyckiego zdobnictwa), ale 
m imo to w yraźnie m an ifestu je  się w 
wierszach z okresu wojennego i po
wojennego solidarność z siłam i postę
pu społecznego, z obozem pokoju 
i dem okracji.

W iersze te ważne są przede Wszyst
k im  jako dowód zwycięstwa poety

nad sobą samym, jako  wyraz try u m fu  
postawy zaangażowanego ideowo 
tw órcy i rzecznika konkretnych w a r
tości hum anistycznych nad własnym 
artystostwem  i de term inującym i je 
nałogam i myślenia egotycznego i  
ahistorycznego.

(Dokończenie na str. 9)



Str. 4
Ö Z I ä  I  J U T R O

N r 37 (355)

Rudolf BUCHAŁA

T A  EMOKRACJA chrześcijańska 
^  nie byłaby tak żywo dyskuto

wana gdyby nie zawierała w sobie 
kwestii spornych, gdyby mogła wy 
nikać z Ewangelii niejako „morę 
geométrico". Wielu spośród chrześ 
cijan odznaczających się surowoś
cią uważa demokrację chrześcijań
ską za poważny błąd historyczny 
nie tyle ze względu na ogrom roz
czarowań...-ale raczej z uwagi na 
pewną systematyczną apriorycz- 
ncść" — pisał niedawno temu 
Etienne Borne podkreślając w dal
szym c.ągu z wielką słusznością: 
„Ani najbardziej ślepy 1~ naiwny 
entuzjazm jednych ani odmowa, 
Choćby najbardziej stanowcza i 
podyktowana namiętnością, in
nych nie mogą być potępione w 
imieniu chrześcij aństwa".

K O N S E R W A T Y Z M

/'''ZY Ż  stałe niebezpieczeństwo 
'-'konserwatyzmu grożące chrze
ścijańskiej demokracji nie wynika 
między innymi właśnie z tej syste
matycznej aprioryczności, która 
chce programy polityczne ’deduko. 
wać z jakiegoś z góry założonego 
wzoru czy nawet z Ewangelii i na
dawać im cechy niezmienności, jak 
niezmienne są zasady Ewangelii? 
Taki dedukowany program usiłuje 
Się potem realizować bez względu 
na rzeczywistość doczesną domaga
jącą się całkiem innych zobowią
zań. Tu tkwi również błąd progra
mowego kierunku antysocjalistycz 
nego chrześcijańskiej demokracji, 
wykorzystywanego skrzętnie przez 
wszystkie czynniki świadomie kon
serwatywne, które znajdują w par 
tiaeh demo-ćhrześcijańskich do
godne schronienie, jak to obserwo
wać można na zachodzie Europy. 
Stwierdzając materialistyraną mo
tywację, współczesnego, socjalizmu, 
chrześcijańska demokracja, mimo 
iż jes t ośrodkiem przede wszystkim 
politycznym, uważa za swoje zada 
nie walkę z tą cechą współczesne
go socjalizmu. Co więcej również z 
całym programem sipołeozno-gospo 
darczym socjalizmu, choćby nawet 
wskazywał' słuszne i skuteczne dro 
gi rozwiązania problemów społecz
no-gospodarczych Rzecz jasna że 
takie stanowisko służy jako dogo-

ujspólczesnej demokracji chrześcijańskiej d i )

dny parawan dla tych wszystkich 
którzy ukrywają za nim cele często 
nawet sprzeczne z celami chrześci
jańskiej demokracji,

D
SAKRALIZM.

LA demokracji chrześcijań
skiej, jako stronnictwa „chrze

ścijańskiego” wśród stronnictw 
„laickich” zbyt wielka jest pokusa 
wyprowadzania jego programu 
„morę geometriico” z Ewangelii. 
Ale wtedy każda krytyka tego pro
gramu jest przyjmowana przez je
go zwolenników jako krytyka E- 
wangelili; obrona zaś tego progra
mu równa się obronie Ewangelii. 
Zjawisko zupełnie doczesne, przy
rodzone, jakim jest program par
t i i  działającej w określonym cza
sie i miejscu i skutkiem tego 
zm-uszenej uwzględnić warunki 
tego czasu i miejsca nabiera cech 
sakralnych, tj. cech czegoś co ma 
charakter religijny. W ten spo
sób następuje swoisty proces z jed
nej strony uwieczniania doczesno
ści, z drugiej zaś naturalizacji nad- 
przyrodzoności. Albowiem jeżeli 
Ewangelię mającą wartość ponad
czasową angażuje się w ten sposób 
bezpośrednio w interesy pewnych 
grup społecznych reprezentowa
nych przez określoną partię polity
czną trudno jest uniknąć niebez
pieczeństwa traktowania jej tak 
jak programu politycznego stron
nictwa.

Etienne Borne zajmując się tym 
zagadnieniem i referując pogląd na. 
tę sprawę ludzi, których stanowi
sko nazywa „pozytywizmem poli
tycznym" pisze: „Pewien pozyty
wizm polityczny... v/yrzuca demokra 
cji chrześcijańskiej, że zupełnie nie
potrzebnie wprowadza rozważania 
czysto religijne do dziedziny, która 
należy do pewnej „fizyki" iub też 
pewnej socjologii czysto racjonali
stycznej. Jeżeli prawdą jest, że po
lityka jest nauką stosowaną, to w 
jak i sposób można ją poczytywać 
za natchnioną przez chrześcijań
stwo? Jeżeli demokracja liberalna 
i burżuazyjna jest przeciwna pra
wom porządku i postępu, to usi
łowania sprzymierzenia jej z naj
wyższymi wartość ami duchowymi 
nie są próbą ocalenia skazanego

na zagładę ustroju, ale stanowią 
wynaturzenie i kompromitację 
chrześcijaństwa. Biblia nie jest 
kompetentna w sprawach astrono 
micznych i nie może decydować o 
wyższości systemu Kopernika czy 
Ptolemeusza, Tak samo,- aby do
wiedzieć się czy historia grawituje 
wokół naszej zachodniej demokra
c ji czy też prawami jej rządzi ja
kieś dalsze centrum w czasie albo 
przestrzeni, nie potrzeba zaglądać 
do Starego ani Nowego Testamen
tu. Jeśli religia ohrześciańska ma 
na celu jedynie objawienie nam 
tarników duszy i tajemnic orzysz- 
łego Królestwa Bożego, wówczas 
każda polityka mająca swe źródło 
w Piśmie świętym będzie reakcyj
na, nadużywać będzie świętości i 
przeszkadzać będzie trzeźwym po
glądom na fakty irstoryczne. Dla
tego też nie jest niespodzianką, że 
teoria demo-chrześcijańska wpada 
zawsze w pewien ton moraiizujący 
i w sentymentalne gadulstwo, nie
znośne dla umysłów o poczuciu 
rzeczywistości i o nastawieniu na
ukowym, ludzi zdecydowanych od
dawać co cesarskie cesarzowi a go 
Boskie Bogu". Chociaż trzeba s ę 
cdciąć od akcentów „pozytywistycz 
nych" niewątpliwie zawartych w 
tym poglądzie, to jednak ńe  moż
na zaprzeczyć głębokiej troski o 
■właściwe rozgraniczenie spraw 
przynależnych do różnych porząd
ków, jaka mieści sę w tym zapa
trywaniu „naturalistycznym". Bo 
jeżeli teoretykom chrześcijańskiej 
demokracji uda s ę wytworzyć opi
nię, «że ich program istotnie może 
się wywodzić bezpośrednio z Ewan
gelii, to wtedy zdezaktualizowanie 
się tego programu będzie uważane 
za zdezaktualizowanie się Ewange
l i i  a słabość chrześcijańskiej,, de
mokracji za niemoc /-ehrzęse ja ń 
stwa.

Trudno wymagać od ludzi stoją
cych poza chrześcijaństwem aby 
traktowali je jako zjawisko z i- 
stety swej ponadczasowe, jeżeli sa
mi chrześcijanie wywołują suge
stię, że potrzebuje ono reprezenta
cji politycznej, której zadania są 
przeć eż całkiem inne. Z resztą sa
mo łączenie wyrazów: „chrześcij ań 
ska" i „demokracja" napewno rów

„ Z i e m s k o ś ć  od  ś i u i a t a “
Pięćdziesięciodwuletni Jack Lind. 

say, urodzony w Australii, studia 
wyższe — historię — ukończył w 
Anglii, gdzie też d3ł się poznać ja
ko postępowy powieściopisarz, au
tor licznych utworów z przeszłości 
Anglii, jak też szeregu prac o cha
rakterze publicystyczno-nauko- 
wym. S'wą przynależność do obo
zu pokoju zaakcentował obecno
ścią na wroclawsk'm Kongresie In 
telektualistów, odwiedził również 
Polskę jako członek angielskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Czytelnikowi polskiemu przyswo
jone'zostały trzy pozycje z dorob
ku twórczego Lindsay’a, powieści: 
„Ludzie roku 1848” , „Stracone pra
wo” (rzecz o rewolucji przemysło
wej w7 Anglii) oraz „Łuny nad 
Smith field” .*).

Akcja tej ostatniej nowieści roz
grywa się w roku 1558, u schyłku 
panowania Marii Katóliczki, córki 
Henryka V I I I .  O  ile jednak zarów
no Henryk V I I I  jak i jego następ
ca Edward V I  byli rzecznikami no
woutworzonego kościoła anglikań
skiego, o tyle Ma ria drogą ‘ okrut
nych prześladowań postanowiła 
przywrócić w kraju katolicyzm, co 
niestety, podyktowane było n;e 
tyle chęc;ą przywrócenia Bogu 
„zbłąkanych owieczek” ile raczej 
względami natury pcłityczno-eko- 
vomieznej. Prześladowania te, po- 
aynaiac .od konfiskaty dóbr po- 

klasztornych, a' kończąc na pale
niu na sto ':P setek niewinnych o- 
fiar, nie tylko nie stłumiły ruchu 
reformach, ale przeciwnie, powięk
szyły szeregi protestantów. Ponura

* )  Jack L indsay — „Ł u n y  nad S m ith - 
f ie ld “ . T łu m  z angielskiego B r, Z ie liń 
ski. „ C z y te ln ik "  K ato w ice  — 1951 ri Str. 
95«.

działalność eksterminacyjna Marii 
Tudor stanowiąc — z jednej stro
ny czarną kartę w dziejach Anglii 
oraz niosąc niepotrzebne męczeń
stwo wielu ofiar, z drugiej strony 
— jest jaskrawym przykładem ty 
powego dla monarchii nadużywa
nia władzy ziemskiej w oparciu o 
autorytet Boski. Jest rzeczą oczy
wistą — i nie odkrył tej prawdy 
Jack Lindsay — że przywracanie 
„heretyków” na łono Kościoła po
przez płomienie stosu było zaprze
czeniem zasad katolicyzmu, za
przeczeniem jego istoty i dlatego 
w konkluzji musiało przynieść spo
tęgowanie się protestantyzmu — 
po prostu jako odruch buntu prze
ciw masewym egzekucjom.

Wypadki roku 1558 ukazuje nam 
autor na dwóch płaszczyznach. O- 
glądamy je poprzez dzieje miesz
czańskiej rodziny Rigeleyńw, któ
rej przedstawiciele bądź są skru
pulatnymi rzecznikami polityki 
królewskiej, jak Wiliam, ba.dź znaj 
dują się na przeciwległym jej bie
gunie jak Stephen," bądź też są to 
zwykli obwiesie i  oczajdusze jak 
Jones.

Druga płaszczyzna, stwierdzają
ca niezbicie przynależność Lind- 
say’a do gatunku historyków-szpe- 
raezy, to'liczne wstawki — cytaty 
pisarzy współczesnych w onisywa- 
nej epoce, a dotyczące przesłuchi
wać. tortur i egzekucji. To połą
czenie narracji autora z urywkami 
autentycznymi, jeśli wierzyć Lind- 
say’owi-historykowi, dokumentów 
krwawego panowania Marii Tudor 
— daje w sumie dość mocne i su
gestywne wrażenie.

Nie należy się dziwić, że autor 
całym sercem stoi po stronie prze. 
śladowanych zarówno tych b li

skich sobie bohaterów powieści jak 
i tych nieznanych, których imiona 
wspominają fragmenty starych 
kronik. Nie należy się też dziwić, 
że postaci obozu królewskiego, bi- 
skupi-inkwizytorzy czy też siepa
cze miejscy nie cieszą się sympa
tią narratora. Uwidacznia się to 
w rysunku poszczególnych sylwe

tek. Jest to zrozumiałe, jeśli się 
weźmie pod uwagę myśl przewod
nią utworu.

Jest w książce Lind,say’a piękna 
i bardzo znamienna dla całości u- 
tworu scena, w której prześlado
wany, ukrywający się przed ludź
mi anglikaniń Stephen, spotyka w 
swej wędrówce zakonnika — fran
ciszkanina. Po kilku słowach roz
mowy zakonnik zdaje sobie spra
wę, z kim ma do czynienia. Daleki 
jest jednak cd zadenuncjowania 
Stephena. Zakonnik nie solidary
zuje się z akcją eksterminacyjną. 
Uwsiża, że za swe przekonania re
ligijne, rozbieżne z dogmatami Ko
ścioła, Stephen może być odpowie
dzialny wyłącznie przed Bogiem, 
nigdy przed ludźmi. Na pełne tra
gizmu pytanie, umęczonego uciecz
ką przed stosem, Stephena, czy wo
bec tego zakonnik może przyznać, 
że są i złe poczynania w Kościele 
— franciszkanin odpowiada: „Ma 
on w sobie ziemskość od świata, a 
boskość od Boga” .

Biorąc za punkt wyjścia to waż
kie zdanie, można by zaryzykować 
twierdzenie, że myślą przewodnią 
książki Lindisay’a nie jest potępie
nie idei katolicyzmu, Lindsay po
tępia niewłaściwą jej realizację na 
określonym odcinku historycznym, 
sprofanowanie jej i wyzyskanie dla 
niskich celów rozgrywek politycz
nych. Q K'

nież nie przyczyni się do uwypuk
lenia ponadczasowej treści chrześ
cijaństwa, zwłaszcza dla ludzi, któ
rzy znają treść jaka kryje się dzi
siaj za pojęciem demokracji na 
Zachodzie i którzy pamiętają, jak 
to w ubiegłym stuleciu żwolenńcy 
tzw. ralliśm ent, uważani byli przez 
chrześcijańskich zwolenników mo
narchii ża złych chrześcijan. Poza 
tym trzeba mieć na uwadze, że je. 
śli ludzie stojący poza chrześcijań
stwem a mający skłonność widze
nia wszystkiego w kategoriach po
litycznych, dostrzegają różnice w 
programach poszczególnych stron
nictw demo-chrześcljańskich, prze
ważnie przyczyn . tych różnic do=- 
szukiwać się będą w. samych pod
stawach chrześcijaństwa.

KLERYKALIZM

O MAWIAJĄC pokusy grożące 
chrześcijańskiej demokracji, 

pokusę klerykalizmu nazwał Bor
ne „jedną z najpoważniejszych“ . 
Przyczyną jej jest m ęczy innymi 
to, że chrześciańska demokracja 
prowadzi tradycyjną politykę prze
ciwko radykalnym partiom miesz
czańskim i socjaldemokratycz
nym. których programy były kształ 
towane w wysokim stopniu przez 
hasło antyklerykalizmu. Ale za
miast ograniczyć się do krytyki i 
przeciwdziałania fałszywemu ro
zumieniu tego pojęcia przez owe 
partie, demokracja chrześcijańska 
popadała w klerykalizm tylko dla
tego, że był on przee wny hasłom 
radykałów i sócjal-d&mokTatów;

Jest jednak' przyczyną głębsza i 
o tą głównie chodź’. Jeżeli za pod
stawowe źródło doktryny społecz
nej i politycznej uznaje się wprost 
Objaw'enie — do czego sk}onna 
jest chrześcijańska demokracja —- 
to musi to doprowadzić do zwięk
szenia rolj duchowieństwa w ' dz!a- 
łatecśoi politycznej katolików. Ł>u- 
chowny bowiem jest tym upoważ
nionym do wykładu Objawienia i 
wyciągania zeń bezpośrednich 
wmosków jak ma się' kształtować 
współżycie społeczne' między ludź
mi. Nie wspominając już specjalnie 
o tym, że jest to zapoznanie zasa
dniczej ro li' Objawienia w życiu 
człowieka, wytwarza się tu taka sy 
tuacja, jakoby w sprawach polity
ki, społecznych, gospodarczych, 
kulturalnych, gdzie duchowny i 
świecki są równouprawnieni, ten o- 
statni miał być tylko odbiorcą tez 
wyłożonych przez duchownych nie 
będąc sam uprawnionym do docie
kań w tej dziedzinie; duchowny 
zaś, którego zasadnicze zadanie le
ży również gdzie indziej zostaje 
przez to odeń w sposób nadmierny 
odciągamy. Jeżeli natomiast dok
trynę dotyczącą interesujących nas 
tu spraw traktuje się tylko od str o 
ny jej niesiprzeczności z nakazami 
moralności opierając ją poza tym 
na właściwej diagnozie rzeczywi

stości doczesnej odpowiedni udział 
w jej kształtowaniu przez świec
kich jest zapewniony gwarantując 
równocześnie czynnikowi duchow
nemu moment kontroli tej nie_ 
sprzeczności, którego żaden dzia
łacz katolicki pominąć nie meże.

Poza tym trzeba pamiętać, że e. 
wentualne wyciągnięte b e o 
wniosku z Ewangelii odnośnie 
spraw polityczno-ustrój owych mo
że oznaczać jej błędną interpreta
cję, natomiast gdy doktryna onar- 
ta o obserwację rzeczywistości do
czesnej i wymogi prawa natural
nego stanie w sprzeczności z mo- 
ralnośtą oznaczać to będzie naj
wyżej, że fałszywa jest a’bo diag
noza tej rzeczywistości albo inter
pretacja prawa naturalnego.

„GHETTO CHRZEŚCIJAŃSKIE" 
/"CHRZEŚCIJAŃSKA demokracja 
'--'niewątpliwie powstała również 

z myśli o zagwarantowaniu moral
ności chrześcijańskiej szerszego od 
działywan a w życiu społecznym i

politycznym przez zorganizowane 
działanie chrześcijan. Tymczasem 
wydaje się, że osiąga ona skutek 
wręcz odwrotny. Występowano w 
życiu politycznym z szyldem „chrze 
ścijańska" musi w czasach kiedy 
rozbicie religijne i świat poglądo
we jest faktem nezaprzeczalnym 
być przeszkodą dla współpracy ze 
środowiskami chrześcijańskimi 
tych wszystkich ideowych ludzi, 
którzy nawet mogą się zgadzać z 
niektórymi zasadniczymi tezami 
środowisk chrześcijańskich,- ale n a 
chcą, aby ich przystąpienie do ta
kiego środowiska o określonej po
stawie światopoglądowej było in
terpretowane jako rezygnacja z 
własnych założeń światopoglądo
wych. W ten sposób utrudnione 

. jest jedno z naczelnych zagadnień: 
współczesności, jakim jest porozu
mienie chrześcijan z niechrześci
janami w interesującym nas za
kresie działania. Dlatego jest nie
wątpliwym' osiągniętfiem opuszczę- 
nie przymiotnika „chrześcijański”  
w nazwie MRP. Innym jest oczy
wiście problem, czy polityka reali
zowana przez MRP może uchodź ć 
za. „chrześcijańską". Możnaby za-', 
rzucić, że nazywanie odnośnych 
ruchów chrześcijańskimi nie prze
szkadza dzis'aj na Zachodzie przy
stępowaniu do nich również i nie
chrześcijanom. Wszystko wskazuje 
jednak na to, że są to ludzie, któ
rym żadne określenie światopoglą
dowe ruchu nie przeszkadzałoby 
do niego przystąpić, jeżeli tylko 
■widzą możność przy jego pomocy 
osiągnąć własne cele. Przekonuje 
nais o tym przegląd tych wszyst
kich sił, które weszły w początko
wej faz ę do CDU tylko dlatego, • 
że nie było bardziej na prawo u- : 
plasowanego stronnictwa, ale któ
re po zaistnieniu, możliwości utwo
rzeń .a takiego szybko wystąpiły z 
CDU aby utworzyć własne partie. .

Dla ludzi zdających sobie spra- ; 
wę jak wielkiej wagi słowo anga
żują w określenie swego ruchu na
zwanego chrześcijańskim, przy
miotnik ten mc-że stać się przyczy
ną wrahań w sytuacji wymagającej 
zdecydowanych pociągnięć, jednak 
nie pozbawionych momentów pe
wnego ryzyka. Jeżeli bowiem w 
wyniku okaże się, że ryzyko było 
zbyt wielkie — najczęściej będzie 
się nim obciążało nie ludzi dz ał&- 
jących w ruchu nazwanym chrze
ścijańskim ale samo chrześcijań
stwo. Jeżeli zaś ludzie ci w poczu
ciu wielkiej odpowiedzialności nie 
podejmą nawet najmniejszego ry
zyka społecznego czy poetycznego 
•— absencja w danej słusznej akcji 
ruchu nazwanego chrześcijańskim 
będzie notowana jako absencja 
chrześcijaństwa.

*
TV|ASZE zastrzeżeń la 
■lamowa wynika więc z

nasza cd- 
tego, iż

istotnie uważamy chrześcijańską 
demokrację na obecnym etapie 
rozwoju dziejów ludzkich za po
ważny błąd historyczny. Od błę
dów takich n ikt z nas nie jest z 
góry ubezpieczony. Ale „katolicy 
nie są katolicyzmem i błędy... ka
tolików nie obciążą katolicyz
mu. Katolicyzm nie jest obowiąza
ny służyć jako alibi dla niedocią
gnięć katolików. Najlepsza obrona, 
n e polega na usprawiedliwianiu 
katolików albo na tłumaczeniu ich 
gdy się ftiylą lecz przeciwnie, na 
wykazywaniu tych biędów przy ró
wnoczesnym podkreślaniu, że błę
dy te n'e naruszają istoty katolicy- . 
zmu, że nawet przyczyniają się do 
jeszcze jaśniejszego naświetlenia 
religii zawsze żywej m ino błędów 
katolików. Albowiem Kościół jest 
tajemnicą. Głowę ma ukrytą w nię 
bie a to co z niego jest widoczne 
nie jest jego adekwatnym obra
zem!". Chcielibyśmy, aby i nasze 
zastrzeżenia zostały przyjęte w da
chu tych słów Maritaina.
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T E O D O R AP  P  K  F*L « i X V  C i
\ \ 7  m iarę, ja k  up ływ a czas, la -  

'  g i anica zaczyna się coraz bar. 
<)ziej interesować osobą i działalnoś
cią pisarską Teodora Haeckera. B yła  
to bowiem, istotn ie, pod każdym wzglę 
dem niezwykła osobistość, zwłasz
cza, je ś li się weźmie pod uwagę za
sadnicze tło  ku ltu ra lne  Niemiec ostat 
nich dziesiątek la t. N iezw ykła była u 
Haeckera żarliwość re lig ijn a  « głębia 
n iyś li. N iezw ykła była u niego zgod. 
ność poglądów i przekonań z p ra k ty 
ką, z życiem, czego najlepszym do
wodem były cie rp ien ia , ja k ie  przeży. 
w a ł w okresie h itle row sk im  i. spowo
dowana’ n im i jego przedwczesna 
śmierć (w  kw ie tn iu  1945). Posiadał 
ku ltu rę  o rzadk ie j rozległości. Jego 
um ysł w o lny by ł od ciasnoty ho
ryzontów  oraz od skażenia nacjona
listycznego. M ało p isarzy w  N iem 
czech współczesnych w ładało tak 
m istrzowsko ja k  on sztuką słowa. Z 
problem am i swej epoki rozp raw ia ł 
się nie ty lko  w  swych medytacjach 
filozoficznych, ale również w  licz
nych polemikach i satyrach.

Nazwano go najznakom itszym  p i
sarzem ka to lick im  Niemiec dz is ie j
szych i  na jbardz ie j nam iętnym  m y
ślicielem od czasów Nietzschego.

Duża też zasługa Haeckera dla li- 
te ra tu ry  niem ieckiej polega na tym , 
że przysw oił on Niemcom K ie rkega
ards i ka rdyna ła  Newmana zarówno 
wf wybornych przekładach ja k  i  w lic z  
nych studiach i rozprawach poświę
conych tym  myślicielom.

Do oryg ina lnych dzieł Haeckera na 
leżą „Chrześcijaństw o i k u ltu ra " , 
„P raw da  i życie“ , „Co to je s t czło
w iek?“ , „Kuszenie Chrystusa“ , „ W ir 
g iliusz, ojciec Zachodu“  i  „P am ię tn ik  
osobisty“ , p isany w  la tach 1939 — 
1945. )

A u to r, którem u reżim  h itle row sk i 
zakazał ju ż  w roku 1935 przemawiać 
publicznie, a od roku 1938 nie zezwa
la ł na druk żadnej książki z w y ją t
kiem  przekładu „P am ię tn ików  K ie rke  
gaarda“ , całe bogactwo swoich prze* 
*yć wewnętrznych | m yśli doznawa
nych w  na jbardz ie j dram atycznym  
dla jego narodu okresie, ja k i stanowi 
ły  la ta  d ru g ie j w o jny  św iatowej, po
m ieścił w  niekrępowanej żadnymi 
względami na cenzurę fo rm ie  osobis
tych notatek, pisanych przeważnie w 
nocy z uw agi na grożące w  dzień nie. 
bezpieczeństwo ze s trony Gestapo, 
k tó re  zresztą raz w targnę ło ju ż  do 
jego domu. Stąd ty tu ł:  Tag.und 
Nachtbuecher. Stąd też je s t to  jedno 
z nielicznych dzieł p iśm iennictw a nie 
mieckiego, powstałych w  k ra ju , w 
klim acie konsp irac ji.

*
Haecker z góry przew idując k lę 

skę Trzeciej Rzeszy liczy ł na szyb
ką publikację  swych pam iętn ików 
po zakończeniu działań wojennych. 
D latego też sam przygotow ał o ryg i
na ł przeprowadzając w  nim selekcję 
Zapisków, wyłączając bardzie j oso. 
biste. P racy te j jednak nie zdążył

wykonać zarówno z powodu choroby 
ja k  i rych łe j śm ierci (9 k iy ie tn ia  
1945). U czyn ił to jego p rzy jac ie l, 
H e in rich  W ild , k ie ru jąc  się wska
zówkami uzyskanym i ju ż  poprzed
nio bezpośrednio od autora.

Na czym polega znaczenie tego 
dzieła?

Jest to najpoważniejsza książka 
Teodora Haeckera, „św iadectwo o- 
grom nej potęgi językowej ii m yślo
w e j"  oraz „w yżyn  poznania i widzę 
n ia  nie osiągniętych w żadnej innej 
książce Haeckera" (H . W ild ) . ,

Jest to jedno z rzadkich dzieł 
wojennego piśm iennictw a niomiee. 
kiego, zwłaszcza katolickiego, które 
da ją w yraz zdrowjrm, pozytywnym  
elementem narodu niemieckiego i je 
go moralności.

Jest to p rze jm u jący dokument o- 
ceny i przeżycia w ie lk ie j ka tas tro 
fy  narodowej i  cyw ilizacy jne j, ja ką  
stanow ił h itle ryzm  i wywołana prze
zeń druga wojna światowa, z posta
w y in tegra ln ie  re lig ijn e j.

Jest to wreszcie jedno z na jg łęb
szych dzieł współczesnej duchowości 
ka to lick ie j, łączące w y ją tkow ą  in 
tensywność i siłę w ia ry  z myślą na 
wskroś nowoczesną, un iw ersa listycz 
ną i  postępową.

Tematycznie „P a m ię tn ik “  Haecke
ra  odznacza się niezwykle rozległą 
ska lą : uw ag i w  nim  zawarte doty
czą zarówno pewnych konkretnych 
współczesnych wypadków dziejowych 
lub m ilita rn ych , ja k  i ogólnej oceny 
faszyzmu, h itle ryzm u i narodu nie. 
mieckiego, odnoszą się do teologii, 
m o ra lis tyk i, psychologii indyw idua l 
nej i zbiorowej, re lig ioznawstwa, 
m e ta fizyk i, estetyki, l i te ra tu ry  współ 
czesnej. M am y tam  esencję ducho
wą, w yciągniętą z w ie lu  niesłycha
nych wydarzeń dziejowych la t wo
jennych, często całym ! m iesiącami 
nie wspomnianych ani jednym  sło. 
wem. Jednolitość tym  re fleks jom  i 
dłuższym wywodom, p rzypom ina ją 
cym swą tem peraturą  „M y ś li“  Pasca 
la, nadaje spojrzenie na całość lo
sów ludzkości z punktu  w idzenia 
nadprzyrodzonego, z pu nk tu  widze
nia  K ró lestw a Bożego, isto tne j do
meny ducha Haeckera, ocena współ
czesnego dram atu dziejowego jako 
jedyn ie  części te j n ierównie rozleg
le j szej h is to r ii, k tó re j celem je s t u- 
rzeezywistwienie Zbawienia.

Co się tyczy przekładu  na język 
polski dzieła Haeckera, to mimo, iż 
p isarz ten należał do najw iększych 
s ty lis tów  w  lite ra tu rze  współczesnej, 
to jednak bardzo indyw idua lna, in te 
lektu  a) i styczna jego proza przyspa
rza  tłum aczow i liczne trudności, 
płynące przeważnie z koniecznoś
ci zmagania się z bardzo swoistym 
i niezwykle bogatym światem ducho
wym.

Poniżej dajem y w ybór z zapisek 
Haeckera powstałych jesienią i zimą 
1939 r.

A l. Rogalski

l- ip j metafizyce. N aw et na jp raw 
dziwsza i najgłębsza oddzia ływa  
w sposób p ły tk i w  porów naniu  z 
przepaścistością O bjaw ienia. W  
gruncie rzeczy nie umie. uszano
wać nawet praw dziw ej na tu ry  
rozumu.

Przeraża mnie w tych  dniach 
ta jem nicza zdolność ludzkiego  
głosu: niezależnie od tego. co m ó
w i, sa.piym swoim brzm ieniem  
p o tra fi on, nie ty lk o  rnd.ywidua.h- 
nie, lecz w sposób typow y i  po
wszechnie znaczący, zdradzić du 
chowa śmierć całego narodu, 
śm ierć tę ‘obwieścić, rozgłosić! 
Głos „zapowiadajcpego"!

O b łu d a /i bezwstyd sa dw orn i 
biegunam i lud zk ie j przewrotnoś
ci. M im o jawnego gniewu, k tó ry  
w zbudził w  Chrystusie bezwstyd 
przekupniów  w św iątyn i, oburze
nie na obłudę faryzeuszy nie by
ło  zapewne mniejsze.

Rzecz tak. się bodaj ma. że ca
łe połacie ludzkich  dziejów stoją 
pod, znakiem m ierności; a. prze
cież bohaterzy i geniusze m ie r
ności po jaw ia ją  się m im o to rzad
ko. Bohaterem pó łin te ligenc ji bu ł 
w nowszych czasach, p rzyn a j
m n ie j dla niemieckiego narodu  
Houston S tua rt Cham berlain. 
N aw arzy ł on zupy. przy k tó re j 
popsuło sobie mózgi całe poko
lenie o słabej um ysłow e j konsty
tu c ji. Z  jak im iż  sku tkam i dla 
życia praktycznego! W ie lk i Bo
że!

któ re  ukazu je  m u zgoła nowe 
w ym ia ry  bytu. T y lko  źródło  
św ia tła  tonie w  g łębokie j ciem
ności.

Ubóstw ienie cielesnej tężyzny 
i  zdrowia siłą rzeczy wiedzie n a j
p ie rw  do pogardy starości, ale za 
tym  również do pogardy mądroś
ci. W europejskim  kręgu k u ltu 
ra lnym , zarówno przed- ja k  i 
po-chrześcijańskim, n igdy tego 
dotąd nie było. A n i. zresztą, w  
kręgu k u ltu r  wschodnich. Jest to 
jakieś spustoszenie dusz. k tó re 
go Bóg nie dopuści —  tego mo
żemy p rzy naszej chrześcijań
skie] w ierze być pewni. Z by t 
w ie lu  ..O jców" c ierpia ło  za nas 
i  niosło nam naukę.
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,,Dzieci św iata" vnat.rują  w ie l
ka chlubę w tym , że nie sa już  
„dz iećm i"; gardza chrześcijani
nem już  choćby dętego, że z na
tu ry  rzeczy zachowa, on zawsze 
coś dziecięcego. I  jakżeby ina 
czej? Jednym  z im ion w łasnych  
Boga, które nam sam ob jaw ił, 
jest „O jc iec".

że słowo padło w godzinie nie- 
właściwej, lecz we. w łaściwei nie 
padło.

N a tło k  coraz nowych m yśli 
w okó ł głównego tematu ty łka  
w tedy jest k łopo tliw y , k iedy ta 
mują, one drogę u trudn ia jąc  
przejście, nie zaś, k iedy posze
rzają  horyzont, nawet w nie
skończoność.

Psalm 73

M od litw a

Ukazałeś nam. o Boże. z nad
m iarem, popychającym aż dba 
i  ozpaczy. istotę zła, jego pychę 
i tr ium f. O , Panie, gdy w ie lu  po
pada w niew iarę, pozwól nam  to 
duchu pobożności ubłagać Cię, 
abyś zechciał wype łn iać i  obja
w ić również resztę Psalmu, ku  
Twej czci i pociesze Twoich sług.

Kogo nie przeszywa trwoga  
przed tym  człow iekiem  (H it le 
rem ). w  tym, nie ma nic ani z d,u- 
cha Boga, ani z ducha szatana.

Są chwile, gdy godzina jest. ci 
ty leż w arta  co m ilion  lat, lub ty 
leż samo n iewarta, ponieważ nie 
jest wiecznością... Bo duch, zada 
wieczności. Ona jest jego o jczyz
ną. Dopóki tego nie pojął, jesz
cze nie odnalazł sam siebie.

„W o lu  i prawda“ . A  powinno  
być „praw da i w o la "  —  oto te 
mat. Dziwne, ja k  bardzo wola  
chce się przeciwstaw ić temu hie
rarchicznem u porządkow i. Jak  
gdyby ̂ rzeczyw iście „z  na tu ry  
rzeczy“   ̂ na jp ie rw  przychodziła  
wola: Cóz z ciebie za służalec, 
doktryne r, skrupulatt, aby mó
w ić : „praw da i  w ola“ . N ie, po
s łucha j: „w o la  i prawda“ . To 
brzm i n ieodw oła ln ie  i  władczo: 
św iat jako wola i wyobrażenie.

Bezgraniczne i trw a łe  zadowo
lenie_ człow ieka byłoby obrazem  
nicości, z k tó re j został on stwo
rzony; bezgraniczne i  trw a łe  n ie
zadowolenie  —- obrazem piekła, 
które  w ybra ł.

TEODOR HAECKER -  ZAPISKI
Która, to z ko le i noc dzi

siaj, odkąd prowadzę me 
zapiski? N ie  w iem , nie l i 
czyłem. ich. B y ły  szczęś
ciem mego życia. A  prze
cież każdej nocy broniłem  
się przeciw  je j trudom , za
nim przemogło mnie je j

Zapiska z 20 sierpnia 1940.

R O K  1939

Nie dowierzaj radości, k tó ra  
nie jest zarazem, wdzięcznością!

Przerażające. jak  w ym iera  
m yśl! K toś p o tra fi powiedzieć, 
ze człow iek w praw dzie p rzem i
ja. N iem iec jednak jest wieczny. 
Tn sama osoba nigdy nie zdoła 
wyciągnąć wniosku, że wobec te-

go N iem iec nie jest widocznie  
człowiekiem...

T y lko  in te lektua lna  i m oralna  
pospolitość mniema i nawet g ło 
si publicznie, gdy podnosi się do 
potęgi bezwstydu, że nie chodzi 
o „ ja k “ , że metody są obojętne. 
Naprawdę jednak rozstrzyga o 
wartości, człow ieka czy p o lity k i 
„ ja k “ . Rewolucja, która p rzyn io 
sło chrześcijaństwo, jest rew o
luc ją  spod znaku „ ja k “ .

Listopad.

D la  doczesnej m eta fizyk i ka
mieniem, obrazy jest tajemnica. 
Nie dostrzegać je j lub  chcieć ja 
w yjaśn ić , obalając hierarchiczny  
porządek rzeczy —  skłonność ku  
temu grozi z na tu ry  wszelkiej ta-

Jest to przyw ile jem , chrześci
janina., że g d y ,m od li się on do 
Chrystusa, m od li się po im ien iu  
do prawdziwego Boga. Jest to 
znak czasu. K to  wypow iada dziś 
słowo „ Bog“ , ten może m ieć na 
m yśli jedynie los albo nawet bu
dzącą grozę ka ryka tu rę  „O pa
trzności . K to  m od li się do C h ry 
stusa, ten m od li się siłą  rzeczy do 
Ojca, k tó ry  jest Bogiem ja k  
Chrystus, i  do Ducha Świętego, 
k tó ry  jest Bogiem ja k  O jciec i  
Syn. I  nie może nawet być ina 
czej. N ic  tak  dzisiaj nie różn i 
um ysłów  ja k  sprawa uznania  
T rójcy.

Problem,: W  nocy b y ło  św iatło , 
które znowu stało się nocą. K toś  
budzi się z oczyma % twarza, mo
k ry m i od łez. Wie, że m id i sen, 
ale nie pamięta już. o czym śn ił 
A  jednak inne będzie od te j no
cy jego życie. O trzym a ł św ia tło ,

i Można przyjąć, że N iem cy 
(h itle row sk ie , d.op. red.) świa
domie i  nieświadomie będą czy
n iły  wszystko, aby m n ie j w ięcej 
wszystko, co dziś się m ówi, p i
sze i czyni, ja k  najszybciej za
pomnieć. W srnm.nip.nia w iny  c ię 
żą, maja  s w ó j ciężar. Gdzie to 
możliwe, człowiek, odrzuca je. 
Lecz czy się to naw iedz ił, o tym  
powie jeszcze i Bóg swoje słowo.
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N ie powinno dla chrześcijani
na ulegać w ątpliwości, że zna
czenie wydarzeń zewnętrznych  
może^być różne, i  to za trw ażają
co różne. Pod, „znaczeniem“’ ro 
zumiem, tu  _ dalszy czy bliższy 
związek „dz ie jó w " świa.ta z „dzie  
ju rn i" K ró lestw a Bożego. Chrze
śc ijan in  nie może być zdania 
Rankego, ze każda epoka stoi 
rów nie  blisko Boga. Czy można 
zaprzeczyć temu, że Rzym  za 
Augusta. Judea za H er oda i  P i
ła ta  sta ły w  bardziej stanow
czym zw iązku z h istoria  zbawie
nia aniżeli Europa za Napoleo
na, aby nie dawać przyk ładów  
m ałych? Ten dalszy czy bliższy 
zw iązek nie zależy od ludzk ie j 
świadomości, choć nie da si.ę za
przeczyć, że nie istn ie je on ca ł
kow icie  poza świadomością lu 
dzi danego czasu. Ze dzisiejsze 
w ydarzenia światowe ma.ją tak i 
bliższy związek z h is torią  zba
w ienia, na to w ie lu  się ze mną 
zgodzi. A le  z tego wynika,, że i 
zewnętrzne życie każdej jednost
k i podpada pod kategorię czegoś 
rozstrzygającego.

A d se ipsum.

Z  mego dzieciństwa: k iedy  
trw a łem  w  p iękne j poezji, w k tó 
re j same sobie wystarczając 
błyszczały św ia tło  i  woda. za
krzep ły  wszelkie źródła, w iecz
na m elodia zam ilk ła . N ie pam ię
tam już, kto czy co mnie obudzi
ło.

Bóg w ypow iedzia ł w ie le słów  
przez swoich pro roków  i przez 

swoje „S łow o". I  n ie przysto i 
żadnemu człow iekow i ich zmie
niać. A le  od niego samego to za
leży. czy użyje ich we w łaści
w ych czy — • niestety  —  w  n ie 
w łaściw ych okolicznościach Oto 
było w ie lk ie  ryzyko. N ie  sposób 
bowiem wypowiedzieć, ile  szko
dy wyrządzono przez to, że Bo-

W łaściwe rozróżnienie is to ty  
w iny  i  braku w in y  jest w ie lk im  
i nieodzownym  zadaniem przysz
łości. Uznanie za w inę na tu ra l
nych konieczności może p rzy 
nieść ty leż szkody, co odw rotn ie  
uznanie w iny  za konieczność, 
które  prowadzić musi do zaprze
czenia w iny  w  ogóle. Trzeba 
przyznać, że co do tego żyjem y w  
w ie lk ie j niew iedzy i niepewności.

„W adzenie się"  z Bogiem mo
że być początkiem w ia ry  lub  je j 
końcem. W  każdym razie zakła
da, ono już z góry skłonność do 
w iary.

Nietzsche, Ryszard Wagner i 
Houston S tua rt Cham berlain  są 
w  rz e c z y w is to ś c i g łów nym i 
sprawcami staniu dzicsicjszsj it* 
m ysłowości n iem ieckie j. O ni to  
b y li natchnieniem  sprawców  ( 
tych, k tó rzy  m ilczeli. W agner ją- 
J-co m uzyk na jm n ie j jest jeszcze 
w inny, s tw o rzy ł ty lko  nieczysty 
akompaniament muzyczny.

Trzecia niedziela adwentu

Gaudete... Cieszcie się, zhnraw- 
dę mówię wam : cieszcie się! S ło - 
wą, które  nie przestają zadzi
wiać. Coraz to nowe, lecz od 
dawna zawsze to samo wezwanie  
św iętych Bożych do radości jest 
dowodem prav:dy ich świętości, 
również dla tego. kto go jeszcze 
nie posiada czy nie posiadł. I  ta k  
zadowalam się, o Boże. daleką  
i  bladą radością, że Tw oi p raw 
dziw i św ięci ja  znają, tak  ja k  ją
-Apostoł opisał: Gaudete...

Ten człow iek  * )  nie gra m ałe j 
gry N ie łudźm y sie! Gra jest tak  
w ie k a , że nie zdoła je j w y ra ń ć  
słowo mniejsze aniżeli słowo  
Psalm isty: Pan śmieje się *  
nich. Spadło ono na tego czło
wieka, lub nań spadnie rczlegi%- 
n c  sie w  śm iechu o błąkania. 
Śmiech człow ieka nie dorasta do 
tego. „ Pan śmieje się z n ich“ . A  
przy tym  wszystkim  Ni.em,c/,i za
iste nie sa krajem., w  k tó rym  
smiesznosć zabija. Przeciwnie  
śmieszność u trw a la  tu  ty lko  “w  
uporze.

*) M owa i  H itle rze .

Hum. Ed. Misiołek
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O tym , że Ig o r N ew erly  n a p i.L  Zygmunt LIC H N IA K
sał wspania łą k s ią ż k ę * ) ,  g łoś- x —-----------------------------------------------

no ju ż  w  całej Polsce. Z na li ją  n ie 
k tó rzy  wcześniej z audycji Polskiego 
Radia, zapoznawało się z n ią  w ie lu  
w  odcinkach drukowanych przez 
„Twórczość“ , a gdy odznaczona na
grodą państwową pierwszego stop
nia  ukazała się na półkach ks ięga r
skich —• w yciągnęły się po nią  ty 
siące rąk.. „P am ią tkę  z Celulozy”  
r  ©schwytano w ciągu k ilkuna s tu  
niem al d iii. .Tuż od dawna księgarze 
rozk łada ją  bezradnie ręce, gdy od
praw iać muszą z k w itk ie m  tych, 
k tó rzy  nie zdążyli nabyć jednego z 
20.000 egzem plarzy pierwszego w y
dania, Książka k rąży  m iędzy czy
te ln ikam i. W idz i się już  wiele za- 
czytywanych albo i  zaczytanych do
szczętnie egzemplarzy. Następne —  
o zw ie lokrotn ionym  chyba nakładzie
—  wydania na pewno będą przy ję te  
z rów nym  zainteresowaniem  i ap
lauzem. Przedwojennym językiem  
hand larskim  m ówiło by się o te j 
książce jako o ' „szlagierze“ , o ..prze. 
bo ju powieściowym“ . W  żargonie 
kap ita lis tycznego św iatka ks ięga r
skiego —  gdyby m ógł on ta k  ja k  
nie może zaakceptować ideę cen tra l
ną ks iążk i —  byłaby ona fenome
na lnym  „bestsellerem“ . W  języku 
proste j re la c ji jes t książką, k tó ra  
po wo jnie zdobyła w  na jkró tszym  
chyba czasie najw iększą chyba po
pularność wśród odbiorców.

N ew erly  dzięki „Pam iątce z Celu
lozy“  w ysunął się na jedno z p ie rw 
szych m iejsc w  czołówce pisarzy 
polskich. D la tych, k tó rzy  m nie j in 
teresowali się lite ra tu rą  było  to nie
spodzianką, ja k im ś  radosnym „ fu k 
sem“ . D la tych. k tó rzy  czytając 
„Chłopca z Salskich stepów”  czy 
„A rch ip e la g  ludzi odzyskanych”  w y 
czuwali tęg i pazur p isarsk i, było to 
zdum iewającym  przejawem  in te n 
sywnego^ rozw oju pisarza, wyrazem 
w ie lk ie j pracy, zwycięskiego; uw ień
czonego ogrom nym  powodzeniem 

w ys iłku . D la jednych i dla drugich 
było to przeżyciem ważkim , rados
nym, ja k  westchnienie u lg i:  N a
reszcie!

Na czym polega w ie lka  s iła  „P a 
m ią tk i z Celulozy” ? Co stanowi 
g łów ny w a lo r zb liża jący ją  ty s ią 
com odbiorców? Jak tłum aczy się 
je j „bestsellerowa“  popularność? 
D zięk i czemu N ew erly  dał nam dzie
ło  świeże, bogate, piękne, odmienne 
od poprzednich, in s tru k tyw ne  d la  
następnych? Gdzie k ry je  się ta jem 
nica powodzenia pisarza ? W  czym 
leży zwycięski dar tworzenia dzieła 
o tak  zdecydowanej mocy zjednywa
nia  dla swojej wewnętrznej praw dy ?

Niech odpowiedź na to pytanie 
będzie oceną książki, wydobyciem 
je j g łównych cech, je j pochwałą i 
k ry ty k ą  jednocześnie.

D la uporządkowania m yś li s tw ie r
dźmy na początku:

Po p ierwsze: „P a m ią tka  z Celulo
z y ”  jes t dziełem praw dziw ym  w 
swej ob iektyw nej wym owie h is to
rycznej.

Po drug ie : „P am ią tka  z Celulozy" 
je s t dziełem na wskroś hum anistycz
nym  w  swej tendencji ideowej.

Po trzecie: „P am ią tka  z Celulo
z y ”  jes t dziełem o przekonywającej, 
logicznej i rzete lne j pasji a rtys tycz 
nego organizowania i  wyrażania w i
z ji św iata, człowieka, h is to rii.

B y ło  by jednak niezam ierzonym  
b iurokra tyzm em  kry tyczno -lite ra c 
k im , było by po prostu publicys
tycznym  nietaktem  m ówić o „P a 
m iątce z Celulozy”  językiem  urzę
dowych niemal fo rm u la rzy , dlatego
—  porzucając sztywne ru b ry k i bu- 
ćhal fe ry jnych  wyliczeń —  pisać 
trzeba w sposób in tencjam i p rzyn a j
m nie j podobny do togo, w ja k i p i
sze au tor „P a m ią tk i z Celulozy", 
bezpośrednio, prosto, po ludzku.

Po ludzku napisana książka, książ
ka bardzo ludzka, książka pisana 
przez człowieka kochającego ludzi, 
książka o żywych ludziach dla lu 
dzi żywych —  to określenia, k tóre

*) Ig o r  N e w e r ly :  „P a m in tk a  z C e lu 
lo z y 1, W arszaw a 1952, ..C z y te ln ik , 
rtr. 5».
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narzuca ją  się s iłą  konsta tac ji i  
dobrego wzruszenia po zakończeniu 
le k tu ry . , -

W  określeniach tych —  ogólnych 
ja k  wszystkie w rażenia nie poddane 
jeszcze analizie szczegółowej —  nie 
chodzi o lekceważenie w ys iłku  in 
nych p isarzy, nie chodzi o sugestię, 
że przed N ew erlym  w  powojennej l i 
te ra tu rze  po lskie j pisano nie „po łudź 
ton” , (chociaż je s t w tym  trochę ża
lu  do autorów  tekturow ych produk-

fgor Newerly

cy jn iaków ), chodzi przede w szyst
k im  o określenie w ie lkiego stopnia 
prawdziwości książk i, w ie lkiego ła 
dunku ciepła, k tóre ją  przenika i 
w y tw a rza  specjalny k lim a t.

Jest w  książce Newerlego w ie lka 
zgodność fa k tó w  z życiem i  charak
terem  bohaterów tworzących te fa k 
ty ,  jes t w ie lka  prawdziwość rozwo
ju .  ..wypadków w  ich powiązaniu z 
całością wydarzeń, k tó re  się' sk ła 
da ją na ksz ta łt ©kreślonej h is to rycz
nie  rzeczywistości, nie ma łgars tw a , 
dętej frazeo log ii naciągaczy, ła tw iu t-  
k ie j „h istoryczności“  sym y lifika to - 
rów.

Jest w  książce Newerlego m iłość 
do człow ieka walczącego o swoją 
godność i szczęście, jes t dobry uś
miech, c iepły wzrok, «.pokojna pi zy- 
jaźń dla wszystkiego, co ludzkie, 
nie ma cukierkowatego oświadczania 
się hum anistycznym  ogólnikom, nie 
ma um izgan iny dla frazesów na te 
m at sojuszu z m gław icową ludzko
ścią, nie ma m m oderii in te ligenckie
go przy jac ie la  ludu, k tó ry  rozłza- 
w iony swoją szlachetnością, dowo
dzi z w ie lk im  wzruszeniem, że ro 
bo tn ik  to... też człowiek.

Jest w  książce Newerlego urok 
przem yślanej, logicznej i  bezpośred
n ie j n a rra c ji,  wyrazistość kompozy
cy jnych powiązań, tra fność rozw ią 
zań sytuacyjnych, rozumna oszczę
dność e fektów  artystycznych , nie 
ma nachalnietwa ładnosłowizmu, 
napuszoności fra z y  zdaniowej, uga
nian ia  się za sztuczną symboliczno- 
ścią, nie ma polowań na językowy 
czy sy tuacy jny  ka lam bur, nie ma 
kolońskie j wody, k tó rą  się pe rfum u
je  fa k ty , by pasowały do lite ra tu ry , 
nie ma zabawy w p isarstwo czy ma
skarady lite rack ie j.

Zanim  jednak prze jdziem y do dal
szych rozważań musim y zrobić tu jed 
no zastrzeżenie: księka Newerlego u j 
m uje człowieka w perspektyw ie w y 
łącznie doczesnej. M a te ria lis ty  c z n a 
koncepcja św iata i człowieka je s t w 
n ie j stosowana świadomie i konse
kwentnie. N ie  spotykam y się w  „P a 
m iątce z Celulozy“  z ja k im ko lw ie k  
załamaniem te j generalnej l in i i  ide
owej u tw oru. W yrażając pełne uzna
nie  dla artystycznych, społecznych 
i’ m ora lnych w alorów  powieści nie 
możemy zapominać o tym , że repre
zentuje ona postawę św iatopoglądo
wą radyka ln ie  odmienną od ka to lic 
k ie j. N ie zm ienia to w  niczym  fa k tu

O SPRAWACH LUDZ
je j - doniosłości jako niezwykłego, 
•wyrastającego ponad przeciętność 
z ja w iska  lite rackiego. r

T O, że „P a m ią tka  e C elu lozy" 
je s t dziełem praw dziw ym  h is to 

rycznie, to że ma obiektywną w y
mowę fa k tó w  polega na w yko rzy 
s tyw an iu  p isa rsk ie j m ądrości mó
w ien ia  fak ta m i.

Ig o r N ew erly  opanował tą» mą
drość znakomicie. N awet kom entarz 
wstępny je s t przecież ty ik o  odnoto
waniem  konkretnego fa k tu , konkre t
nego z jaw iska  społecznego. Szczęsny 
zgłasza sw ój pamiętnik;-, zrze
ka się przeróbki, pow ierza ją  w raz 
z uzupełnieniam i ludziom pióra. Ta 
zasada obowiązuje całą dalszą re la 
cję. Żeby je j sprostać Newerly 
zm obilizow ał wszystkie swoje um ie
ję tności, zgrom adził o lbrzym ią w ie
dzę o szczegółach. Szczęsny pracuje 
jako  stolarz. N ew erly  zna się na 
sto larstw ie. Szczęsny w yna jm u je  się 
do spławu drzewa —  N ew erly  po
znaje arkana tego zawodu.- Szczę
sny pracuje w  pap iern i —  N ew erly 
poznaje proces produkcji celulozy. 
N ie ma w  tym  nie z nadmiernego 
technicyzmu, nic z taniego popisy
wania się erudycją fachową. D la te 
go tak  mądrze to siedzi w całości 
dzieła.

N ie  je s t to ty lk o  mądrość w iedzy 
o przedmiocie p rodukcji. Jest także 
w  „P am iątce”  zgromadzona w ie lka 
wiedza o życiu w  jego w ielorakich 
przejawach. K lim a t przymusowego

uchodźctwa, praca p a rty jn a , odległa 
od ąiiej s fe ra  w a lk i drobnomiesz
czaństwa o pieniądz, au ra  służby 
w ojskow ej —  oto k ilk a  kompleksów 
z jaw isk, w  k tó rych  pisarz oDraca 
się ja k  w  terenie znanym nie od 
strony ogólnych prawd czy sloga
nów, ale od strony fa k tó w  kon kre t
nych, detalów, k tó rych  ogólny układ 
i  proporcje pozwalają wyprowadzić 
w n iosk i ogólne.

W  wyprowadzaniu tych wniosków 
pisarz śledzi przede w szystk im  roz
w ó j .losu ludzkiego. Droga Szczę
snego rozw ija  się przed nam i w y 
raźnie ii konsekwentnie. Jest po pro
stu fu n k c ją  opisywanych wyda
rzeń, fu n kc ją  k rys ta lizu ją ce j Się 
świadomości bohatera. Na n im  sku
pia N ew erly  g łówną uwagę, ale nie 
zapomina o innych. W raz z rozwo
jem  Szczęsnego śledzimy i drogi ży
cia ludzi z n im  związanych. Rysuje 
się przed nam i proces rozw arstw ia 
n ia  społecznego jednej rodziny, pod
danej wp ływom  różnych środowisk, 
w idz im y ewolucję Korbala, jego ła j
dacką wspinaczkę po ludzkich k a r
kach od sezonowego lum penproleta- 
riackiego w yrobn ika  do. f is z y  dro- 
bnomieszczań&kiego kupi.ectwa ii 
wreszcie do posła na sejm. N ie ma 
w  powieści Newerlego punktów  m ar
tw ych. wszystko je s t dynamiczne, 
w  ruchu, w rozw oju, w dążeniu ku 
określonym  celom.

I  wszystko osadzone w określo
nym  systemie uwarunkowań. Dzię
k i tem u powiązaniu los Szczęsnego

je s t losem klasy robotniczej, los K o r 
bała ilu s tra c ją  zdrady klasowej i  
w yrastan ia  sanacyjnej szumowiny 
drobnomieszczańskiej. To co jedno, 
stkowe jes t jednocześnie społeczne, 
ogólne.. Zespolenie, zazębienie się 
wzajemne tych obydwu planów nie 
jes t w  „Pam iątce z Celulozy”  (tak  
ja k  by ło  w  w ie lu  innych powieś
ciach o podobnej tendencji) mecha
nicznym  konstruowaniem  p isarsk ie j 
tezy ideologicznej. Jest po prostu 
obrazem w łaściw ie w idziane j w  ka
tegoriach społecznych rzeczyw isto
ści. Teza ideologiczna je s t ty lk o  
k en sekwencją, koniecznym wnios
kiem. Zwycięstwo pisarza polega na 
um ie ję tnym  zgromadzeniu w y s ta r
czających i  jednoznacznych przesła
nek wm ontowanych do dzieła jako 
fa k ty  jednostkowe i  masowe.

W idać, czuć, że to  w szystko t r z y 
ma się kupy, je s t zw artą  logiczną 
całością, a nie rozchw ierutaną becz
ką, w  k tó rą  ja k  w  beczkę bez dna 
ładu je  się m ora ły , sentencje i hasła, 
cały źle w yp itraszony bigos ideolo
giczny.

W idz im y u Newerlego ludzi w bo
gactw ie ich indyw idualnego zróżni
cowania pogłębiającego sens spo
łecznej współpracy. W idz im y ich w 
stawaniu się, w dzianiu się.

Szacunek dla „wyposażenia psy
chicznego”  poszczególnych postaci 
nie w yklucza u Newerlego pas ji po
średniego ukazywania uwarunkowań 
środowiskowych, ale pomaga w 
uw ie lustronnien iu  spojrzenia na czło-

Janina KOLENDO

Z a  u i o l n o ś ć
„ N ic  nie ma za (lamio. O 

ivszystko trzeba walczyć. O 
ziemię, o wodę, o niebo za. 
grabione przez baronów i fa 
brykantów..."

O T E J  walce, o ludziach nę
dznej wsi k a la b ry jsk ie j, k tó 

rzy  chcą żyć „ ja k  ludzie“  i  o prawo 
do takiego życia walczą —- napisał 
Ju lian  S try jkow sk i bolesną, p rze j
m ującą książkę.*)

Skończyłam ją  czytać k ilk a  dni 
temu, ju ż  się „odleżała“ , na skutek 
tego można się było zabrać do pisa
nia  o n ie j.

M im o uproszczenia pewnych za. 
gadnień światopoglądowych —  do 
czego wrócę później —  zatrzym ała 
m nie po stron ie  swoich bohaterów. 
Myślę, że każdego czyte ln ika za
trzym a w  ten sposób, każdego k tó . 
r y  z książką przed oczyma chce 
myśleć.

Bohaterów, o co walczących? Czy 
o palace fa b ryka n tó w  dla siebie? 
O współudział w  życiu ła tw ym ? Czy 
o prawo do poczucia, że p o s i a d a -  
j  ą nareszcie ziemię? O p rzyw ile j 
luksusowego przeżywania „pe łn i do
świadczeń“ ? A  może o praw o do 
sceptycyzmu?

O co wałczących, k iedy pota jem 
nie, nocą po raz pierwszy sie ją 
wspólne zia rno w dolin ie F raga la , 
w yko rzystu jąc rozlegle n ieużytk i, 
k tó rych  baronowi zasiewać, p rzy  
im porcie  am erykańskiego zboża, się 
nie opłaca?

O co? O to, żeby mieć ty le  poży
w ienia, aby nie słaniać się ja k  Sal
vatore z głodu, żeby mieć dach nad 
głową, żeby odnoszenie na cmentarz 
malców m rących i. wycieńczenia nie 
odbywało się z beznadziejną re g u la r
nością, żeby mieć prawo do pracy, 
żeby mieć praw o do wody do p ic ia , 
wydzielanej w  te j „s ia rczane j“  oko
lic y  —  o te wszystkie „drobne“ , ja k . 
źe „przyziem ne“  i p rym ityw ne  spra
w y w oczach n iektórych, co nie do-

*) J u lia n  S t r y jk o w s k i :  ..B ie s  do F ra -  
aala“ , W -w a , 1951 „ C z y te ln ik “  N r .  336.

zna li osobiście tego rodzaju kłopo
tów.

P O przeczytaniu „B iegu  do P ra . 
ga la“  kogóż może nie zastano

w ić zagadnienie praw a własności 
w  tam tym  k ra ju .

I  to nie bez względu na św iato
pogląd, ale ze względu na św iato
pogląd. św iatopogląd m arksistow ski 
jednoznacznie wyprowadza założenia 
ideologiczne i co za tym  idzie, po li. 
tyczne w stosunku do całości p rob le
m atyk i. Przedstawiciele św iatopoglą
du kato lickiego w różny sposób na 
sprawę własności środków p rodukc ji 
p a trz y li i patrzą.

D o lina  F raga la  każe o sobię pa
miętać, zastanowić musi, odryw a od 
konwencjonalnych sform ułowań i  nie

Julian Stryjkowski

zupełnych pewników. N ie je s t geo
g ra ficzną nazwą, ani bardziej czy 
n ln ie j p ięknym  pejzażem, je s t polem 
w a lk i „za waszą i naszą wolność". 
Książka ukazuje w  sposób w yraźny 
ja k  dalece sprawa pierwszego zbioru 
i ponownego siewu je s t związana z 
organizowaniem związków zawodo

wych w  niedalekie j osadzie fab rycz
n e j; związana je s t nie ty lko  z ba r
dziej zaawansowaną pracą ośrodków 
robotniczych i  w ie jsk ich  w  północ, 
nych Włoszech, ale stanow i f r a g 
m ent szerokiej pozycyjnej w a lk i na 
całym świlecie. Czyte ln ik  zdaje sobie 
sprawę, że los ludzi z Eocca di Zol- 
fo , nie je s t zam knię ty w  k a la b ry j-  
skirn zaścianku, lecz zw iązany je s t 
na jśc iś le j z losami idei in te rnac jo 
nalizm u.

A  szczególną Uwagę zaslu- 
1 ’  gu je  mocno d w n ik liw ie  przez 

S try jkow skiego zanalizowany proces 
do jrzewania wewnętrznego Salvat.o- 1 
re. Zaw iera się w  n im  dokładnie uka. 
zane prawdopodobieństwo psycholog!, 
czne rozw oju jednostkowego, a czytel
n ik , k tó ry  nie w zrasta ł od na jm łod
szych la t w  przekonaniu o słuszności 
postawy «rewolucyjnej odna jdu je w 
ew oluc ji bohatera poszczególne sta. 
dia własnych wahań, klasyczne ar> 
gum enty dla przezwyciężenia wewnę
trznego oporu i odbicie procesu od
chodzenia od m yślenia in d yw id u a li
stycznego (nie indyw idualnego prze
cież). Dochodzi wreszcie do zrozu
m ienia szansy przeżywania wolności 
w zespole.

Jak ju ż  powiedziałam, książka 
S try jkow sk iego  zaw iera uproszczenia 
zagadnień światopoglądowych. P ro
blem ten jest specjalnie dla mnie in 
teresu jący 1 dlatego szerzej n im  za. 
ją ć  się pragnę.

Ludzie postępu społecznego to lu 
dzie niewierzący. Po d ru g ie j stronie, 
organizowanej przez księdza, don Lu  i 
gi, zna jdu ją  się jednostk i k tó re  zdra
dziły  dla w yrachowania swoje, le w i
cowe przekonania je dn os tk i. d la k tó 
rych w łaściw ie nie is tn ie je  problem 
światopoglądowy, problem k tó ry  ma. 
ją  w książce reprezentować.

T rudno  je s t zgodzić się na takie 
ustaw ienie zagadnienia, na zasadzie 
analizy rzeczywistości.

P rzy jrzaw szy się don Lu ig iem u. od 
na jdziem y w  n im  zamknięcie świniło, 
mości przez własne uwarunkow anie

*
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P O  T TTTY7Jt L U i / u
wieka, pomaga w pogłębieniu sta
nowiska wobec jego zwycięstw  i  za
łamań, wobec jego podłości i piękna, 
radości i traged ii.

ł co na jważniejsze: w yn ika  to 
wszystko u pisarza nie ty lk o  z pa
s ji poznawczej, nie ty lk o  z in te lek
tualnego przekonania o p raw id łow o
ści ta k ie j metody, ale z serca, z m i
łości dla człowieka, z m iłości dla je 
go w a lk i, dla jego tęsknot ludzkich, 

.prostych, zwyczajnych. Gdy p a trzy 
m y na staran ia  ojca Szczęsnego, 
k tó ry  m arzy o w łasnym  domku, gdy 
podglądamy zabawę Szczęsnego z 
Brońcią. gdy podsłuchujemy rozmo
wę Szczęsnego z O lejniczakiem  
zawsze jes t z nam i p isarz uśmiech
nięty p rz j jaźnie , pisarz dla k tó re 
go ?.!owo „człow iek" jest żywe, kon
kretne, pełno treści, brzm i dumnie.

N a jła tw ie j nazwać tę  postawę p i
sarską postawą głębokiego huma
nizmu. Boże m ój, ju k  się po wyciera
ło to słowo po kątach różnych pu
blicystycznych dyrdym ałek 1 U czy
niono z niego słowo —  w ytrych , sło
wo pakułę, słowo szton. Gdy bidny 
k ry ty k  albo recenzencik nie wie, co 
powiedzieć o książce, k tó ra  jest do
bro. w a li w w ie lk i bęben hum aniz
mu, bije w dzwon hum anistycznej 
tresk i o człowieka, odmienia hum a
nizm przez w szystkie przypadki. 
Odebrało to temu słowu jego ważki 
sens, jego precyzyjną treść ideową 
i filozoficzną, za ta rło  jego społeczną 
i polityczną wymowę. Słowo to przy 
lekturze „P a m ią tk i z Celulozy ’ oo-

spoleczne; nie przeżywa on żadnych 
kon flik tów , Don L u ig i całe swe dzia
łan ie  wyczerpuje w1 zwalczaniu ele
mentów postępowych. Parę jego f r a 
zesów zawiadam ia czyteln ika o tym , 
że jest on księdzem, a nie człowie
kiem świeckim. P rzeciwstaw iony mu 
ek-kom unikowany ksiądz Domem co, 
k tó ry  staje po stronie ludu, mówi ta 
kie bzdury z punktu widzenia mo
ralności ka to lick ie j., że również trud - 
lio  go trak tow ać nie ty lko  ja ko  eks- 
księdza, ale jako  niegdyś wierzące
go. Dość przypomnieć jego ośw iad
czenie. że posiadanie przez księdza 
czworga dzieci nie jes t żadnym grze
chem. a jego najw iększym  grzechem 
je s t fa k t, że się urodził o parę wia 
ków za późno. Narzucające się 
zestawienie upadłych księży z „P o 
tęgi i chw ały“  Greene'a czy „Pod 
słońcem szatana" Bernanosa pod
kreśla typowość postaci don Dome- 
n i ca.

W gruncie rzeczy obu księży tak  
zarysowanych trzeba by właściw ie 
włączyć do ka tegorii ludzi niew ierzą. 
cych, dla których Bóg jes t conajwyżej 
ja k im i symbolem.

Sytuacja  je s t w  istocie znacznie 
gorsza, znacznie trudn ie jsza  n iż  ją  
przedstaw ia S try jkow sk i, w y jaśn ia 
ją c  ją  bez reszty problem atyką go
spodarczą. Skom plikowanie sy tuac ji 
polega na tym , że zagadnienie św ia
topoglądu kato lickiego w  dużej części 
społeczeństwa wiąże się w  sposób 
im m rnentny z obroną us tro ju  kap ita 
listycznego. z obroną klas posiadają
cych, z obroną, w rezultacie, wyzysku. 
Złożoność i dramatyczność tych po
wiązań u ludzi w ierzących jes t strasz 
liw a , nie m nie j problem is tn ie je . Ten 
dencję „naw racan ia " do Boga za po
mocą bomby atomowej niestety w yra . 
żają ludzie będący ka to likam i. Zde
term inow ani fa łszyw ym i kategoriam i 
ekonomicznymi ty lko  w  tych katego. 
rinoh szukają dróg rea lizac ji swojej 
„m is ji" .

Pogłęb"enie książki przez pokaza
nie tych rzeczyw iście istn ie jących

zyskuje jednak swoją zdewaluowaną 
wartość, pisarz przyw raca mu da
wną w ie lką  godność, ożyw ia je swo
im  dziełem i wyrażonym  w nim  
um iłowaniem  człowieka.

Mówiąc o rekons trukc ji 53-St.roni- 
cowcgo bru lionu pam iętn ika B idy, 
k tó ry  rozrósł się do tomu przekra
czającego pół tysiąca stron, pisarz 
powiada: „...człow iek nie kamień.
W prawdzie m ów im y: —  Oto nasza 
cegła, odbudujemy —  ale ta  cegła 
miewa przecież chw ile szczęścia 1 
roz te rk i, c ie rp i, kocha i walczy. Czy 
można tak sobie brać i kłaść bez 
czucia, byle gładko, byłe równo? Nie 
wzruszyć się, nie zacząć przeżywać 
cudzego ? A  przeżywając ja k  swoje, 
czy można Opowiadać za tam tym , 
na jego sposób —  nic po swoje
m u?”

W łaśnie! Chodzi o to by w zru 
szyć się, zacząć przeżywać cudze, 
mówić o tym  po swojemu.

N ew erly  wzrusza się, przeżywa 
cudze, pisze po swojemu. W  tym  
chyba ta jem nica humanistycznego 
widzenia spraw ludzkich w  jego 
dziele.

A le by łaby ona osobistą kwestią 
pana o nazwisku New erly, gdyby 
nie to, że i m y —  posłuszni naka
zowi u tw oru —  m usim y wzruszać 
się. przeżywać cudze, odbierać je  po 
swojemu. W zruszenia pana o na
zwisku N ew erly  w gruncie rzeczy 
nie m usia łyby nas specjalnie in te re 
sować, in teresowałyby nas w tym  
samym stopniu co wzruszenia kaź-'

Renato ■Gulluso

ko n flik tó w  współczesnych wzmocniło 
by je j realizm  psychologiczny. Prze
sta łaby być ty lko  szkicem, stałaby 
się obrazem.

A na liza  całości nasuwa jeszcze je 
dno zastrzeżenie. Otóż: postępowa 
strona barykady reprezentowana jest 
przez ludzi świadomych tego o co 
walczą, ludzi, których ty lko  zaślepie
ni nazwaliby narzędziami. N ie, oni są 
•prawdziwym podmiotem w a lk i. N a
tom iast druga Strona barykady — 
to wyłącznie bierne narzędzie nieuka 
zanego barona czy nieukazanych fa 
brykantów . T rudno  sobie zestawić ka 
rab in ie ra  Prężno jako podmiot w a lk i 
z członkami kom unistycznej p a r ti i 
Jub k tó rym ko lw iek z bezpartyjnych, 
biorących udział w akcji. Ukazanie 
świadomych insp ira to rów  i prowo
dyrów  s ił reakcyjnych us ta liło  by 
p recyzy jn ie j m iarę słuszności i hero
izmu strony walczącej o postęp.

dego przechodnia spotkanego na u l i
cy, ais wzruszenia a rty s ty  Igora  
Newerlego są już  zjaw iskiem  spo
łecznym, m ają fun kc ję  społecz
ną, gdyż —  ob iektyw izu jąc się 
w do jrza łym  dziele —- m ają cechę 
powszechnej przekazywalności, wy. 
chowawćzej prawdy przeżyć i w z ru 
szeń, odkrywczej prawidłowości, 
przemyśleń.

N A  czym polega przekonywająca 
s iła  artyzm u „P a m ią tk i z Celu

lozy”  ?
Oczywiście, że prawda wym owy 

artys tyczne j książki Newerlego łą
czy się bezpośrednio z wszystkim i 
cechami jego pisarskiego postępo
w ania, o k tó rych  by ła  już  mowa. 
W iadomo, że mamy do czynienia z 
prawem- naczyń połączonych, s 
mocną sia tką wzajemnych powią
zań, z zespołem dw ukie runko
wych uwarunkowań. A le  w arto  
zastanowić się chw ilę nad choć
by sztucznie ,-f orm alis ty  czuie" 
wyodrębnioną sferą dokonań —  po
w iedzm y —  „w arszta tow ych” , zaso
bem chw ytów  nie jako technicznych, 
sumą osiągnięć językowych, kompo
zycyjnych, fabularnych.

Język powieści służy je j celowi, 
służy je j wym owie bez zarzutu. A u 
to r w yb ra ł zasadę językową dla 
u tw oru o koncepcji na rra to rsk ie j je 
dyną: zasadę „m ow y w prost” , zasa
dę bezpośredniości i bezpretenajo- 
nalności. Kom órka zdaniowa nie jest 
pisana lecz mówiona. R ytm  zdań, 
ich kon figu rac ja , spadki fra zy , putt-

—  Stara lm m acohua

Rozbudowanie książki w tym  kie. 
runku  skom plikowało by je j s tru k tu 
rę przez zwiększenie i tak ju ż  is tn ie 
jące j wiołopostaciowości i w ie low ąt- 
kowości. A u to r  sam jednak n ie jako 
usp raw ied liw ia  tego rodzaju życzenia 
w yraźnie zaznaczonymi w dziele am 
b ic jam i epickiego ujęcia problemu.

D la czyte ln ika polskiego może być 
„B ieg  do F ra g a la " szczególnie in te
resujący. Uczy wiele o Włoszech.

M imo, że nie Z jaw ia się cień D an
tego, ani m alarstw a Renesansu, m i
mo. że nie słyszy się „W ró ć  do Sor. 
ren to ", mimo, że nie ma się pewności 
czy niebo je s t lazurowe, nie słyszy się 
śpiewu gondolierów', mimo, że są to 
W łochy bez zabytków starożytności, 
bez Rzymu i kw itnących ga jów  Ta- 
orm iny, to są też W łochy, W łochy w 
trudz ie  w ielkiego przełomu przekra
czającego granice s tare j epoki.

Jan ina Kolendo

litow an ie  akcentów —  wszystko to 
je s t jednolite , konsekwentne w swo
je j „roówionóśei” . P isarz nie boi się 
zaczynać od spójn ików, p o tra fi po
staw ić na początku zdania . „że ” , 
„bo " lub nawet „w ięc“ . Uzyskuje 
przez to wrażenie zwykłości, żywo
ści, odcina się od papierowych uwa. 
rtm kowań lite ra ck ie j konwencji sło
wa pisanego.

Temu samemu wrażeniu pomocna 
je s t szczęśliwie pomyślana konipc. 
zycja u tw oru. Luz pam iętn ikarskich 
skojarzeń, selekcja dom inant sytua. 
cy jnych , wreszcie technika skróto
wych re la c ji um ożliw ia ją  uniknięcie 
wszelkich dłużyzn, a jednocześnie 
chronią przed zarzutem nadm iernej 
fragm entaryczności. Kom entarz mo
że dzięki temu wkraczać w  tok re
la c ji epickiej nie na zasadzie mecha
nicznych wyjaśnień, ale na zasadzie 
niezbędnego uzupełnienia. Umie zre
sztą N ew erly ograniczyć go do nie
zbędnego m inim um .

Um ie też —  daleki od wszelkiego 
rozgadania —  zatrzym ać się nad de
talem, mul szczegółem, nad dro
bnostką. Wspomniana już poprzed
nio wiedza o konkretach czyni te 
pozorne m arg ina lia  barw nym i, wzbo
gacającym i całość, epizodami.

Epizody te są ty lk o  pozornie m ar
ginalne. W  kom pozycji powieścio
wej ,,P am ią tk i z Celulozy" nie ma 
rzeczy zbędnych. Selekcja szczegó
łów  czy ich dobór oparty  jes t na za
sadzie celowości, niezbędności wszy
stkich elementów dzieła. W ystarczy 
przypomnieć przykładowo Spinozę, 
k tó ry  zdawał się być ty lk o  charak
terologiczną p ik a n to ry jk ą ; zdawało 
się, że p isarz o n im  zapomniał, a 
jednak nie zapomniał. Pojaw ia się 
on w końcowej p a r tit  książk i, by 
ukazać nam konturow ą h is to rię  zbłą
kanego in te ligen ta . W ystarczy ta k 
że przypomnieć h is to rię  Kom isa
rza. by stw ierdzić, że nawet de
tale pozornie ty lk o  zdobnicze, orna- 
mentacyjne służą w  istocie usymbo- 
licznieniu sy tuac ji a nawet je j rea l
nym, chciało by się powiedzieć, 
wręcz fizycznym  powiązaniom. To 
przekonywa do prawdziwości u tw o
ru , to nakazuje w ierzyć u tw orow i, 
zaufać jego wym owie artystyczne j, 
a zdobycie tego zaufania u odbiorcy 
jest poważnym dokonaniem a rtys ty .

N ew erly jako a rtys ta  zdobył zau
fanie odbiorców.

Jeszcze raz przypomnieć należy, 
że jes t to konsekwencją wszystkich 
jego dokonań, a nie ty lk o  „w a rsz ta 
towych zdolności". No, i  oczywiście 
odciąć się należy od sugestii, że w  
tych uwagach zaw arta została cala 
prawda artystyczna utw oru. Jest 
ona na pewno na jbardzie j złożona. 
Tu ty lko  k ilka  węzłowych punktów 
je j złożoności s ta ra ło  się uchwycić 
zawsze zbyt chropawe słowo wyw o
du krytycznego.

Ca HOĆBY m ia ło  się ono wydać 
t  jeszcze bardzie j chropawe, trze 

ba dodać jeszcze jedną uwagę. W y
rasta ona z. k lim a tu , ja k i w ytw arza 
się dzięki dziełu między odbiorcą a 
dziełem : z k lim a tu  w ielk iego zaufa
na i w ie lk ie j w ia ry  w m ożliwości p i
sarskie autora.

Są w „Pam iątce z Celulozy”  po
ciągnięcia lub przeoczenia pisarskie 
wyrządzające przykrość odbiorcy, 
k tó ry  już  zży ł się z książką piękną 
i  dobrą i chce się z n ią  rozstawać 
bez niedomówień i zata jonych ża
lów.

Człowiek pełen poczucia w łasnych 
błędów i  niedoskonałości ma uzasad
nione obiektyw ną wiedzą o naturze 
ludzk ie j pretensje do człowieka bez 
w iny, bez skaz, .bez niedociągnięć. 
Choćby ów kryszta łow y człowiek był 
p raw dziw y w  swej kryształowości, 
chcemy no kryszta le  —  skazy. Jest 
ona negatywną gw arancją  praw dzi-

v ości. B rzm i to paradoksalnie, ąle 
chcemy potw ierdzenia praw dziw e j 
szlachetności i s iły  ludzk ie j w  p ra
wdziwych błędach ludzkich i ludz
kich niedoskonałościach. Są u Ne
werlego ludzie bez skazy, m am y o 
to  żal do nieb. Żal o ich doskona
łość. N ie wolno takiego żalu lekce
ważyć, bo stoi za nim, obiektywna 
wiedza o niedoskonałości na tu ry  
ludzkie j, a jeś li ktoś nie chce uznać 
ta k ie j, w iedzy w ystarczy, by odwo
ła ł się dó powszechnego doświadcze
nia.

Przeciwko temu doświadczeniu 
szlachetnie i p iękn ie grzeszą niektó
re postacie z powieści Newerlego, 
Niech przykładem  będzie ukochania 
przez Szczęsnego kobieta Madzia 
Borzęcka. P rzy całej dla n ie j sym
p a tii nie możemy je j wybaczyć nad
na tu ra lne j, bo absolutnej bezbłędno
ści je j la ickiego postępowania. U w a
żamy, że popełniła w ie lk i błąd n i*  
popełniając nawet m ałych błędów.

M am y tu  do czynienia z narusze
niem koniecznej u pisarza równowa
gi między postulatywnością i  zw ykłą  
prawdziwością jego postaci. Postu- 
iatywność zaciążyła ujem nie nad pra 
wdziwością. Ludzie bezbłędni, k tó 
rzy  w yro ś li z tęsknoty pisarza ku 
ideałow i wspaniałego człowieka są 
— błędem artystycznym .

I odwrotność te j sy tuac ji jest 
również błędem, rów nież niepokoi 
odbiorcę, św iadom i w ie lu  podłości 
ludzkich nawet w  najpodlejszych 
m am y prawo szukania człowieczeń
stwa. Gdy ukazuje się odbiorcy po
stać złą bezwzględnie we wszyst
k ich swmich poczynaniach, skarla łą  
i nikczemną, czuje en, żs je s t to  po
stać jakoś przez pisarza skrzywdzo
na. Niech przykładem  będzie pas
kudny, plazowaty Korbal. Jest po
d ły  w każdym swrnłm odruchu, w  
każdej swojej reakc ji, jes t niejako 
w y destylowanym  ekstraktem  znik- 
czemntenla. B rak w  nim  p rzyn a j
m niej wytłum aczenia jego ohydne
go „korba łizm u“ , b rak wskazania 
obiektywnych przyczyn, k tó re  go 
tak  „s k o rb a liły ”  doszczętnie. W yda
je się, że pisarz zbyt przyśpieszył 
w sobie, a tym  samym i  w dziele, 
a przez dzieło i w  nas stawanie się 
te j postaci.

Przyśpieszenie tak ie  zaciążyło 1 
nad ogólną fa k tu rą  całości. Po za
kończeniu ks iążk i obok wdzięczności 
za dzieło do jrza łe i  mądre odczuwa
m y niepokojące przyśpieszenie r y t 
mu na rra c ji w d rug ie j części. W  
końcowych partiach ks iążk i spokoj
ny oddech epickiego um iaru  staja 
się ju kb y  zadyszany. S kró ty —  co
raz częstsze. Relacja coraz bardzie j 
kron ikarska , nam iętna, zach łystu ją
ca się M iejscam i nadm iarem  faktów , 
które  skaczą przez siebie w  coraz 
żywszej gałopadzie. P isarz staje się 
ja k  gdyby n iec ie rp liw y, dąży do f i 
na łu  z wyraźną gcrączkowośeią.

Jednak dobrym pisarzom czyte l
n ik  towarzyszy nawet w ich b łę 
dach. Dąż} m y na New erlym  —  
w ie rn i jego wzruszeniem, b liscy je 
go bohaterom —  gdyż daje nam 
dzieło do jrza łe i  piękne, dzieło ba r
dzo ludzkie.

W yzna jm y w  zakończeniu U książ
kę odkłada się z żalem. Źal ten ;est, 
sm utny tam , gdzie jest stw ierdze
niem, że szkoda, iż pisarz przerwał 
swoją re lację w łatach przedwojen
ne j w a łk i Szczęsnego. T y le  by nam 
um ia ł j/owiedzieć o sprawach dzi
siejszych w' sposób nowy, inny. chyba 
lepszy niż do te j po ry mówiono. A le  
żal ten je s t radosny tam . gdzie jes t 
pośrednim stwierdzeniem, że obco
w aliśm y z książką mądrą, dobrą 1 
piękną, z k tó rą  nie chce się czło
w iek rozstawać tak  ja k  me chce się 
żegnać z m ądrym , dobrym, pięknym 
człowiekiem.

Do m ądrych, dobrych, pięknych 
ludzi i książek zawsze się wraca.

„P am ią tka  z Celulozy”  jes t ks iąż
ką, do k tó re j wracać się powinno.

Z ygm un t L ichn iak

tu a s z ą
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* *  obecnie na z ie m iach  m a ją t-  
ku  Im a d  Beka, ży je  sze ikh  Ib ra h im  
ze sw o ją  żoną i  k ilk o m a  dziećm i, z 
k tó ry c h  żadne n ie  m a w ięcej n iż  
10 la t. Jaik w iększość bedu inów  
z a ra b ia ją  o n i na u trz y m a n ie  ho - 
dow lą  ow iec j  kóz. Podczas sw oich 
n ie sp o ko jn ych  w ędrów ek p rzem ie 
rz a ją  znaczne przestrzen ie  w po
s z u k iw a n iu  pas tw isk . D z ie rżaw ią  
je od w ła ś c ic ie li za d ro b n ą  op ła tą .

T ok  d n ia  je s t us ta lony . R ano o j
ciec opuszcza ze sw o im i dz iećm i 
n a m io t, wypuszcza p rzyw iązane  na  
noc zw ie rzę ta  i  p row adz i je  na 
pastw iska , gdzie pozosta ją  pod ople 
ką  d z e c i i  w ie rnego  psa D h a h a 
ba,1). O n sam  podąża na  ryne k , 
aby sprzedać w'ełnę; częściej w iru 
je  świeżo do jone m le ko  na  m a ją t
kach . W  c h w ila c h  w o ln y c h  c ti pras
cy s iedzi w po b liżu  swego stada, 
ćm iąc  fa jk ę  i przędzie wełnę, z k tó  
re j ro b i odz;eż d la  siebie i  swej ro 
dz iny.

C z a s a m i' usłyszysz jego p iosenki, 
m on o ton ne  i  p rzyd łu g ie , k tó ry c h  
się chyba n a uczy ł od g ło d n ych  zwie 
rz ą t p u s tyn i.

w yc iąga  się i zaczyna drzem ać z 
łbem  n a  p rz e d n ic h  łapach .

2.

TVT IE D A L E K O  n a m io tu  A bu A ra - 
^  :>a, w zan iedbanym , i  zdz icza łym  

ogrodzie, s to i s ta ry  dom  Im ada. B e
ka p rzezw any przez ch łopów  
„z a m k ie m “ . S ąsiadu je  on z c h ło p 
s k im i le p ia n k a m i, k le p isk ie m  i u- 
rządzenia-m j iry g a c y jn y m i. Pola 
m a ją tk u  p rze c in a  k a n a ł w zd łuż 
k tó reg o  p ię trz ą  się nasypy m u łu , 
pochodzącego z rzeki, czyszczonej 
w o s ta tn im  roku . O becnie p a n u je  
w „z a m k u " Im a d  B eka  dotychczas 
n iew idz iane  zam ieszanie ; rod z in a  
p rz y je c h a ła  z K a iru , aby spędzić 
k ilk a  ty g o d n i na  wsi. Usłyszysz 
w ięc głosy s łużby, czasam i także sa
mego pa na  lu b  pa n i. W  po w ie trzu  
unosi się zapach Chleba i  w y tra w 
n ych  p o tra w  p rzy rzą dzo nych  w k u 
chn i. Na podw órzu  „z a m k u “ , pod 
dachem  a lta n k i lu b  pod zw isa jący  
m i ga łęz iam i m o rw y  h a rc u je  Ha- 
m id . dz ies ięc io le tn i syn Im a d a  Be
ka, na  sw o im  p o tu ln y m  osio łku . Po 
w szys tk im  m ożna by ło  poznać, że 

/Rżycie w ró c iło  do s tarego dom u

m i za psam i. Od pewnego czasu pa
n o w a ła  n ie p rz y ja ż ń  m iędzy H a m ł- 
dem  i D hahabem , psem A bu A ra 
ba. gdyż ch łop iec  d ra ż n ił go n ie 
us ta nn ie . Jeże li D h a h a b  zauw aży ł 
—  choc iażby z da leka  —  H ara lda , 
zaczyna ł węszyć i  p a trz y ł warcząc 
w  k ie ru n k u  ch łopca, go tow y do n a 
paśc i; po tem  zaczyna ł szczekać, 
w yka zu ją c  w  sposób n iedw uznacz
n y  swoje uczucia . H a m id  zaś k ie 
d y ko lw ie k  sp o ty k a ł psa, zasypyw a ł 
go gradem  kam ien i.

Ludz ie  na zyw a ją  tego cz łow ieka 
A bu  A ra b  i  ty lk o  pod ty m  n a zw i
sk iem  je s t zna n y  na tra k ta c h .

Jeśli zobaczysz go z da leką  s k ło n 
n y  będziesz m n iew ać, ź t to  w ie lb łą d  
s tąpa  p o w o ln y m i k ro k a m i, a nie 
cz łow iek 0 po tężne j postac i w sze
ro k ie j b ia łe j opończy. N ieok ie łzna 
n y  w  gn iew ie , rów nocześnie może 
być ła g o d n y  i  szczery d la  lu d z i życz 
liw y e h . Sw oje dz iec i ubóstw ia , baw i 
się z n im i i s ta ra  się w s ze lk im i spo
sobam i odżyw iać je  dobrze i zadowo 
l  ć ic h  p ra g n ie n ia . D łu g ie  godziny 
spędza na  o p ow iad an iu  im  weso
ły c h  h is to ry je k , często o b e jm u je  je 
i  ca łu je . Także d la  swego psa ży
w i —  je ś li m ożna ta k  rzecz — o j
cowskie n ieom a l uczucie. Z n a la z ł 
go przecież n a  drodze, zdych a jące 
go z g łodu, p ie lęgnow a ł go, aż urós ł 
z n iego s iln y  p ies; te raz  p iln u je  
jego  s tada  przed w ilk a m i a n a m io t 
p rzed z ło dz ie ja m i. W yda je  się, że 
D h a h a b  n a b ra ł ty c h  sam ych  w łaśc i 
wośei, co jego p a n ; je s t bardzo z ły  i 
bardzo łagodny. M ożna często zo
baczyć tego psa o życz liw ych  0 - 
czach i zw isa jących  uszach u stóp 
jego  pana . K ie d y  zw ierzę m erda  0 - 
gonem  w yraża  spokój i  zadow ole
nie.

Czasam j tow a rzyszy  dz iec iom  swe 
go pana , baw i się z n im i -— to  a ta 
k u ją c  je  na  pozór, to  u c ie ka ją c  
przed n im i. Pies rozum ie  doskona
le sw o ją  ro lę  w  rodz in ie . K ie d y  bo
w iem  schodzą się wszyscy do je 
dzenia, węszy dookoła, ob lizu je  
pysk, na s taw ia  uszy, zw raca oczy 
chc iw ie  na  m iskę  A po tem  n ie  o 
de jdzie. dopóki n ie  o trzym a  na le ż
ne j m u  części. W tedy  dop ie ro  k ła 
dzie się przed w e jśc iem  n a m io tu ,

I) Ztoto.

T T  A M ID  je s t rozp ieszczonym  je dy  
nak iem . Czas spędza razem  ze 

sw o im  s łużącym  M ab ruk ie m . R a
zem p o lu ją  procą n a p ta k i, ło w ią  
ry b y  lu b  baw ią  się na  w zgórzach w 
p o b l:żu k a n a łu  rzu ca ją c  k a m ie n ia

T )  EW NEG O  d n ia  H a ro ld  i M a b ru k  
b a w ił} s ię - ja k  zw yk le  na wzgó

rzach, W  p o b l żu  n ie  by ło  n ikogo. 
W tedy  to  D h a h a b  p rz y b ie g ł do k a 
na łu . aby na p ić  się wody. Nagle 
ugodz ił psa os try  kan T e ń  } z ra n ił 
m u  łeb. D h a h a b  z w ró c ił się ku  n a 
p a s tn ik o w i. Na w zgórzu s ta ł H a m id  
ze służącym . Nie zw aża jąc na lecą
ce kam ien ie  -.wierzę, posłuszne swe- 
je m u  ins tynk.fi. p szczerząc zęby 
p o m k n ę ł0 n a p rz ó d  C h łop iec zrozu
m ia ł w  lo t  n iebezpieczeństw o sy
tu a c ji.  S pa ra liżow an y  s trache m  za
czął zduszonym  głosem  wmłać 0 po. 
moc. M a b ru k  uc iek ł, co s ił w no 
gach.

Pies m ia ł przed sobą w o lną  d ro 
gę i w s p in a ł sdę z po dw o jo ną  szyb
kością na  szczyt wzgórza. P rze
s trzeń  dz ie ląca go od ch łopca  m a ła . 
ła . Na w id o k  nac ie ra jącego , wście
k łego psa w  ś m ie rte ln y m  s tra c h u  
s ią g n ą ł po ka m ie ń  i  zan im  zwierzę 
zdążyło  w ykonać osta teczny skok 
ce ln ie  rzucony  k a m ie ń  , ro z p ła ta ł 
m u  czaszkę. D h a h a b  z a ch w ia ł się, 
s tra c ił rów now agę, upad ł, wreszcie 
s toczy ł się ze wzgórza, w lokąc  za 
sobą c ie nk ie  pasm o k rw i. C h łop iec 
ś m ie rte ln ie  b la d y  u su n ą ł się w y
czerpany n a  ziem ię. D a leko  pod 
n im  u s tóp wzgórza leża ł m a rtw y  
pies. W id o k  śladów  k rw i n a p e łn ił 
H a m id a  no w ym  lęk iem , Na jego wo 
ła n ie  p rzyb ie g ła  s łużba i  zap row a
d z iła  go do dom u.

ś m ie rć  D h a h a b a  spowodow ała 
sm u te k  w nam ioc ie  Abu. A raba . W ła 
śn ie  w c h w ili, gdy dzieci o p ła k iw a ły  
tow arzysza zabaw, w ró c ił o jciec. Na 
p y ta n ie  co się s ta ło , n ik t  n ie  ośmie 
11 się odpow iedzieć. Nie b ra kow a ło  
n ikogo  z rod z in y . N iespo ko jny  po
b ieg ł do obozow iska i p rze liczy ł 
zw ierzęta . I  tu ta j n ie  w id z ia ł zm ian. 
W reszcie z rozu m ia ł, że b ra k  by ło  
Dhahaba. W róc iw szy do n a m io tu

z a p y ta ł się o psa. O dpow iedz ia ł so
bie sam : n ie  żyje. W yraz tw a rzy  
A bu  A rab a  p rz y p ra w i! dzieci o 
przerażen ie . „C zy zosta ł z a b iły  czy 
też skończy ł n a tu ra ln ą  śm ie rc ią? “  
w yksz tus ił. W te d y  p rz y s tą p iła  do 
niego żona i w y ja ś n iła , że D h a h a b a  
z a b ił H a m id , ch łop iec  z m a ją tk u . 
A bu  A ra b  n ie  p o zw o lił je j dokoń 
czyć: „P rzys ięgam  na głowę m ojego 
o jca, że ch łop iec w kró tce  um rze —  
a to  w te n  sam  sposób co D h a h a b “  
w y k rz y k n ą ł.

5.

T )  RZESZŁO  k ilk a  ty g o d n i od tego 
w ypadku , pow o li o n im  zapom i

nano , S ta łe  za jęc ia  zaabsorbow ały 
w szystk ich . In n y  pies b y ł na  m ie j
scu D hahaba . T y lk o  A bu  A ra b  p a 
m ię ta ł o sw o je j przysiędze. N aw ie 
dza ł go obraz psa, zbroczonego 
k rw ią . Od śm ie rc i D hah aba  n ie  w y 
m ó w ił jeszcze jego nazw y i z a b ro n ił 
tego rodz in ie .

J a k  zw yk le  p rz y je c h a ł Im a d  B ek 
aby spędzić k ilk a  ty g o d n i na  wsi! 
Także H a m id  ig ra ł znów  ze swoim  
os io łk iem  n a  podw órzu  „z a m k u “ , 
pod a lta n k ą  lu b  pod d rzew am i m o r 
wy. B a w ił się ze sw oim  s łużącym  
na  wzgórzach, p łoszy ł p ta k i i rzu 
c a ł k a m ie n ia m i za psam i.

W  nocy, k ie d y  wszystko u m ilk ło  
n a  dworze cza ił się A bu  A ra b  w okó ł 
m ieszkań ja k  sy lw e tka  drap ieżnego 
p ta ka . K :edy w ra c a ł na  p a s tw i
sko po ty c h  n o cnych  w ę dró w kach  
d ługo  ćw iczy ł się w  rzuc ie  k a m ie 
n ia m i do od ległego celu i n ie  w cho
d z ił w cześnie j do n a m io tu , dopók i 
n ie  uda ło  m.u s ę  k ilk a  razy dobrze 
t r a f ić .  W  ten  sposób przeszło k ilk a  
nocy, aż pewnego d n ia  A bu  A ra b  do 
w ie d z ia ł się 0 zam iarze Im a d  B eka ; 
p rzyg o tow ano  się do w y jazdu . W te 

dy Abu A rab  zdecydow ał s:t  dz ia 
łać. Pod osłoną nocy w y m k n ą ł się 
z n a m io tu  i z w ró c ił .«ę  w k ie ru n k u  
„z a m k u “ . T w a rz  z a s ło n ił opończą. 
C iężko k ro c z y ł pod ciężarem  k a 
m ie n i. O strożn ie  ja k  z łodzie j po d 
szedł do p a rk a n u , ro zg lą d a ł się 
bacznie wreszcie w sp ią ł się na  o- 
g rodzen ie  i skoczył do og rodu  zręcz. 
n ie  i bezszelestnie. N astępn ie  w sp ią ł 
się na  drzew o o ro z łożys tych  ga łę
z iach  Z n a jd o w a ł się w pob liżu  po 
k o ju  ch łopca. O kno by ło  o tw a rte  1 
pozbaw ione k ra t.

P rzeszła godzina, podczas k tó re j 
ch łop iec w b iegał do poko ju , n ie  za
trz y m u ją c  się je d n a k  w n im  d łuże j. 
A b u  A ra b  t r a c ił  c ie rp liw ość. N ie
spo ko jn ie  w ażył w d ło n ia c h  ka m ie 
nie. W reszcie H a m k ł wszedł do po
k o ju  w  to w a rzys tw ie  m a tk i.  T a  u- 
m y ła  ch łopcu  tw a rz , roze b ra ła  go 
i  po ło ży ła  d tł łóżka, H a m id  je d n a k  
n ie  c h c ia ł puścić  m a tk i a le  o b e j
m o w a ł ra m io n a m i je j szyję, ca łow a ł 
ją , szep ta ł je j -czułe s łó w ka  na  ucho, 
ja k  to  zw yk łe  czyn ić  dziecięce upo_ 
dobanie, aby w yra z ić  swą m iłość. 
Także m a tk a  n ie  s k ą p iła  m u  p ie 
szczot. B a w iła  się i  ś m ia ła  się 1  
n im .

A bu  A ra b  p rz y g lą d a ł się im  zdu
m io n y  } zm ieszany, aż le k k i uś
m ie ch  ro z ja ś n ił m u  oblicze. C iężko 
o d d ych a ł; czu ł ja k  w ilg o tn ie ją  m u  
oczy. N ie op uśc ił swego s tanow iska , 
dopók i n ie  zauw aży ł że dziecko u- 
snęło. W te d y  zeskoczył n a  z iem ię i  
da leko o d rz u c ił kam ien ie . W ró c ił 
tą  sam ą drogą  ja k ą  przyszedł. W 
nam ioc ie  w z ią ł n a  rękę swoje dziec
ko, k tó re  b y ło  w  ty m  sam ym  w ieku  
co H a m id , p ieśc ił je  i  ca łow a ł. A po. 
tem  d ługo  ja k  dz iecko p ła k a ł w k ą 
cie n a m io tu .

tłum . R a jm und O bły

Rajmund OHLY

Poszukiw ania arabskie
O  1 P A Ź D Z IE R N IK A  1798 roku 
^  -*• w  okupowanym przez wojska 
napoleońskie K airze wybuchło po
wstanie. Po pięciu dniach w a lk ulicz 
nych rewoltę zduszono. Z g iną ł ko
mendant wojskowy D upuy i ad iu
ta n t Bona.partego —  Józef Sulkow
ski.

W ydarzenie to, aczkolwiek bez 
istotnego znaczenia dla ekspedycji 
francusk ie j w Egipcie, stało się 
punktem  w yjśc ia  dla nowego okresu 
h is to r ii arabskiego B liskiego Wscho 
du, ponieważ okupant ■ francusk i 
zmuszony był zastąpić despotyczno- 
monarchis tyczny apara t państwowy 
Mam eluków — europejskim , feuda l
ny —  ku rtua zy jn ym . Ów mecha
niczny zabieg ch iru rg iczny  nastąp ił 
w okresie dogodnym, w chw ili eko
nomicznego impasu B liskiego Wscho 
du, kiedy to feudalizm  w  swojej o- 
s ta tn ie j, wstecznej ju ż  fazie hamo
w a ł rozwój i postęp. O rgan iza to r i 
re fo rm is ta  Mohammed A li pięć la t 
później rozszerzy! skutecznie nowy 
system ekonomiczno-państwowy na 
E g ip t i Syrię. Tym  należy' tłum a
czyć fa k t, ze dwa wymienione pań
stwa wyprzedziły pozostałe obszary

arabskie: Półwysep A rabsk i, I ra k  
M aroko, Tunis i  T ransjordan ię  o 
k ilka  wieków. Budowa kanału Sue- 
skiego pogłębiła is tn ie jącą przepaść. 
N ierów nom ierny rozwój ekonomicz
ny a stąd i  k u ltu ra ln y  B liskiego 
Wschodu znalazł swoje odbicie w l i 
teraturze.

Rozróżniamy obecnie wyraźnie 
dwa prądy ku ltu row e : kosmopoli
tyczny —  bezkrytycznie naśladują
cy wzory europejskie i am erykań. 
skie oraz narodowy', postępowy 
przeciw staw ia jący się przemożnym 
obcym wpływom .

Pierwszy , w y tw o rzy ł się z chw ilą  
najazdu b ry ty jsk iego  a później i a. 
merykańskiego kap ita łu  na k ra je  
arabskie, k tó ry  wy'datnłe i przede 
wszystkim  p rzyczyn ił się do osta
tecznego umocnienia fo rm  państwo
wych. Zapoczątkowana w ten sposób 
po roku 1917 nowoczesna urban iza
cja , ru  oh l i  we uprzemysłowienie, 
wreszcie przekształcenie się sze:ka, 
wodza szczepów koczowniczych, na 
„la nd -lo rd a “  — obszarnika, umożli. 
w ił rodzim ej, rozw ija ją ce j się burżu 
az ji dostęp do wyższego szkolnictwa 
F ra n c ji i  A m eryk i Północnej, Na

początku naszego w ieku is tn ie je  ju ż  
w  Stanach Zjednoczonych 300 ty 
sięczna kolonia arabska. P ow raca ją
ce z em igrac ji d rug ie  pokolenie przy' 
niosło z sobą burzliw e prądy m yśli, 
często postępowe, częściej jednak po
zbawione ju ż  poczucia narodowego; 
stało się rozsadnikiem kosm opolityz
mu.

Najlepszym  tego dowodem jest 
pierwsza szkoła lite racka  na Oma
w ianych przez nas obszarach tzw. 
syryjsko.am erykańska, powstała w 
Libanie, w ośrodku uniwersyteckim  
B e jru tu . Dżebrsn (zm. 1931) lub 
A m in  Rejhani (zm. 1940) odzwier- 
e iad la ją  w swoich dwujęzycznych 
powieściach je j p ro g ra m ; godzą w 
obyczaje, więzy re lig ijn e  i narodowe, 
odrzucają wszelką tradycję . Zasłu
gą Dżebrana była w a lka o równo
upraw nienie kobiet S y rii zna jd u ją 
ca swój wyraz w powieści „Z łam a
ne S krzydła“ . Jest to jedyna po
wieść tego autora, poświęcona za
gadnieniom arabskim . Jak daleko 
posuwa się ten prąd lite rack i mogą 
świadczyć słowa innego przedstaw i
ciela tego k ie runku, aczkolwiek nie 
związanego ze szkolą syryjsko-am e-

rykańską. Salamah Musa pisze: „ Im  
bliżej poznaję Wschód, tym  więcej 
sta je  m i się. n ienaw istny i obcy; im  
b liżej poznaję Zachód, tym  więcej 
p rzyw iązu ję  się do niego, czuję, że 
należy' do mnie a, ja  do niego“ . A  
oto k ilk a  ty tu łó w  jego powieści; 
„S uperm an", „Na jc iekaw sze h is to rie  
miłosne św ia ta“ , „U to p iś c i“ .

Działalność te j szkoły' lite ra ck ie j 
spotkała się z ostrą cpozycją w 
dziedzinie lite ra tu ry  ja k  też w  po
lityce . Już w roku 1906 założyciel 
p a r ti i narodowo-wyzwoleńczej W afd 
' M usta fa  K a m il naw ołu je  w ż a r l i
wych, a rtyku łach  do w a lk i przeciw 
tureckim  i angielskim  in terwentom . 
Do te j p a r t i i ga rną się wszystkie 
postępowe elementy E g ip tu . Powsta. 
ła w 1916 roku nowa szkoła lite . 
raeka, niesłusznie nazwana m odern i
styczną, o tendencjach narodowych, 
w yp iera stopniowo ugrupowanie 
syryjsko-am erykańskie, aż w roku 
1331 pozbawiła jego przedstaw icie
l i  wszelkich wpływów. K ierunek tej 
g rupy  wyraża Szahib Ą rs lan słowa 
m i; „M us im y Zwalczyć Europejczyk ' 
ków ich własną bronią — wykszta!

'  Dokończenie na ; n 1
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Ks. Bp Bernard J. SHEIL

G R Z Ę C H  S E G R E G A C J I
Ks. Biskup Bernard J. Shell jest duchownym amerykańskim zna

nym ze Swych wystąpień przeciwko dyskryminacji rasowej. Druko
wany przez nas artykuł był zamieszczony w tygodniku „The Com
monweal“  z dn. 14.V I.1946.

Redakcja,

ty c h  re s try k c ji n ie  im p lik u je  is t 
n ie n ia  n a rod u , nieczystego ju ż  w 
swej istocie. Fałsz i h ip o k ry z ję  
tych . k tó rz y  b ro n ią  p ra w a  dz ie ln i, 
cowej segregacji, po w o łu ją c  się 
na  chęć u trz y m a n ia  w łaściw ego 
poziom u m ora lnego , czystości czy 
p iękn a , podkreś la  n ie  u leg a ją cy  
w ą tp liw o śc i fa k t. że ci sam i lu 
dzie. a w  każdym  raz ie  większość 
z n ich , w o le lib y  b ia łego sąsiada, 
k tó ry  ła m a łb y  w szystk ie  ic h  zasa
dy  n iż  M u rzyn a , k tó ry  by w ięcej 
n iż  od po w ia da ł ich  n a jo s trz e j
szym  w ym aganiom ... B ia ły  rozpust 
n ik  będzie p rz y ję ty , a czarny świę 

ty  n ig d y  n ie  by łb y  to le ro w a n y “ .

Żeby wyliczyć zło, które w yn ika  z 
dyskrym inac ji rasowej trzeba wymię 
nić te grzechy przeciw m iłosierdziu, 
k tó rych  my, b ia li jesteśmy w inow a j
cami. Słabe zdrowie, złe w a runk i mie 
szka:niowe, choroby, żeby wym ienić 
ty lko  niektóre, są n ieuchronnym i skut 
kam i rasowej segregacji. Z niedoma- 
ganiam i fizycznym i łączą się liczne 
stany psychiczne, które ten nie 
chrześcijański s ty l życia wywołuje, 
zarówno wśród białych, ja k  i  wśród 
M urzynów. S trach i  niepokoje, go. 
rycz, ta rc ia  i nieufność —  oto są ty l 
ko n iektóre chorobliwe stany psychi
czne płynące z dyskrym inac ji raso
wej.

Trzeba stw ierdzić, że podstawy dy. 
sk rym in ac ji rasowej i wszystkich in 
nych nieludzkich p ra k ty k  rasowych 
na które zobojętnieliśmy są d iam etra l 
nie i krzycząco przeciwne każdej kon 
ceycji chrześcijańskiej e tyki. Ci, k tó 
rzy  biorą udzia ł w tak ich  praktykach 
nie mogą się tłumaczyć nieznajomo
ścią nauk i chrześcijańskiej. Oni wie. 
dzą, choć n iew ą tp liw ie  w ole liby za
pomnieć, że tak ie  w łaśnie uczynki 
Chrystus potępił, k iedy ostrzegał: 
„Cokolw iek ^uczynilibyście jednemu z 
tych maluczkich, mnieśdie uczyn ili“ - - 
K iedy wygodniccy, zadowoleni z sie
bie bałwochwalcy status quo, czy tak  
zwani obrońcy p raw  własności odma
w ia ją  ja k ie jko lw ie k  istocie ludzkie j 
możliwości życia na zasadzie uczci
w e j, obiektywnej równości, odmawia
ją  je j Synowi Bożemu. Z przykrością 
trzeba stw ierdzić, że dobrzy skądinąd

chrześcijanie zupełnie ig n o ru ją  ten 
zarzut a k iedy s tyka ją  się z kon
sekwencjami dyskrym inac ji, w  da l. 
szym ciągu hołdują swym własnym  
m ałym , niczym nie uspraw ied liw io
nym  przesądom.

M ówiłem ju ż  i powtarzam , że koś. 
cio ły wszystkich wyznań re lig ijn ych  
ponoszą winę za fa k t, że niespraw ie
dliwość społeczna, nierówność rasowa 
i ekonomiczna są ciągle jeszcze prze
szkodami w pełnym urzeczyw istn ia
n iu  „am erykańskiego credo“ . Ojco. 
stwo Boga i  braterstwo między ludź
m i są podstawowymi dogmatami w ia 
ry  chrześcijańskiej . Co więcej, one 
są i muszą być istotnym  źródłem ca
łego naszego chrześcijańskiego sty . 
lu życia. Niezrozumienie tego je s t 
niezrozumieniem samej is to ty  chrze
ścijaństwa. Ta zasada nie pozosta
w ia też m iejsc na kompromisy. P rzy 
wódcy re l ig i jn i w przeszłości zbyt czę 
sto pod pozorem roztropności nia 
chcieli rozumieć czy odważnie głosić, 
co znaczy b ra te rs tw o między ludźm i 
przetłumaczone na język proste j spra 
w iedliwości i m iłosierdzia wobec bie
dnych, n ieuprzyw ile jow anych i uci
skanych. N adm iar szacunku dla m ie j
scowego bankiera, przemysłowca czy 
po lityka  sk łan ia ł ich do m ilczenia, a 
przecież nauka Chrystusa nie dopu
szcza żadnych kompromisów. W iado. 
mo, że Ewangelia  ma być głoszona 
wszystkim  ludziom wszystkich sta
nów, ale musi to być ta sama dla 
wszystkich , Ewangelia podawana w 
sposób nie budzący podejrzeń o ustęp 
stwa czy kap itu lac je .

B yw a ją  okoliczności, które  wym a
ga ją  praktykow ania  cnoty roztropno, 
ści. B yw a ją  także okoliczności wym a. 
gające odważnego m yślenia i czynów, 
ale w  żadnych okolicznościach nie 
wolno szukać kompromisów w realizo 
w an iu  . .podstawowych zasad m ora l
nych. A lbo w ierzy liśm y i b ra liśm y 
poważnie to, co g łos iliśm y św iatu o 
godności człowieka i is to tne j jedności 
jego na tu ry , aibo k łam aliśm y. Jeśli 
jednak 'm ów iliśm y prawdę, to  na m i
łość Boga zacznijm y uczciwie i  bez 
zastrzeżeń realizować nasze zasady,

Ks. Biskup Bernard J. Sheil

Z A K O Ń C Z Y Ł  się niedawno strasz.
1 l i  wy k o n flik t św iatowy, w k tó rym  

system rządów oparty  na zaprzecze
n iu  bra te rstw a ludzi wynikającego z 
ojcostwa Boga m ia ł w idoki totalnego 
zwycięstwa. W  tym  okresie zmagań 
św iatowych kiedy bra liśm y w nich 
udzia ł jako naród, g łosiliśm y z w ielu 
trybun  i przy licznych okazjach na
szą, głęboką i w y trw a łą  w iarę w za
sadę m oralną bra terstw a między 
ludźm i. Z ła tw ą do wybaczenia dumą 
wskazywaliśm y Pa nasz system rz ą 
dów, na w ie lką  repub likę opartą na 
zasadach dem okracji i śmiało g łosi
liśm y, że w „k ra ju  wolnych i ojczyź
nie odważnych“  wszyscy, ludzie są 
rów ni.

Nawet kiedy z dumą m ów iliśm y o 
naszej spraw iedliwości, zdawaliś
m y sobie sprawę, że słowa te nie są 
zupełnie prawdziwe. W ielu z nas od
czuwało w  głębi ducha obłudę tych 
wypowiedzi nie popartych czynami, 
ale uspaka ja liśm y nasze sumienie o- 
hiecując sobie, że kiedy niebezpieczeń 
stwo m inie i: n iep rzy jac ie l zostanie po
konany, A m eryka  u fn ie  rozpocznie 
rea lizac ję  tego odwiecznego marze
nia. Nasi wrogowie znali tę roz
bieżność między śm ia łym i słowami 
i naszymi n ieszkodliwym i czynami 
i  używ ali tych sprzeczności dla swo 
je j propagandy. A  jednak A m ery 
ka w ch w ili na jw iększego" niebez
pieczeństwa, k'tore je j zagrażało, 
naprawdę . w ierzy ła  w ostateczny 
tr iu m f tego, co: G unnar M yrd a l w 
swoim m onum entalnym  dziele na
zwał „am erykańskim  credo“ : „bo 
ja k - trw o g a  to do Boga“ . M yśląc o 
pobożnych rzeczach i w ykrzyku jąc  
demokratyczne hasła notowaliśm y 
w pamięci to co m iało być zrobione 
dopiero w  spokojnej przyszłości, 
k iedy słowo „tymczasem“  zniknie 
z naszego narodowego słownika.

Jedną z pierwszych spraw na liście 
oczekujących za ła tw ien ia  po skończe
niu  w o jny był problem m urzyński, 
czy raczej problem  stosunku bia łe j 
A m eryk i do kolorowej A m eryk i. Czu
liśm y, a serce nasze było gorące i do. 
b ra  wola przenikała całą naszą isto
tę, że kiedy skończymy się bić, z ła 
twością zniesiemy z powierzchni zie
m i tę krzyczącą anomalię naszego 
życia narodowego.

W ojna wreszcie dobiegła zwycię
skiego końca. Nasi chłopcy przesta li 
umierać na b ło tn istych polach N ie
miec i koralowych wybrzeżach połu
dniowego P acyfiku ... A  ustaw ie prze
ciw  ograniczeniu czynnego praw a w y

bórćzego pozwolono umrzeć w  Kon. 
gresie. M łodzi, kolorow i Am erykanie 
nie m ie li ju ż  okazji dowodzić swojej 
m iłości dla k ra ju  przez zdobywanie 
odzhaczeń za waleczność i odwagę. A  
ci ■ Am erykanie, k tó rzy  w dalszym cią 
gu apelowali o wprowadzenie ustawy 
o spraw iedliw ych warunkach pracy, 
k tó rzy  b łagali o prawo głosowania 
dia kolorowych Am erykanów  zostali 
napiętnowani ja ko  „w a r ia c i“  lub ko
muniści. Oskarżenie to rzuc ili seńato 
rzy  Stanów Zjednoczonych, których 
jedynym  ty tu łem  do sławy b y ł fa k t 
zdobycia wysZarzałych tog senator
skich w wyborach stanowych, w k tó 
rych ty lko  n ik ły  procent upraw nio . 
nych do głosowania b ra ł udział. To 
była oburzająca odpowiedź na apel
0 sprawiedliwość rasową.

Nadszedł czas, aby spojrzeć w oczy 
fak tom  i  to spojrzeć uczciwie. B ra 
terstwo je s t ty lk o  słowem rzuconym 
na w ia tr  je ś li nie p rzy jm u jem y w y n i
ka jące j z niego odpowiedzialności. 
Jak śmiemy mieć nadzieję, że w p ro 
wadzim y w świecie pokój j ład opar
ty  na spraw iedliwości, je ś li nie um ie
m y wprowadzić pokoju i ładu u sie
bie. Poza tym  wyciąganie po p rz y ja 
cielsku „b ia łe j ja k  l i l ia “  dłoni do 
św iata w większości kolorowego a 
równocześnie popełnianie czynów, któ 
re są najohydnie jszą fo rm ą dyskry 
m in ac ji przeciw ciemniejszym bra
ciom, je s t na jbardzie j nonsensownym 
rodzajem h ip o k ryz ji. Najw yższy czas 
abyśmy przesta li p lam ić nasze zasady 
moralne n ie ludzkim i uczynkami i  za
częli napraw iać tragiczne konsekwen 
cje, które  z tych czynów wyrosły:

- W  związku z ohydną sprawą dy
sk rym in ac ji rasowej sta jem y przed 
problemem, którego waga znacznie 
przewyższa sprawę p ra w  demokra
tycznych. Jest to  jeden z na jbardz ie j 
zasadniczych czynników u tru d n ia ją 
cych harmonię w  społeczeństwie. Po. 
nadto, a to je s t na jważnie jszy aspekt 
całego zagadnienia, rozw iązanie jego 
je s t sprawą zw ykłe j spraw iedliwości
1 m iłosierdzia. Sposób w ja k i rozw ią
żemy tę kwestię, jasno wykaże czy 
rzeczywiście kochany naszych b liź 
nich, czy ty lk o  to le ru jem y ich is tn ie 
nie. Dane przez Boga każdemu czło
w iekow i prawo do życia na poziomie 
odpowiadającym jego godności dziec
ka Bożego, musi nam wskazywać dro 
gę. A  jednak cała teoria  dyskrym ina 
c ji rasowej stoi w  sprzeczności z tą 
boską zasadą.

Samo istn ien ie tego co nazywamy 
(ze zrozum iałym  zawstydzeniem)

„chrześcijańskim i g e tta m i" je s t ab
solutnym  : zaprzeczeniem nie  ty lko  
„am erykańskiego credo", ale samego 
chrześcijaństwa. Ci bezbronni ludzie, 
k tórych zamknęliśmy w  legalnych 
obozach koncentracyjnych A m eryk i 
są n iem ym i świadkami ja k  dalece 
odeszliśmy od przykazania „abyś- 
cie się wzajemnie m iłow a li“ . K iedy 
próbujem y w  p ły tk i sposób uspraw ie. 
d liw ić  i uzasadnić tę tak tykę „g e tta “  
na niepewnym gruncie konieczności 
ekonomicznych oskarżamy się o te 
same zbrodnie, k tóre zarzucaliśmy 
h itle row sk im  Niemcom.

N a słaby i n ie is to tny argum ent 
obrony „w artośc i nieruchomości" nie 
można odpowiedzieć lepie j n iż cy tu 
jąc doskonały a rty k u ł ks. George H. 
Dunne „Grzech segregacji", k tó ry  
niedawno ukazał się w  „Common
w ea lth " (21 wrzesień 1945) :

„M ó w i s 'f .  że ludz ie  m a ją  p raw o  
c h ro n ić  w a rtość  i  a tra k c y jn o ś ć  
swoich dom ów, n ie  godząc się na 
w ta rg n ię c ie  n iepożądanych  osob
n ik ó w  do ic h  dz ie ln icy . T en  zuży
ty  a rg u m e n t żie zas łan ia  nagość 
fa łszyw ego rozum ow an ia , k tó re  się 
pod n im  k ry je . Jak  w szystk ie  ana 
lo g !e a rg u m e n t te n  p o m ija  zasad
n iczą  różn icę  pom iędzy segregacją 
rasową, a ja k ą k o lw ie k  in n ą . Z a
k ła d a ją c  na w e t słuszność p ra w a  
zakazującego w stępu do dz ie ln icy  
osobom n ie c h lu jn y m  lu b  o n is k im  
poz 'om ie m o ra ln y m  pow sta je  p y 
ta n ie : „N a  ja k ie j podstaw ie  za
b ra n ia c ie  w prow adzić  się kom uś, 
czy j poziom  m o ra ln y  n ie  budz i za 
strzeżeń a czy ją  w in ą  je s t jedy- 
n !e to , że m a  przodków  M u rz y 
nó w "?  O dpow iedź b rz m i: „D la te 
go* iż  fa łs z y w e  i  n ie sp ra w ie d liw ie  
u trz y m u je c ie , że sam  fa k t  posia
d a n ia  m u rz y ń s k ic h  p rzodków  je s t 
ju ż  sam w  sobie pew ną fo rm ą  nie  
czystości. U s ta la jc ie  swoje p rz e p i
sy d la  w y n a jm u ją c y c h  m ieszka
n ia  na  ja k ic h  chcecie podstaw ach  
—  m ora lno śc i życia, og łady  to w a 
rzysk ie j. f iz yczn e j czystości czy 
dom owego po rządku . Ż adna z

V o x
Twórczość Iwaszkiew icza z okre

su „C iem nych ścieżek", „Ód o lim p ij
skich” , „W ie rszy  u lo tnych”  świad
czy, iż  nie ma powodu, by p rzy jm o
wać, że ci k tó rzy  do jrzewali w  a t
mosferze dwudziestolecia, nie zdoła
ją  wyzw olić się spod sugestii prze
szłości i utorować sobie drogi do no
wego świata. N ie ulega wątp liwości, 
że w łaśnie to wyzwolenie się z ob
ciążeń m in ionej epoki umocniło kan
dydaturę Iwaszkiewicza do tegorocz
nej nagrody państwowej. Uczczono 
nią nie ty lko  dawne i nowe try u m fy  
a rtys ty , ale także w ie lk ie  i  piękne 
zwycięstwo człowieka nad determ i
nantam i epoki i  środowiska, zw y
cięstwo świadomości hum anistycznej 
nad pokusami a rtystostw a i  „w ieży 
z kości słon iow ej” :

N a chw ilę  ty lk o  pośród innych  fa l
powstałem ,

Za chw ilę  się rozprysnę. T y lk o  rzn ie
radość,

Ze p łynę  ta k  z in n y m i fa lam i do
brzechw,

N a k tó ryc h  przyszłe jasne stoją dom y.

(„R ozm yślan ie  nad m orzem “ )

DROGA PO ETY

Chcę być. chcę trw ać, chcę m yśleć, 
chcę c ierp ieć, rhcę tw o rzyć ,

Do w yczerpan ia  czerpać i do pełna
* dożyć...

(„W iec zó r późnej jes ieni na polach  
pod S ieną“ )

...los mi przeznaczył
Pisać w iersze: układać słowa dla

P o laków ...
(„ L is t do P rezyden ta  B ie ru ta “ )

h u m
Dokończenie ze str. 3

W  poprzednim rozdziale n in ie j
szego szikicu m ów iliśm y o załącze
niu  twórczości Iwaszkiew icza jako 
czynu huthanistycznego, jako t r y 
um fu żyw io łu  h is to r ii i świadomości 
nad żyw iołem  nie poddanej normom 
ponadjednostkowym in sp ira c ji tw ó r
czej. N ie możemy jednak poprzestać 
na określeniu ty lk o  punktu dojścia 
poety. Ważna je s t dla nas -cała dro
ga jego rozwoju.

Poszczególna je j fazy  om ów iliś
m y już  poprzednio. Postara jm y się 
teraz spojrzeć na tę poezję jako na 
zam kniętą już  epokę pracy pisarza.

Jeden z najpoważniejszych walo
rów  poezji Iwaszkiew icza leży w 
tym , że jes t ona dokumentem okreś
lonego czasu i  określonego środo
wiska. A 'e  nie ty lko  dokumentem 
psychologicznym i socjograficznym . 
Jest nim  ona także jako pełny i kon
sekwentny odpowiednik artystyczny 
określonego s ty lu  życia i myślenia. 
W ypow iada ona swój czas i swoją 
bazę społeczną tonacją sty lu , mean
dram i składni, zasobem leksyki. P o
ezja ta  to ja kby  pośm iertna masKa 
zdjęta z tw a rzy  um arłe j epoki. Moż
na atakować liry k ę  Iwaszkiewicza 
z różnych względów, nie podobna 
jednak zaprzeczyć, że zanim do jrza
ła ona do ro li czynnika ksz ta łtu ją -

a n a
cego świadomość historyczną społe
czeństwa by ła  re jestra torem  wyda
rzeń zachodzących w te j świadomo
ści.

Równocześnie by ła  ona a rtys tycz
nym  kształtem  przeżyć określonej 
osobowości. Jest w te j poezji w iele 
w yra finow an ia  i w irtu o ze rii a na
wet ig ran ia  słowem, ale nie odnaj
dziemy w n ie j nalotów obcego s ty lu  
i obcego widzenia rzeczy. Jeżeli t r a 
f ia ją  się u Iwaszkiew icza ja k ieko l
w iek w p ływ y  obce, to są to w p ływ y  
w  zupełności przyswojone, tak  orga
nicznie niemal wrośnięte w miąższ 
jego w łasnej poezji, że w  zupełno
ści z nią zasymilowane. L iry k a  ta  
wypowiada treści własne Określonej 
jednostki, wyraża je j życie psychicz
ne w  forrh ie  m ożliw ie na jbardzie j 
pełnej i dogłębnej, ryzyku jąc  nawet 
czy to fałsze harm onii estetycznej 
czy też niebezpieczeństwo obrażenia 
gustów, poglądów i narowów m yślo
wych czyteln ika. Jest ona jednym  
z na jpełn ie jszych w naszej lite ra tu 
rze dokumentów ludzkich. Poezja 
w yrosła  riie ze sztukm istrżostw a 
„zawodowej”  lite ra tu ry , lecz z -kon
kretnych przeżyć ludzk ie j osobowo
ści, poezja nasycona człowieczeń
stwem :

A ch , nie ostatnim  an i p ierw szym , 
K tórem u na to serce dano,
A by zaklinać w  małość w ierszy  
O lb rzym i pogłos — vox huraana.

(„C iem ne ścieżki“ )

Stefan Lichański

D E W O C T O N  A L I  A K S I Ą Ż K I

Łańcuszki, medaliki, ryngraf«, mota, Teologiczne, baletrystyka, młodzie-
krzyżyki, obrączki ślubne, lichta- 
tzyki, pasyjki, obrazy, obrazki ko
munijne, kadzidło, różańce, figury 

gipsome, śrniece liturgiczne

żonie
W Y D A W N IC T W A  „P A X “

S P R Z Ę T  K O Ś C I E L N Y
Lichtarze i krzyże ołtarzome, na

czynia liturgiczne
[1 o 1 e c a

„ V E R I T A S "
W arszawa, W idok  5 
W arszawa. M okotow ska 43 
Łódź, P io tro w ska  88 
B iałystok, D ąbrow skiego 1 
Siedlce, Gen. Św ierczew skiego 20 
Tarnów , K rakow ska  39 
N ow y Sącz, św. Ducha 3 
G dynia, Św ięto jańska  46

K ra k ó w , S łow arkiego 20 
Pobianice, A rm ii C zerw onej 27 
Częstochowa 7, K am ieniec 27 
W rocław , K atedra lna  6 
Poznań, K an tak a  io 
T o ru ń , R ynek S ta ro m ie jsk i 17 
Bydgoszcz, 1 go M a ja  54 
Sopot, Prez. B ieru ta  7 9

CENTRALA 1 H U R TO W N IA  - W A R S Z A W  A U L. M O K O T  O W S K A  43
Zamótnienia mykonuiemu za zaliczeniem
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Józef BIENIEK

A 400 rodzin zamieszkujących 
Rożnów przeszło 50 nosi nazwi- 
—  H a jduk . Znawców h is to rii sio 
„h a jd u k “ , zawiedzie w mroczne 

podziemia dziejów, w pobliże koron 
i  tronów, tw ierdz i dworów, w ielm o
żów j jaśniepanów. I przypom ni, że 
ha jduk —  dworski sługa, to nędzarz 
pomnażający pańską dostojność po. 
m niej szanięm własnego człowieczeń
stwa —  Cierpliwy a bezwolny twórca 
czyje jś chwały i własnej klęski. 
Chwały, k tó ra  rosnąc na nędzy, 
krzywdzie i łzach zgniła i przepadła, 
i  klęski, k tó ra  poprzez trud , krew  
i gniew przem ieniła się w zwycię
stwo.

U  H A JD U C ZE G O  ŹRÓ DŁA

T A  ROGA, jedna z najp ięknie jszych 
ja k ie  poznałem w życiu, wiedzie 

szczytem wzgórz, które tworzą na 
tu ra ln y  wał dzielący jezioro cd wsi. 
W  ko tlin ie  okolonej z elonymi wznie
sieniam i, n iby źrenica w gąszczu 
b rw i i  powiek, lśni jezioro — modre 
oko, k tó rym  ziemia spogląda niebu 
w  tw arz. Nad przybrzeżnym i m ie liz 
nam i, ja k  py ł nad drogą stoi soczy
sty wrzask kąpiących się dzieci, a 
na głębinach białe chm urki płyną 
bezszelestnie m yjąc zaprószone w łó
częgą po niebieskich gościńcach pióra.

Po d rug ie j stronie drogi w rozle
g łe j dobnie rozsiadły się wsie, któ- 
rych ludność oddycha wreszcie spo
kojnie, odkąd u jarzm iony betono
wym  kagańcem zapory Dunajec 
przestał tra tow ać powodziami p ło 
dy żyzn; ch ziem i zamulać serca 
rozpaczą. U  skra ja  do liny wśród 
na ju rodza jn ie jszych pól stoi dwór, a 
zaraz obok resztki s tare j tw ierdzy, z 
oryg ina lnym  i bodaj jedynym  w Pol
sce beluardem na przedzie. Z pornię. 
dzy gałęzi wiekowych lip  prześwie
cają stare ściany, podobne wyrzuco
nym  na brzeg rzeki kościom mamu- 
ta.

To tu  właśnie, w cieniu lip  i pań
skie j chwały koncentru jące j się na 
terenie Rożnowa bardzo wcześnie i z 
s iłą  w y ją tkow ą  —  rosło karm ione 
krzyw dą plemię hajduków . H a jd u 
ków i innych, k tó rzy  bezimiennym 
trudem  poprzez w ieki całe up raw ia li

o ż n ó w  daleki i b l i s k i
i  nawozili obszary dziejów, tworząc 
h istorię  i bogacąc je j owocami kon
ta uprzyw ile jowanych. Rosło ha jdu. 
cze plemię twarde, trudne i  uparte, 
ja k  krzew w cieniu dębowej korony, 
rosło po to, aby rycerzy, hetmanów 
i hrabiów  usunąć i pańską władzę 
zastąpić władzą l u d o w ą ,

ZW Y C IĘ S T W O

O  P R A W IE D LIW O Ś Ć  jest ja k  
^  źródło —  długo się w ik ła  i błą
dzi wśród głazów, szczelin ii korzeni, 
aż wreszcie znajduje ujście i wybu
cha, aby chłodzić spalone pragn ie
niem usta wędrowców.

Tego lipcowego dnia nowy włodarz 
rożnowskiej grom ady —  W ładysław  
H a jdu k  stojąc u stóp tysiącletniego 
dębu na dawnym dziedzińcu zamko
wym czyta ł uchwaloną właśnie K on
stytucję . Głos sołtysa chw ilam i słab
ną ł i opadał drżąc ze wzruszenia, to 
znów podnosił się, mocniejąc j tw a r
dniejąc. A  sta ł pod drzewem, na k tó 
rym  ja k  chce legenda zg iną ł jego 
pra-pradziad, powieszony na roz
kaz pana za niesubordynację.

Gdy uprzytam niam  sobie ten fa k t  
— rozumiem gwałtowne skurcze prze 
biegające raz po razu przez tw arz  
sołtysa H a jduka. I  rozumiem także 
ten w ie lk i uśmiech towarzyszący za. 
kończeniu czytanych ustaw. Spraw ie
dliwości stało się zadość. Tych, k tó 
rzy  wieszali nie ma ju ż  —  ich pa. 
mięć powieszono w lamusie h is to rii 
ja k  sm utny i niepotrzebny obraz. Ci 
których wieszano —  pozostali aby 
żyć!.

Spod dębu, z którego kiedyś ka 
pa ły na jtrag iczn ie jsze łzy konające
go człowieka —  niosą się w tłum  ra 
dosne słowa o zwycięstwie. Ogłasza 
je  długą serią pa rag ra fów  potomek 
tych, dla k tó rych  ongiś jedynym  pa
rag ra fem  był k i j ,  a jedynym  prawem 
—  prawo krzywdy.

D WÓR wygląda ja k  emerytowany 
radca, w którego kiedyś ga lo

wym a dziś w yp łow ia łym  ga rn itu rze  
świecą się liczne dz iury, złe w ysta
w ia jąc świadectwo opiekunom sę
dziwego staruszka. Powstał on w  
początkach X IX  w ieku, obok rozsy

pującej się tw ie rdzy, bardzo wobec 
n ie j „chu c liro w a ty ", ja ko  w idomy 
znak dckonywającej się ru in y  ma
gnackiego świata.

K lasycystyczny budynek choć nie
zbyt im ponujący z zewnątrz —  pełen 
je s t bezcennych m alow ideł ściennych, 
k tórych rekonstrukc ja  i uchronienie 
od zagłady je s t najgorętszym  naka
zem ku ltu ra ln ym  tu te jsze j chw ili. 
Szczególną wartość ja ko  zbiór dzieł 
sztuki posiada salon zwany „P a ry 
żem", w  k tó rym  zna jdu je  się 8 wido. 
ków Paryża, podzielonych kolum na
m i oraz p lafon i  3 supraporty  (Sy- 
reniusz, K opern ik  i K lu g ) m alowa
ne „en g risa ille “  w s ty lu  klasycysty. 
cznym. N iem niej cenne są pokoje są
siednie, k tórych ściany zdobią obra
zy przedstaw iające pory roku, czy 
rodzajowe sceny z h is to r ii polskie j 
(u łan i księcia Józefa) itd .

Dw ór ten od czasu zakończenia 
w o jny  popadł w  wyraźną niełaskę lo
su, przechodząc różne koleje, a ra . 
czej różne stopnie dewastacji.

E k ipa  konserwatorska dłubała 
tu przez wiele miesięcy odkry
wając spod w a rs tw y wapna i 
czyje jś g łupoty m alow idła. N ie po
m yślano przecież o tym , że na ra tu 
nek staremu zabytkow i należało ru 
szyć nie od strony obrazów, ale od 
strony dachu. W prawdzie rozpalone 
głowy konserwatorskich pięknodu
chów chłodził od czasu do czasu ka
piący przez dz iury  w  dachu i sufic ie 
deszczyk, ale to jakoś nie pomagało. 
Działało tu  zapewne praw o p rzy 
zwyczajenia —  wiadomo przecież, że 
nie tak  dawno jeszcze artystom  ciąg
le kapało za kołn ierz i w ia ło  w  oczy. 
D łubano więc dalej z namaszcze
niem i  beztroską, aż się pewnego 
dnia zapadł w rekonstruowanej sali 
s u fit ,  co naireszcśe - pozwoliło ’czyn
nikom konserwatorskim  dojść do 
właściwego wniosku.

Rzucono tedy trochę pieniędzy na 
załatanie dz iur w  dachu i na tym  
prace zakończono, a rozpoczęto d ług i 
spór, którego końca mimo rocznej 
kon tynuac ji jakoś nie widać. Chodzi 
m ianowicie o to, kto ma rożnowski 
pałac odrestaurować. U rząd Konser-

P o s z u k i w a n i a  a r a b s k i e
ceniem“ , a re k to r un iw ersytetu k a ir-  
skiego D r. Taha H usejn uzupełnia 
jego m yś l; „N a uka  niech będzie 
europejska, ale sztuka i  lite ra tu ra , 
nasza, arabska“ . Realizację tego pro 
gram u przeprowadzono konsekwent
nie. Rozbudowano ptzede wszystkim  
ośrodki un iwersyteckie K a iru  i B e j
ru tu  a pisarzom postępowym udo
stępniono prasę, zwłaszcza czaso
pisma „a l-D ża rida “ , („G azeta“ ) oraz 
starsze „a l-H ila l“  (Półksiężyc), k tó 
re s ta ły  się rzecznikami re fo rm  spo
łecznych. Ostrze ich zwrócone jest 
przeciwko reakcyjnym  pismom sy ry j 
skim  lub mekkańskim ja k  „a l- 
A h ra m “  (P ira m id y ), czy też „U m m  
a l.K u ra “  (M a tka  M ia s t). Taha H u 
sejn uzbra ja  k ry tykę  lite racką w no
woczesne metody a popularyzacją 
dzieł, trak tu ją cych  o h is to r ii wscho
du muzułmańskiego, o h is to r ii l i te 
ra tu ry  arabskie j p ióra D ż'rdż i Zej- 
dana i Mahmuda T a jm u ra  u trw a la , 
no k u lt  tra d y c ji wśród burżuazji. 
Równocześnie zwrócono baczną uwa. 
gę op in ii publicznej na szerokie ma
sy społeczeństwa, chłopstwo żyjące 
w nie ludzkie j nędzy. Mohammed H u 
sejn H a jka l opublikował opowieść 
, Zejnab“ , przedstaw iającą trag iczny 
obraz wsi egipskiej, Taha Husejn 
wydal kron ikę autobiograficzną 
„D n i“  o treści podobnej do „Z e jna . 
by“ . W ynik iem  te j szeroko zakro jo
nej akc ji publicystycznej, była re fo r
ma ro lna, k tóra zm ieniła w praw 
dzie wyzysk feuda lny na kap ita li

[Dokończenie ze sir. 8)

styczny, ale um ożliw iła  p rzyna jm n ie j 
pewnej części chłopów przejście na 
wyższy etap p rodukc ji ro lne j lub 
przerzuciła do przemysłu.

Koniec d rug ie j w o jny św iatowej 
zastaje okres względnej s tab ilizac ji 
w  lite ra tu rze  arabskiego Bliskiego 
Wschodu. Zniw elowały się sprzecz
ności. C zyteln ik nie znajdzie już  
radykalnych fo rm  i treści, tow arzy
szących gwałtownemu rozwojow i. 
Pisze się dużo, lecz nie zaskakują
co, pisze się o wszystkim , ale nae do
m agając się re form . W y b itn i pisa
rze, k tórzy  tworzą ju ż  k ilkadziesią t 
la t, zmechanizowali swój w arszta t 
pracy dowodząc tym , że język arab
ski, g ię tk i i subtelny, doskonale na
daje się do wyrażenia uczuć i m yśli 
wszelkiego rodzaju. A  jednak w po
wodzi czasopism, powieści, nowel, 
wreszcie w świadomej, niespontaniez 
nej poezji można zauważyć dwa nu r. 
ty  lite rack ie ; nowy —  pod postacią 
symbolizmu, d rug i —  kon tynuu jący 
realizm  kry tyczny la t poprzednich.

Niepowodzenie re fo rm  społecznych 
oraz kryzys Islam u jako  systemu re- 
lig ijno-filozofieznego, w y tw o rzy ły  po 
sym istyczny, irra c jo n a ln y  światopo
gląd i odsunęły znaczną ilość p isa
rzy od aktualnych zagadnień. Stąd 
w poezji — z ja w iły  się nareszcie 
po tysiącle tn im  m ilczeniu — spoty.

kane u epigonów najw yb itn ie jszego 
irackiego poety az-Zahaw i’ego (zm. 
1936), wyrażone wprawdzie rew olu
cy jną fo rm ą „białego w iersza“ , ego- 
tyczne, sielankowe przeżycia. Powieś 
aopisarze wahają się jeszcze przed 
ekskluzywnym  wyborem symboliz
mu, czy realizm u. Taha Husejn jesz
cze raz wstrząsnął opinię publiczną 
opowiadaniam i o tematyce w ie jsk ie j 
pt. „W ołan ie  kuropa tw y“  oraz „D rze 
wo nieszczęścia“ , ale coraz częściej 
ucieka od rzeczywistości, poświęcając 
się pracom symbolicznym ja k  np. 
„Sny Szeherezady“  lub tłumaczeniom 
z j  gzy ków obcych. Podobnie Mahmud 
T a jm u r nie zna jdu je  jeszcze w y jaś 
nień sprzeczności panujących na ws;, 
stara się je  tłum aczyć w sposób ir ra  
c jona lny np. w  opowieści „Sabha“ .

N iem nie j jednak wzmożona walka 
przeciwko b ry ty jsk iem u okupantowi 
wskazuje lite ra tu rze  w yjście ze śle. 
pego zaułka ideologii. W  S y rii czaso 
pismo „a t-T a r ik “  (D roga) poświęca 
przeważną część swej treści Zw iąz
kow i Radzieckiemu, a to tłumacze
niom Erenburga i Szołochowa. Zmie. 
n ia  się upodobanie czytelnika. M ie js 
ce Dostojewskiego za jm uje Gorki, 
Musseta-France, Szekspira —  Shaw.

Trudno dzisia j przewidzieć dalszy 
rozwój lite ra tu ry  ar&bskiej, lecz, ja 
k iko lw iek k ierunek obierze, włącze
nie je j do o rb ity / lite ra tu ry  świato. 
wej zbliży ją  do praw dy artystyczne
go wyrazu.

Rajmund Ohly

w ato rsk i (z wspaniałą beztroską) ob
ciąża tym  problemem Gminną Spół
dzielnię w  Kobyle Gródku, k tó ra  o f i
c ja ln ie  adm in is tru je  obiektem wcho
dzącym w  skład resztówki. Urząd 
Konserw atorski wcale się jednak 
nie m a rtw i tak im  drobiazgiem, skąd 
uboga spółdzielnia weźmie na ten 
cel pieniądze. A  faktem  jest, że re 
m ont ten kosztował będzie grubo 
więcej niż w  te j c h w ili w a rta  jest 
spółdzielnia cała, ze wszystkim i ru 
chomymi i m a rtw ym i elementami 
swego m a ją tku . Dokąd więc spółdziel 
n ia  nie uzyska na rem ont pałacu od
powiednich funduszy, tak  długo nie 
ma mowy o podjęciu przez nią po
ważniejszych prac restauracyjnych.

Zaś prace te należałoby podjąć 
ja k  n a jp iln ie j. Już. Ni.m zbutw iałe 
krokw ie  i w iązania dachu nie runą 
w yw ala jąc s u fity  i niszcząc do resz
ty  obiekt o bardzo wysokiej wartości 
zabytkowej.

D W IE  W A R O W N IE

"!V[ A  SZCZYCIE  wzgórza stojącego
’ w połowie drogi między Rożno

wem - Zaporą a Rożnowem .  W sią 
sterczą ru in y  zamku wzniesionego tu 
w  X I I I  wieku przez założyciela Roż
nowa rycerza P io tra  z Rożna. Po
szarpane choć wciąż jeszcze im ponu
jące resztki s tare j budowli smutne 
przywodzą m y ś li:, ileż tu w yla ło  się 
niewolniczych łez, potu i k rw i nim 
na u rw is tym  cyplu przy użycru ty l
ko ludzkich rąk  powstał ów kolos!

Zadumę rozrzedza a wreszcie prze
ryw a bezustanny szum i łoskot do
biegający z zielonej paszczy doliny. 
Niedaleko od ru in , na dnie wąskiej 
gardzie li w yrasta inna  tw ierdza, dzie 
ło nowoczesnych rycerzy postępu, g i
gantyczna budowla, jedna z na jw ięk
szych w środkowej Europie —  Za
pora. Je j to tu rb in y  i generatory po
pędzane etrEiSizliiwą sUłą walących 
się z wysoka wód —  huczą bezustan
nie- produkując bezcenną energię ele
ktryczną.

Od Zapory biegną gęsiego potężna 
maszty, dźw igając na ram ionach ży
ły  przewodów, za pomocą k tórych roż 
nowska elektrow nia „k a rm i“  siłą i 
św iatłem  wiele m iast, wsi ii fa b ryk . 
Sterczące na wzgórzach m aszty są 
ja k  legendarne w ielko ludy, o k tórych 
ta trzańska baśń mówi, że a gó ry  na 
górę podawali sobie ciupagi...

Legendy zaw iera ją  w  sobie ziarno 
przyszłości —  powiedział ktoś. I  słu 
sznie. Świadczy o tym  spełn iony m it 
o Ikarze czy rea lizu jąca się na po
lach pegeerów i spółdzielni legenda o 
Jazonie, k tó ry  ora ł ziemię przy po
mocy ziejących ogniem byków. I  tu  
s tara klechda tkw iąca  w  złożach pa
mięci ja k  um a rły  korzeń w głębi zie
m i —  ożyła nagle i obrodziła sensem 
o ileż wspanialszym niż baśniowe ciu
pagi, k tó rym i zuchwali zbó jn i rąba li 
swe twarde i harde łby.

Ciekawe i symboliczne n iem al są 
tutejsze spotkania starego z nowym. 
Oto stojące na wzgórzu resztk i tw ie r. 
dzy zbudowanej ongiś po to, aby bro. 
n ić k ra ju  przed zalewem wrażych 
s ił i zaraz obok zapora, k tó re j wspa
n ia łym  celem jes t też obrona setek 
wsi przed najazdem szalejących fa l 
Dunajca. Różnice w  s tra te g ii użytku 
w ej olbrzymie, ale jakże t ra fn a  lo
ka lizac ja  obydwu obiektów. W idać, 
że nie od parady nosili g łowy budow
niczowie średniowiecza.

Chodzić przecież będzie głównie o to, 
że k iedy dookoła tw ie rdzy poniewie
ra ło  się człowieczeństwo zepchniętych 
na margines bytu  mas — to dziś w 
olbrzym im  zasięgu bijącego ód Zapo
r y  blasku potężnieją, rosną i p ięk
n ie ją  spraw y tych, k tó rzy  wnęki cała 
tk w il i w  kręgu cienia i krzyw dy.

Jakże wspan ia ły i urzekający jest 
n u r t przemian w korycie dziejowych 
rzek. Szkoda ty lko  —  m yślim y o tym  
co było —  że ta.k powolny i  tak  póź
no dob ija jący do po rtu  spraw iedli-

Józef B ieniek

SP. W Y D . „ P A X "
zaw iadam ia, że następujące książki są do nabycia w  B iurze Sprzedaży,
W arszawa, M okotow ska 43, po w p łacen iu  należności na konto P K O .
1-8515/114

N O W Y  T E S T A M E N T G. K . C H E S T E R T O N
(p łó tn o  z łoce n ia ) P R Z Y G O D Y  K S IĘ D Z A  B R O W N A

cena — zł. 26. — n o w e le  — cena z ł. 18.—
N O W Y  T E S T A M E N T J A N IN A  K O L E N D O
(p łó tn o  bez z łoceń) S Z U K A J Ą C  D R O G I

cena — z ł. 28. — p ow ie ść  — cena z ł. 2 0 . —

K s. p ro f .  E U G E N IU S Z  D Ą B R O W S K I A N D R Z E J  Ł E P K O W S K I
P R O L O G O M E N A  DO N O W E G O L U D Z IE  Z N A D  Z A T O K I

T E S T A M E N T U p ow ie ść  — z ł. 15.—

cena — z ł. 20. — W Ł O D Z IM IE R Z  W N U K
W IO S N A  N A D  M O T Ł A W Ą

ŚW. H IE R O N IM
re p o r ta ż  — z ł. 20.—

L IS T Y—  — — P A W E Ł  J A S IE N IC A
to m  I W IS Ł A  P O Ż E G N A  Z A Ś C IA N E K

p r /e k ła d  ks . p ro f .  J. C zu ja
cena — zł. 34. — re p o r ta ż  — cena — z ł. 2 0 .—

B L A IS E  P A S C A L A L E K S A N D E R  R O G A L S K I

M Y Ś L I K A T O L IC Y Z M  W  N IE M C Z E C H  PO

z p rzed . p ro f .  S. S k w a rc z y ń s k ie j I I  W O J N IE  Ś W IA T O W E J

cena — zł. 32. — cena — z ł. 20. —

G EO RG ES B E R N A N O S D A N IE L  ROPS
Z A K Ł A M A N IE OD A B R A H A M A  DO C H R Y S T U S A

(L ’ im  p os tu rę ) cena — z ł. 30.—

pow ie ść  — cena — z ł. 20. — J U L IU S Z  N O W A K  D ŁU Z E W S K 1

GEO RG ES B E R N A N O S  * K S . S T A N IS Ł A W  K O N A R S K I

P A M IĘ T N IK  W IE J S K IE G O m o n o g ra fia  h is to ry c z n a  — cena z ł 2 0 .—

P R O B O S Z C Z A T A D E U S Z  G A Y C Y

pow ieść  — cena — z ł. 27.— _ U T W O R Y  Z E B R A N E

S IG R ID  U N D S E T poezja

O L A F  SY N  A U D U N A  I  TO M H O M E R  I  O R C H ID E A

pow ieść  — zł 38.— d ra m a t

O L A F  S Y N  A U D U N A  I I  TO M ćena — zł. 25 —

pow ie ść  — cena — z ł. 38. — J E R Z Y  L IE B E R T

B R U C E  M A R S H A L L
JPOEZJE Z E B R A N E

C H W A Ł A  C Ó R Y K R Ó L E W S K IE J cena — z ł. 25.—

pow ieść  — cena — z ł 20.— ♦

J A N  D O B R A C Z Y Ń S K I A R K U S Z E  P O E T Y C K IE
L IS T Y  N IK O D E M A — cena z ł. 12 —

cena — z ł. 36. — K R Y S T Y N A  W R Ó B L E W S K A
G W A L T O W N IC Y O JC ZE  N A S Z

esseye — cena z ł. 22.— d rz e w o ry ty  — cena zł. 36.—
G R A H A M  G R E E N A L E K S A N D E R  R Y M K IE W IC Z

B R O N  N A  S P R Z E D A Ż P R Z Y G O D Y  G U C IA  P IN G W IN A

p ow ieść  — cena z ł. 2 2 .— ks ią ż k a  d la  d z ie c i — cena z ł. 10 —
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Szymon DEREŃ

R A B A C J A  I S Z E L A
Jedyną pracą histeryczną wyróż

nioną tegoroczną Nagrodą Pań
stwową jest dzieło prof. Stefana 
Kieniewicza*) Zasługuje ono na 
uwagę ze względu na nowe, cieka
we ujęcie sprawy rabacji i roli w 
niej Jakuba. Szeli.

Przez wiele dziesiątków lat t. zw. 
rzeź galicyjska była straszakiem, 
którym ziemiaństwo polskie uspra
wiedliwiało politykę ugody z rzą
dami zaborczymi, a historiogra
fia pokrywająca obronę interesów 
warstw posiadających postulatem 
solidarności narodowej unikała 
głębszego wyjaśnienia tej sprawy, 
ograniczając się do jednostronne
go uwypuklania w niej roli biuro
kracji austriackiej. Propagowano 
tezę, że chłop galicyjski padł ofia
rą macchiaveH zmu reżimu metter. 
nichowskiego, wykorzystującego go 
przeciw polskiemu ruchowi niepod
ległościowemu. Z tego faktu obóz 
szlachecki wyciągał wniosek, że 
trzeba ściśle współpracować z mo
narchią hatosburgską, aby uniknąć 
na przyszłość takich wypadków, a 
obóz liberalny brał asumpt do baga 
teliizowania społecznego aspektu 
tej sprawy.

W dwudziestoleciu oficjalna h i
storiografia pomijała celowo „draż
liwą sprawę“ pozorując to fak
tem, że dyrektor archiwum 
lwowskiego dr Eugeniusz Barwiń- 
ski zbiera materiały do historii ro
ku 1846, której ostatecznie nigdy 
nie napisał. Z pozostawionych 
przez niego materiałów wynika, że 
pomijał on całkowicie stronę go
spodarczo - klasową zagadnienia, 
zbierając tylko dokumentację opiso 
wą. Z powodu'braku naukowego o- 
pracowania rabacji Szela pozosta
wał dla wychowanych ńa tenden
cyjnych książkach his tory canych 
pokoleń krwawym symbolem zdra
dy narodowej, podczas gdy z dru
giej strony taki np. Bruno Jasiń
ski podnosił go w' swym poemacie 
do wyżyn bohatera i męczennika 
sprawy ludowej.

Pewną próbę zrewidowania tych 
. pojęć podjął historyk Michał Janik, 
zwracając uwagę w ogłoszonej w 
1934 r. rozprawce przyozynikarsklej, 
Iż Szela nie był tylko biernym na
rzędziem w rękach władz austriac
kich, lecz usiłował również podjąć 
s nimi walkę przeciwko przywra
caniu pańszczyzny. Dopiero jednak 
dziś Stefan Kieniewicz przepraco
wał gruntownie całe zagadnienie 
rabacji i rzucił nań nowe światło.

Autor poszedł po prawidłowej 
drodze badając najpierw podłoże 
społeczne, na którym rozgrywały 
się wypadki 1846 roku, a więc sy
tuację gospodarczą wsi i jej sto
sunek do wielkiej własności. Na 
tym tle dopiero zanalizował moty
wy działania czterech podstawo
wych sił, które odegrały rolę w doj
ściu do skutku rabacji, a mianowi
cie szlachty posiadającej, polskie
go obozu niepodległościowe)-demo
kratycznego, chłopów i biurokracji 
austriackiej.

Rzecz działa się w przededniu 
Wiosny Ludów, to znaczy w okre
sie kiełkowania ruchu rewolucyj
nego oraz dojrzewającego kryzysu 
ustroju pańszczyźnianego. Istniała 
już świadomość konieczności prze
budowy struktury agrarnej na pod 
stawach gospodarki kapitalistycz
nej, ale atut częściowej, możliwie 
nie naruszającej interesów wielkiej 
własności ziemskiej, poprawy sytu
acji chłopów chciała wygrać za
równo szlachta polska reprezento
wana przez galicyjski sejm stano
wy jak i administracja austriacka, 
ta ostatnia pod kątem pozyskania 
mas wiejskich dla władzy central
nej przeciwko polskim aspiracjom 
narodowo-niepodległościowym.

•) P ro t. S te fa n  K ie n ie w ic z : ..R uch
c h ło p s k i w  G a lic j i  w  1846 r . “  W y d a w 
n ic tw o  Z a k ła d u  N a ro d o w e g o  im . Osso
l iń s k ic h .  W ro c ła w  1951, s tr .  370.

Obóz demokratyczny, pod wpły
wem Dembowskiego, szykował w 
Galicji powstanie narodowe, prag
nąc oprzeć je o masy ludowe po
zyskane obietnicą natychmiasto
wego skasowania pańszczyz-ny. 
Chłopi walczyLi coraiz natarczywiej 
o swe prawa, czego wyrazem były 
wciąż liczniejsze, wytaczane przed 
władzami austriackimi, procesy o 
krzywdę ze strony dworów i nie
prawne pobieranie pańszczyzny. 
Jednym z mężów zaufania chło
pów w takich procesach byl Szela.

Odgłosy opracowywanych przez 
Sejm Stanowy projektów połowicz
nej i niedostatecznej reformy rol
nej, inspiracje władz austriackich, 
że ochronę chłopu przeciwko pa
nom dać może tylko cesarz i agi
tacja rewolucyjno - powstańcza e- 
misariuszy Towarzystwa Demokra
tycznego trafia ły do wsi, powodu
jąc jednak swą sprzecznością taki 
zamęt, że trzymani sztucznie w 
ciemności chłopi zrozumieli tylko 
jedno: nadszedł czas skasowania 
pańszczyzny, przeciwko czemu są 
panowie polscy, z którymi identy
fikowano wszystkich inteligentów 
nawołujących do powstania.

Na tym polegał właśńe tra
gizm sytuacji i perfidia władz au
striackich, że chłop nie rozróżniał 
oszukańczych manewrów szlachty 
od akcji naródowo.powstańcze.j do
konywanej w jego interesie. Dlate 
go wezwania władz do łapania i do 
starczania policji agitatorów oraz 
nakazy niektórych starostów, (jak 
Breinl w tarnowskim), tworzenia 
wart chłopskich dla uniemożliwie
nia koncentracji powstańców, od
niosły skutek, paraliżując wyzna
czone już powstanie.

Sprowokowana zewnętrznie inic
jatywą lokalnych władz austriac
kich uzbrojona aktywność chłopska 
przybrała automatycznie charakter 
wyraźnie klasowy. Wieś wystąpiła 
przeciwko dworom jako takim ro
zumiejąc po swojemu, że paląc ma
ją tk i ł zabijając szlachtę -wyzwala 
się od pańszczyzny 1 ma placet 
władz rządowych. Tam nawet, 
gdzie lokalne władze administra
cyjne nie aprobowały pośrednio 
mordów za pomocą płacenia na
grody za dostarczonego, żywego lub 
umarłego „powstańca” , chłopi od
mówili natychmiast pracy pań
szczyźnianej, uważając na podsta
wie fałszywej wersji o manifeście 
cesarskim, że uzyskali już wolność.

Kieniewicz przekonywająco wyka 
zał, że nie można traktować postę
powania władz austriackich jako 
jednolitej całości. Część biurokracji, 
określana jako liberalna, hołdowa
ła tradycjom józefińskim wygrywa
nia chłopów przeciwko szlachcie, 
uważanej przez nią jako główne o- 
gnlsko dążeń niepodległościowych. 
Drugi odłam, z gubernatorem Ga
lic ji arcyksięciem Ferdynandem 
d'Este na czele, poczuwał się do cał 
kowitej solidarności z ziemiań- 
stwem polskim i uważał wszelkie 
wygrywanie ruchów chłopskich za 
niezmiernie niebezpieczne dla pod
staw ustroju społecznego kraju.

Lokalizacja rabacji w paru powia 
tach Galicji była wynikiem tego, że 
tam właśnie starostowie, w dużej 
mierze na własną rękę, usiłowali 
złamać powstanie przy pomocy 
chłopów. W innych powiatach wła 
dze lokalne tłum iły w zarodku wszel 
ki ruch chłopski. Rząd centralny 
w Wiedniu był przerażony rabacją, 
chociaż poprzednio Metternich nie 
forsował tłumienia zapowiadające 
go się powstania w Galicji, gdyż 
chciał wykorzystać to dla uzyska, 
nia od Mikołaja I  zgody na anek 
sję Krakowa przez Austrię. W zwis 
zku z rabacją rząd wiedeński ogło
sił list cesarski, który pod banalny 
mi zdaniami wdzięczności dla „wier 
nego ludu" za udaremnienie pow

stania, nakazywał natychmiast po
wrócić do porządku i podjąć robo
ty pańszczyźniane, nie obiecując na 
wet jakiejkolwiek reformy stosun
ków agrarnych,

Wtedy ujawnił się w całej pełni 
właściwy klasowy charakter ruchu 
chłopskiego. Pomimo wezwania ad
ministracji austriackiej, chłopi nie 
przystąpili do pracy na polach 
dworskich, stojąc twardo na stano 
wisku, że pańszczyzna jest już oba 
łona. W tym momencie wysuwa się 
na pierwszy plan osoba Szeli. Do
tychczas był on tylko jednym z lo
kalnych przywódców tak zwanej 
„czerniawy". Swą energią i zdecy
dowaniem zdobył sobie wtedy duży 
autorytet w okolicznych wioskach, 
to też starosta Breinl konferował 
z nim osobiście, uważając go za do 
brego wykonawcę jego planów.

Nie był on jednak ślepym narzę 
dziem i pretendował do roli przy
wódcy chłopskiego. Szela zaprowa
dził w swej okolicy rygor i dyscypli 
nę, zakazał wszelkich rabunków, 
aby dostosować się do poleceń ze 
Lwowa, lecz wezwał chłopów, w spo 
sób kategoryczny aby nie podejmo
wali pracy pańszczyźnianej w ocze
kiwaniu spodziewanego manifestu 
wolnościowego cesarza. Jednocześ
nie złożył w imieniu 50 gmin powia 
tu jasielskiego i tarnowskiego pety 
cję do gubernatora Galicji, doma
gającą się uregulowania sprawy 
pańszczyzny. W osobistej rozmowie 
z zastępcą gubernatora Lażanskym 
oświadczył, że ostatecznie skłoni 
chłopów do tymczasowego podjęcia 
pracy, ale w nadziei, że „cesarz u- 
czyni im jakąś ulgę czy to w drodze 
zamiany pańszczyzny na czynsze, 
czy też w jakiś inny sposób“ .

Rząd wiedeński poczuwał się jed 
nak do pełnej solidarności z.wszel
ką wielką własnością, nawet pol
ską. Ogłoszony ostatecznie mani
fest cesarza potwierdzał pańszczy
znę, kasując tylko pewne ciężary 
drugorzędne i pozwalając. chłopom 
składać skargi na dwory bezpośred 
nio do władz państwowych przy 
ominięciu dotychczas obowiązują
cej drogi przez zainteresowanego 
właściciela. W ten sposób rząd 
stwarzał sobie możność lokalnego 
jątrzenia, w swoim interesie, sto
sunków między wsią i dworem.

Dla zmuszenia chłopów do podję
cia pracy pańszczyźnianej władze 
austriackie użyły wojska, przepro
wadzając brutalną pacyfikację. Wi
dząc się oszukanym przez rząd Sze 
la załamał się. Nie starczyło mu 
hartu, aby rzucić hasło do dalszej 
walki o wyzwolenie spod pańszczy
zny. Dotąd prowadził politykę tar
gów, groził po to, aby wymusić u- 
stępstwa dla chłopów. Taktyka je
go została przekreślona przez pacy 
fikację rządową, a on sam porzucił 
swą okolicę, oddając się dobrowol
nie w ręce władz, które go najpierw 
internowały policyjnie, a następnie' 
przesiedliły na Bukowinę. Dla tego 
jak pisze Kieniewicz — „Szela, nie 
zdobywszy się na wyłamanie spod 
rozkazów władz austriackich, prze 
szedł do tradycji dziejowej, nie ja-, 
ko przywódca ludu, a tylko jako śle 
py mściciel jego krzywdy“ .

Ma rację autor twierdząc, że ła
two jest potępić „rabantów“ i u- 
myć ręce od wszelkiej odpowiedział 
ności, zrzucając winę na rząd za
borczy, lub wpaść w przeciwną de
magogiczną skrajność pochwalając 
bezkrytycznie akcję chłopską w 
1846 roku, która miała fatalne z 
wielu względów skutki dla walki r.a 
rodowo.wyzwoleńczej w Galicji. Tyl 
ko naukowe i źródłowe badanie 
faktycznych przyczyn, które w spo
sób nieunikniony doprowadziły d0 
rabacji, może wyjaśnić nam.tę spra 
wę i pozwolić ocenić jej zarówno 
ujemne jak i dodatnie konsekwen
cje. Praca profesora Kieniewicza 
jest bardzo poważnym krokiem na 
tej drodze.

Doświadczenie społeczne
(Dokończenie ze str. 1)

Człowiek z tej samej tylko 
racji, że jest człowiekiem, odnaj 
duje w sobie dyspozycje do prze
żyć tego rodzaju. Uspołecznie
nie bowiem wyraża się przede 
wszystkim w przezwyciężeniu te
go wszystkiego, co zasklepia, 
izoluje i waśni. Z przezwycięże
nia przez jednostkę tych obcią
żeń skrajnego indywidualizmu 
rodzi się możliwość zajęcia po
stawy aktywnej społecznie. IJ- 
spolecznienie prowadzi do roz
budzenia procesu twórczego, któ
ry odkrywając jednostkę przed 
nią samą, stanowi jej społeczną 
rehabilitację.

POTRZEBA ZESPOLENIA 
WEWNĘTRZNEGO

TT SPOŁECZNIEN IE wyraża 
^  się w całej życiowej posta
wie, a więc zarówno w stosunku 
do bliźnich, do obowiązku spo
łecznego, do pracy zawodowej, 
do sztuki, do spędzania wolnego 
czasu, Przekonanie, że poszcze
gólne sfery życia człowieka mo- 

■ gą pozostać jakoś autonomiczne 
w stosunku do innych, że inną 
treść swego ja wyrażamy w 
pracy a inną w chwilach od 
niej wolnych, że kim innym mo
żemy stać się, przeżywając lub 

i tworząc dzieło sztuki, a być kim 
innym w życiu codziennym, za
wiera w sobie niewątpliwie wie
le cennej obserwacji, zwłaszcza 
jeśli dotyczy nas samych. Stwier 
dzenie takiego stanu rzeczy pro
wadzić powinno jednak przede 
wszystkim do wzmożenia pracy 
nad sobą. Nie stanowi bowiem 
tyle o różnorodności psychiki 
człowieka, ile o braku istotnego 
zespolenia wewnętrznego, u- 
możliwiającego poglębieme na
szego przeżywania i odczuwania 
rzeczywistości.

Tak np: nie kształcimy się i 
nie rozwijamy naszego umysłu 
wyłącznie poprzez książki i wie
dzę zdobywaną w uczelniach — 
podobnie jak przeżycia jakich 
dostarczają nam dzieła sztuki, 
uczucia, jakie w nas budzą nie 
mogą się jawić jedynie w ich 
obliczu i przemijać z chwilą, gdy 
tracimy kontakt z nimi. Istotą 
tych wewnętrznych procesów, 
które zachodzą w człowieku, za
równo podczas zdobywąnia wie
dzy, jak podczas odbierania prze 
żyć artystycznych czy innych, 
stanowi możliwość rzutowania 
ich w rzeczywistość. Bierzemy 
po to, aby dawać. Zarówno kon
sumpcja intelektualna jak artys
tyczna staje się twórcza, o ile 
traktujemy ją jako przejaw na
szego uspołecznionego stosunku 
do życia. Przy takim bowiem ro
zumieniu każde przeżycie, bez 
względu na to, czy dotyczy 
spraw społecznych czy prywat
nych, polityki czy malarstwa, 
nauki czy hodowli owiec posiada 
swoją społeczną treść, wyraża 
zawsze taką a nie inną postawę 
człowieka, taki a nie inny jego 
stosunek do ludzi i życia.

PRZECIWKO POSTAWIE 
STATYCZNEJ

C  POKA nasza jest epoką sil -
nych i gwałtownych prze

mian. Zmieniają się ustroje po
lityczne i społeczne, przewanoś- 
ciowaniu ulegają ustalone do
tąd normy i zasady. W tych wa
runkach tym konieczniejsza jest 
stała i czujna korekta własnych 
przeżyć, własnego sposobu od
czuwania i reagowania na rze
czywistość, która dzieje się nie 
poza nami i nie obok nas ale 
właśnie poprzez nas. W tych wa
runkach istnieje potrzeba zacho
wania stałej plastyczności wew

nętrznej — żywotnej gotowości 
reagowania na zmiany, twórcze
go przystosowania się do zmie
niających się warunków. Wobec 
tej rzeczywistości wszelki sta
tyczny stosunek siłą swego bez
władu musi się załamać. Nie 
znajdziemy bowiem wówczas 
nigdy klucza do tego, co się wo
kół nas dokonuje, będziemy ska
zani na ciągłe pozostawanie 
przed zamkniętymi drzwiami.

Statyczna postawa nie polega 
bowiem na wyznawaniu tego czy 
innego światopoglądu, ale na 
braku woli realizowania go w ży
ciu, na utraceniu kontaktu z rze
czywistością. Dzieje się to żarów 
no wówczas, gdy uciekamy do 
swoich samotnych kapliczek jak 
i wówczas gdy swój stosunek do 
bliźnich, sztuki i rozrywek ukła
damy według zasad korzyści 
osobistych lub chęci użycia. W 
tym, co rozumiemy poprzez uspo 
łecznienie, łączy; się najbardziej 
osobista sp.awa człowieka — 
rozwój jego osobowości ze spra
wą najbardziej społeczną — 
dobrem ludzkości.

Dlategc wychowanie człowie
ka nie może skończyć się w ja 
kimś określonym okresie wieku, 
ale trwa tak długo, jak długo 
chcemy się czuć społecznie przy
datni i wartościowi. Nie da się 
bowiem życia człowieka przeła
mać na okres przygotowania i 
użytkowania. „Jesteśmy zmusze
ni stale i to coraz bardziej do 
surowej oceny samych siebie w 
każdym okresie naszego życia, 
ponieważ żaden nie jest tylko 
przygotowaniem. Trzeba wyko- 
izystując w pełni możliwości 
każdego czasu żyć tak, jak na 
tym poziomie można najpełniej 
i najlepiej“ .. Cytujemy tu słoyya 
jednego z naszych współczes
nych pedagogów, które zdają się 
najbardziej trafnie ujmować tę 
wielką prawdę, że życiu swemu 
człowiek musi umieć nadać za
wsze najwyższą cenę.

DOŚWIADCZENIE 
PRYWATNE 

I DOŚWIADCZENIE
• SPOŁECZNE

ZLOWIEK poprzez sam 
^  fakt swego życia rzuca w 
równym stopniu na szalę dobro 
własne jak dobro ogólne. Zycie 
bowiem każdego jest w równym 
stopniu doświadczeniem prywat
nym co i doświadczeniem spo
łecznym.

Może być tak, że to doświad
czenie prywatne utraci prawo 
wyrażania spraw innych poza 
carpe diem skazanego na ego
izm hedonizmu lub też reprezen
towania czegokolwiek przez zam 
knięcie w ograniczonej przestrze 
ni parnasowskiej kapliczki.

Może być i tak, że rzeczywis
tość nie zyskała sobie jeszcze 
prawdziwego i głębokiego zro
zumienia u jednostki, nie zo
stała istotnie przeżyta przez nią, 
że nie wyszła dla niej jeszcze z 
kręgu propagandy i agitacji. To, 
co zbiorowe nie zaistniało w sfe
rze doświadczenia osobistego. 
Jeżeli jednak jednostka podej
muje wysiłek wyjścia naprzeciw, 
podejmuje trud, jaki jest konie
czny i niezbędny, aby sprawę 
społeczną i swoją rozwiązać w 
kierunku twórczego zespolenia, 
aby. doświadczeniu prywatnemu 
I społecznemu nadać jeden i ten 
sam sens — wówczas dąży do 
tego, co w płaszczyźnie życia 
doczesnego stanowi wartość naj 
większą — do dobra ludzkiego, 
tego, co każdy człowiek jest w i
nien drugiemu człowiekowi i so
bie samemu.

Wanda Zuromska
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W
1 dziejów wawelskich wnętrz

AWEL jako jeden z najcie
kawszych Zcibytków w Pol
sce pociągał i dalej pocią

ga badaczy historii sztuki. Zawie
ra bowiem tak wielki ładunek prze 
■szłości, posiada tak bogate dzieje 
i różnorodne style, że trudno jest 
jednemu człowiekowi ogarnąć ca
łokształt związanych z nim zagad
nień, przedstawić je do tego szcze
gółowo, poddawszy wprzód skru
pulatnemu badaniu. Dlatego wielu 
już uczonych biedziło się nad roz
wiązaniem wawelskiego problem a. 
I  tylko zbiorowa praca wielu ludzi 
może dać właściwe rozwiązanie i 
prawidłowe ujęcie wawelskiego za
gadnienia, zagadnienia bardzo pa
sjonującego i porywającego swym 
czarem, barwami a niejednokrot
nie i tajemniczością.

Tadeusz Mańkowski, zasłużony 
historyk sztuki, autor wielu wy
bitnych prac z tej dziedziny, wziął 
ostatnio na warsztat jedno z wa-

rozwiąaanie dał w niewielkiej ale 
cennej książeczce „Dzieje wnętrz 
wawelskich” *). To nie takie pro
ste sięgnąć w przeszłość i skreślić 
prawdziwy obraz tych wnętrz. Bo 
wnętrza te się zmieniały, były prze 
rabiane, dostosowywane do po
trzeb chwili i doszły do naszych 
czasów w innej postaci. Autor za
ją ł się w swej pracy przedstawie
niem wyglądu tych wnętrz w epoce 
gotyku, renesansu (za Zygmunta 
I  i Bony oraz Zygmunta Augusta), 
baroku (za Wazów) oraz dał szkic 
© pracach nad ich odnawianiem 
w wieku XX. Materiały do swego 
studium brał wprost ze źródeł, któ 
j>e często szczegółowo mówią o wnę 
trzach wawelskich, dających żywy, 
jak przed wiekami, obraz.

„Dzisiejsze urządzenie wnętrz wa 
welskich sal nie jest tym samym, 
jakie w nich znajdowało się w cza 
sach świetności zamku, w wieku 
XVI. Klęski dziejowe, pożary, 
zmiany stylu i upodobań zniszczy
ły i rozproszyły przedmioty dawne
go urządzenia, zmienianego zresz
tą wielokrotnie z biegiem czasu” . 
Pożary w latach 1536, 1595, 1655— 
57, 1702 niszczyły bogactwa i prze
pych Wawelu. Po każdym zniszczę 
niu odnawiano wnętrza i przera
biano je we współczesnym już sty 
lu .

Przed powstaniem zamku rene
sansowego, który przepychem

* )  Tadeusz M ańkow ski. D z ie je  w n ętrz  
w aw elsk ich . M in is ters tw o K u ltu ry  i Sztu  
k i.  C entra lny  Zarząd M uzeów , W arsza
w a, 1952, s tr. 76, ryc in  53, cena 12 zł.

swym miał przewyższyć przed mim 
i po nim wzniesione budowle, ist
niał zamek gotycki, na który skła
dało się kilka budynków. Był tzw. 
wielki dom (dcmus magma), w któ 
rym znajdowała się wielka sala 
dolna (sala bassa m3igna), gdzie 
zmarł Kazimierz Wielki, s tuto a ma 
gna murata, izba „Łask owiec” 
(miejsce uczty Władysława Jagieł
ły w r. 1424, w której uczestniczyli 
Zygmunt Luksemburski i król duń 
ski Eryk). Istniał też biały pałac 
czy też biała sala, miejsce wyboru 
Władysława Warneńczyka na kró
la, skarbiec królewski itd. Wnętrze 
izb gotyckich ozdabiano malowi
dłami ściennymi orzą tkaninami 
zwanymi oponami. Kazimierz Ja
giellończyk miał nadwornego haf
ciarza Klemensa, który wykonywał 
te tkaniny.

W całkiem innym duchu idzie 
dekoracja wawelskich wnętrz za 
Władysława Jagiełły. Silnie dzia
łające za jego panowania wpływy

bizantyńskie, uwidaczniające się 
do dziś w szeregu polskich zabyt
ków (Wiślica, Sandomierz, Lublin) 
przyszły i na Wawel. Ruscy mala
rze dekorowali ściany sypialni a 
robotę tę wykonali ku wielkiemu 
zadowoleniu monarchy.

Pod wpływem zaś Jadwigi wtar
gnęły na Wawel idee zachodnie. 
Na jednej ze ścian gotyckiego zam 
ku widnieją dwie minusfcułcwe l i
tery gotyckie, będące skrótem ha
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sła świątobliwej królowej „Memcn 
to mor i ” . „Wschód i Zachód, kul
tura artystyczna gotyku i  kultura 
bizantyńska mieszały się ze sobą 
na dworze Jadwigi i Jagiełły i 
współżycie dwóch stylów zaznaczy
ło się także na ścianach ówczes
nego zamku królewskiego” .

I  w epoce renesansu, w czasach 
gruntownej niemal przebudowy 
zamku, działały jeszcze wpływy go 
tyckie, wdzierając się w nowy styl 
i zostawiając s-we ślady we wnę
trzach wawelskich. Wszak praco
wali jeszcze artyści i rzemieślnicy 
spokrewnieni blisko z gotykiem, pod 
jego działający wpływem i w jego 
duchu tworzący wawelskie deko
racje. „Gotyk i renesans współży
ły z sobą w zamku królewskim na 
Wawelu. O ogólnym wrażeniu de
cydowała renesansowa architekt«, 
ra, choć wysnkie a cienkie, łączące 
kolumny krużganków drugiego p ę- 
tra, miały w sobie jeszcze coś z go
tyku. Renesans zakwitał na zamku 
wawelskim w czasie, kiedy współ
czesne jego powstawaniu otoczenie 
położonych u podnóża zamku 
miast Krakowa i Kazimierza, było 
jeszcze w całej pełni gotyckie“ .
T ) RZYSZŁY wreszcie czasy Zyg- 

murnta I  i Bony, a z nimi za
błysnął na Wawelu słoneczny i uś
miechnięty renesans, który w prze 
ciwieństwie do surowej raczej sztu 
k i gotyku, wnosił jakąś życiową ra 
dość i ukochanie przyrody (kapli
ca Zyigmuntowska ozdobiona jest 
przecież naręczami kamiennych 
kwiatów).

Dzieje renesansowych wnętrz 
zamku zrekonstruować można na 
podstawie rachunków podskarbie
go Andrzeja Kościeleckiego, oraz 
Jana i Seweryna Bonerów. „Bo- 
nerowie byli niejalko agentami kró 
la w rzeczach sztuki, pośrednika
mi między nim a artystami, o któ
rych za granicą zbierali informa
cje i których niekiedy werbowali 
do służby królewskiej w Polsce” .

Za Zygmunta I  powstały wspa
niałe sale (reprezentacyjna :zw
ania albo atirium, atriium grandę 
zw. później senatorską, jadalnia, sy 
pialnia itd.), mała stubella, w któ
rej sypiał Zygmunt August, altana 
(„płd. skrzydło zamku, składające 
się z samych krużganków, bez czę
ści mieszkalnej” ). Powstały ozdo
bione barwnymi i wzorzystymi ka
flam i piece (kafle w pierwszej po
łowie XVI wieku sprowadzano z Ło 
wieża). Znajdują się na nich her
by, znaki alegoryczne, a nawet — 
jak przypuszczają —. podobizna 
króla Aleksandra JagieUończyka. 
Dach zamku pokryty był barwny
mi dachówkami, po pożarze zaś w 
r. 1595 blachą miedzianą. Zwraca
ją również uiwagę piękne portale 
i  drzwi orae bogato zdobione stro
py. Jedną z najoryginalniejszych
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ozdób były głowy w Sali Poselskiej, 
które z kasetonów patrzyły na lu
dzi. Niewiele pozostało ich do dziś. 
Ale te co jeszcze są, dobitnie 
świadczą o artystycznym zmyśle 
ich twórcy i są zarazem pierwszo
rzędnym materiałem do studium 
ówczesnych typów, zwłaszcza ty

welskich zagadnień i ciekawe jego

Arras „Rozmowa Noego z Bogiem“

pów zamkowych, a więc strażni
ków7, poetów, panien z fraucymeru 
królowej itd. Ponadto w Sali Po
selskiej powstał piękny fryz, do
skonały obraz ówczesnego, rene
sansowego życia, kipiącego radoś
cią i weselem.

„Architektura zamku królewskie 
ga na Wawelu ma przeważające 
cechy włoskie. Włoskim renesan
sem tchnie najbardziej charakte
rystyczna jego część, jaką jest dzie 
dziniec arkadowy zamku” .

Wspaniale urządzono wnętrza, 
zdobiąc je w oryginalne meble, de 
szące cko pięknymi ozdobami i 
proporcjami. To anciwu osobny roz 
dział, któremu sporo uwagi poświę
cił w swej książce Mańkowski. No, 
a już szczytem owego przepychu i 
blasku, jakim wtedy zajaśniał Wa
wel były te przepiękne . flandryj- 
skie opony zwane arrasami. Wyko
nane kunsztowną niezwykle robotą 
cieszyły oko zwiedzających do o- 
statnich chwil przed wojną, kiedy 
to zostały wywiezione do Kanady, 
skąd do dziś — mimo często po
nawianych protestów Polski — nie 
wróciły tam, gdzie jest ich miej
sce i gdzie powinny znajdować się, 
jako jeden z największych skar
bów narodowych.

Czarujący i'bajkowy musiał być 
wygląd sal wawelskich w latach 
renesansu, błyszczał niezwykłym 
pięknem o którym i  poeci rymy 
łacińskie tworzyli. Ale przychodzą
ce lata miały znów ten wygląd 
zmienić, dostosować do potrzeb a 
przede wszystkim gustów epoki. 
Toteż następny rozdział swej pracy 
poświęcił Mańkowski również cie
kawemu okresowi, bo sztuce bairofcu 
za panowania Wazów.

„ I  znów pożar, który wybuchł w 
r. 1595 znaczył doniosłe zmiany w 
urządzeniu wnętrz królewskiego 
zamku. Schodzi się to z odmianą 
stylu i smaku w czasach Zygmun
ta III, która miała wycisnąć pięt
no na części przynajmniej wnętrz 
zamkowych, jakie, zniszczone 
przez pożar, miały otrzymać nową 
szatę stylową” .

Przybyły do sal Ziarnkowych por
tale koloru kawowego wykonane z 
chęcińskiego marmuru, piękne ko
minki, obrazy Dolaibełli, nadworne 
go malarza Zygmunta I I I .  Po Zyg
muncie I I I  najwięcej do podnie
sienia piękna wnętrz wawelskich 
przyczynił się Jan I I I  Sobieski, 
który specjalnie troszczył się o do
bór obrazów. Zatroszczą się jeszcze 
o wnętrze zaimku za Stanisława A- 
ugusta przygotowując pokoje na 
jego przybycie. „Okres, który na
stąpił po rozbiorach, można w dzie 
jach zaniku wawelskiego i jego 
wnętrz nazwać okresem ciemnym. 
Zamek zamieniono na koszary

wojska austriackiego, niedostępny 
dla polskiego społeczeństwa, w je
go cezach sprofanowany przez za
borcze rządy przeznaczeniem nie
godnym jego historycznej prze
szłości, sterczał na wzgórzu wawel
skim jak symbol upadku politycz
nego dawnej Rzeczypospolitej” .

Sprytnie wyłudzony od Austria
ków w r. 1905 zamek wawelski 
przedstawiał „obraz nędzy i rozpa
czy” . Nastąpiły długoletnie prace,

Portal gotycko-renesansowy

przy których nie szczędzono wy
siłku, równocześnie odnawiając 
zamek nie zawsze trafnie i właści
wie. „Odnowienie — pisze Mań
kowski — mało liczyło się z zabyt
kowym charakterem wnętrz, nie 
szanowało zabytku, a za wiele 
przykładało wagi do względów re
prezentacji przyszłej rezydencji, 
którą zamek nie stał się nigdy na 
dłużej, pominąwszy smutne chwile, 
kiedy w nim zamieszkiwał w cza
sie wojny niemiecki generalny gu
bernator” W r. 1945 mocą ustawy 
Krajowej Rady Narodowej „zamek 
przestał być rezydencją głowy pań
stwa, a stał się pomnikiem prze
szłości narodowej ” .

Gorąco wypada polecić pracę 
Mańkowskiego czytelników i, który 
kocha narodowe pamiątki i który 
specjalną czcią i sentymentem o- 
tacz® zawsze wawelski zamek. O- 
twarte dziś szeroko jego podwoje 
zapraszają tysiączne rzesze przy
jezdnych, którzy chłoną piękno 
dawnych, wieków. Mańkowski w 
słowach prostych, nie za uczenie 
przedstawił tylko jeden fragment 
wawelskiego problemu, wnosząc do 
tego zagadnienia rzeczy ciekawe i 
nowe, które posuwają naprzód na
szą — nieraz zbyt skąpą — wiedzę 
o Wawelu.

Z d ję c ia  p ra c o w n i fo to g ra f ic z n e j Państw.
Z b io ró w  S z tu k i na W aw e l w
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